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kiego - tej największej dziś potęgi, ostoi 
pokoju świata. 

„Krwią naszą gaszony rozpala się św-it 
Wst·rząsan7/r.h fońanch6w rozlega się zgrzyt, 
1 runtf. więzienia. i prysną kajdany -
Na śmierć, na Ś1nierć, na śmierć wam, 

[tyrani!" 
(Pieśń robotnicza) 

Potężny front obrony pokoju, wolności, 
niepodległości i suwerenności narodów za­
myka drogę zbójeckim planom agresji, pod· 

- bojów, panowania nad światem podżegaczy 

Tylko trzy lata dzieli nas od ukończe­
l'i3 :}wiatowej wojny przeciw niszczyciel-
1ł~'ltim &iłom faszyzmu. A znów określone 
ltoła imperialistyczne w Stanach Zjedno­
czonvch i związane z nimi kliki reak­
cyjne w nie-których innych państwach 
knują spisek przeciw pokojowi, spisek prze­
ciw wolności, niepodległości i suwerenności 
wszystkich narodów. 

. 'W(}jennych. . 

I 
Właśnie dziś - na przełomie lat 1947 ·E' · 1 i 1948 - widzimy, jak ten front pokoju 

. ·krzepnie, uma<mia się, zwiera swe siły, jak 
strach i lęk ogarnia podżegaczy wojennych 
wobec siły. i zdecydowania obozu obrony 

~ pokoju i wolności, jaka bezsilna miota ni-
~ . mi wściekłość.' 

Wodzireje imperializmu - Churchille i 
Byrnesy, ich sługusy z pośród przywódców 
prawicowych socją.listów - Beviny i Blu­
my - puścili w niepamięć doniosłe i solen· 
ne z;:ipowiedzi Karty Narodów Zjednoczo­
nych o zespoleniu wysiłków wszystkich na­
rodów w celu uchronienia ludzkości od klę­
ski wojny, w celu stworzenia warunków, 
w których mogłaby w stosunkach między 
państwami zapanować sprawiedliwość 1 
\\rzp, jemne poszanowanie zobowiązań na sie­
bie przyjętych. Puścili w niepamięć uro­
czy:;;te słowa zapisane w Karcie Narodów 
Zjednoczonych, zobowiązujące wszystkie 
narody do wspólnej pracy nad dalszym po­
stępem społecznym, nad ugruntowaniem 
1•olności narodów i człowieka, nad podnie­
sieniem dobrobytu najszerszycl:i. rzesz spo­
łeczeństwa. 

Wodzireje imperializmu puścili w nie­
pamięć nakaz Karty Narodów Zjednoczo­
DY"h - żyć wspólnie w pokoju. Wszystkie 
wy~ilki imperfali.stó>V amerykańskich. wszy­
stki" wysiłki frh nędznych sługusów i tra­
b::111tów z pośród prawicowych socjalistów 
skiP.rowane są w jednym celu - nar:mce­
nia 'VSz:vstkim narodom tyranii dolara i je­
go wfadców z Wall-Street, rozpalenia no­
wej wojny. 

Temu celowi służyć ma ,.plan" Truma­
na i „plan" Marshalla. Vv tym celu Mar­
shall zrywa konferencję londyńską. W tym 
celu knuje się odrodzenie imperializmu i fa. 
;;zyzmu niemieckiego pod postacią Niemiec 
Zs.chodnich i popiera mrzonki reakcjoni­
stów n.iemieckich o rewanżu, o rewizji gra­
nic r.iemieckich. W tym celu Dulles spisku­
ie z kandydatem na faszystowskiego dy­
k1atora Francji - generała de Gaulle i or­
gąnizuje się za dolary rozłam we francu­
skim ru.chu zawodowym. W tym celu pły­
ną z USA okręty pełne armat, samolotów, 
i homb, i „doradców" wojskowych dla re­
akcyjnego „rządu" marionetek amerykań­
skich w Grecji - Sophulisa i Tsald::irisa. 
W tym celu za miliardy dolarów dostarcza 
eię sprzętu wojskowego dla rządu Czang· 
Kai-Szeka. - marionetki amerykańskiej w 
Chinach. W tym celu pomaga się reakcyj- tyka szantażu wobec innych krajów nie są ~ berlain i Daladier udzielili Hitlerowi w Mo-

· nemu rządowi holenderskiemu zatapiać we żywcem ·wzorowane i małpowane z metod nachium swego błogosławieństwa na pierw­
krwi walczą.ce o swą wolność narody In- i form. ~nterwenc~i i s.~~ntażu Hitlera i szy rozbój hitlerowski. I wypadki potoczy-
dnnezji. W tym celu szeroką strugą płyną Mussohmego w Htszpann . ły się znaną koleją rzeczy. 
dolary dla faszystów wszystkich maści, w Al · T f · t d d · ł · 
tej liczbi·J dla podziemia faszystowskiego w e ,Jes.i orm~ 1 me 0 y . zia ama a- Dziś narody Europy i świata bogatsze 
Pol.See. n:,r t"nl celu torpedtiJ·e s1"ę w Orga- merykan.sk1?h podze~aczy WOJe?nycJ:i ta.k są w doświadczenie i można nie wątpic -

· v' , przypommaJą formy 1 metody dzrnłama H1- . , - . 
nizac,ii Narodów ,Zjednoczonych wszelkie tlera "-- to na tym po\:lobieństwo w sytua· me ~owtorzą ow~zesnego błędu. 
wnioski Polski, ZSRR i innych państw de· cji śię kończy. . 11..lasa robotmcza Europy w Deklaracji 
mokri>.tycznych, zmierzające do rzeczywi· Na nieszczęście dla ame~ykańskich pod- 9 partii Jrnmunistycznych i robotniczych 
stego rozbrojenia, do zakazu używania żegaczy wojennych. na świecie., od czasów już powiedziała swoje: „NIE !" 
bomh atomowych i zniszczenfa jej zapasów. w tym celu montuje się „blok zachodni" i Hitlera zaszły zmiany i to wcale istotne. „NIE!" mówią w ślad za klasą robotni· 

Dziś, jak sto lat temu, ps.chnie już ·wio­
sną, Wiosną Ludów. Poryw tych sU vrio­
sennych, stokroć silniejszych niż przed wie­
kiem zmiecie wszystko, co złe, złamie 
wszystkie okowy, jak powódź wiosenna 
zrywa okowy lodowe. 

Już w Grecji są w ofensywie wojsk?. ge· 
nerała Markosa, na wszystkich frontach 
odnoszą sukcesy chińskie wojśka ludowe. 
Swięcą triumfy na pokojowym froncie go­
spodarczym narody Polski, ZSRR, Jngosfa· 
wii i innych pańl'ltw demokracji ludowej. 
Zwiera się front demokracji we Włoszeca 
i Francji. Rosną siły demokracji w Anglii 
i Stanach Zjednoczonych. 

W powietrzu unosi się zapach Wiosny. 
I dlatego z ufnością i kojem pRtr?:eć 
możemy w rok 1948. pokoju są co· 
raz potężniejsze. Siły pokoju zwyciężą. 

* * * 
My, Polacy, mttmy tym więcej praw. llhy 

z ufnością i otuchą. spoP.lądać w przyszłość, 
jal{ą przyniesie nam rok 1948. 

Rok :1917 zamknęliśmy bilansem. :r. ki Ó· 
rego może 11y być dumni. Plany jakie za.­

_kreśliliśmy sobie - wykonaliśmy. Mo~emy 
się chlubić nRszymi przodownikami pracy 
i wielowarsztatowca~ w górnictwie i prze· 
myśle włókienniczym, we wszystkich gałę­
ziach naszej gospodarki. Nazwiska tow. 
Pstrowskiego, braci Bugdałów, Korzeniow­
skiej; Lipińskiej, Rybakowej, Sawickiej, ty­
sięęy .innych czolowyeh przedstawicieli pol­
skiej klasy robotniczej - wc~mraj nikomu 
nieznane - otacza dziś nimb chwały. Mo­
żemy być dumni, że polska klasa robotni­

. cza, że naród polski wydał takich bohate­
rów pokojowej, twórczej pracy. 

Dom szczęścia i dobrobytu dla wszyst· 
kich Polaków, o którym wczoraj ledwie ma­
rzyliśmy - dziś w ciężkim trudzie robotni­
ka, chłopa i inteligenta pol~kiego nabiera 
kształtów rzeczywistych. Coraz wyżej 
wznoszą się rusztowania tego domu. Coraz 
śmielej i szybciej pniemy się po nich do na· 
szego celu. Wiemy - czekają nas niemałe 
jeszcze trudy. Ale wszyscy czujemy - na· 
stał dzień wiosny dla ludu naszych miast 
i wsi. Zaznaliśmy życia bez jaśnie panów, 
obszarników i fabrykantów. Nie ma już ta· 
kiej siły, która by mogła zakuć nas po· 
nownie w dyby jaśniepańskiej, kapitali· 
stycznej czy dolarowej niewoli. 

Mamy prawo do słuszne.i dumy z owoców 
naszej pracy pokojowej, mamy prawo być 
dumni, że w nas, Polakach, taka jest mi­
łość Ojczyzny i wolności. I dlatego wolno 
nam z wiarą i ufnością spoglądać w przy­
szłość jaką niesie nam 1948 rok. 

• * * 

clziPii nRrody Europy I świata na dwa wro· Przecież i w okresie przed drugą wojną czą coraz szersze ma3y ludowe Francji i 
gfo obozy, snuje się plany zniszczenia de- światową narody Europy mogły były prze· Włoc~,. mó"Yią narody Polski i Jugosławii, 
moki·acji i odbudowy kapitalizmu w pań- kreślić zbójeckie plany Hitlera, gdyby prze- GreCJI i ,9lun„ ?raz narody ws~ystkich nie· 
stwl3c.h, które pęta niewoli kapitalistycznej ciwstawiły się stanowczo planom agresji mal kra]ow swiata. I my, peperowcy, mamy prawo do słu-
zdolały z siebie zrzucić. niemieckiej. Zamiast tego jednak Cham- „NIE!" mówią na.rody Związku Ra.dziec· sznej dumy. Droga, którą Polska Partia 

Wodzireje imperializmu amerykańskie- Robotnicza, którą towarzysz Wiesław wska· 
go · i ich pseudosocjalistyczni trabanci idą zywał narodowi polskiemu, droga, po któ-
w ślady Hitlera i Mussoliniego, w śla·ly WSZYS1 R1M NASZYM PRENUMER.4. TOROM, CZYTELNI- rej kroczymy ramię w ramię z bratnią Pol· 
zdmjców Noskego i Scheidemanna. Nie si- . ską Partią Socjalistyczną, ze Stronnictwem ląc się na oryginalność rozpętują podobnie KOM, 10WABZYSZOM i TtfSZlS1KIM LUDZIOM PRACY 
jak Hitler hecę ,,antykorriunistyczną", aby • Ludowym, ze Stron11ictwem Demokratycz ... 
podzielić narody, osłaLić ich odporność wo- ·serdeczne ż17czenia szcŻęśliwego nym, z całym narodem - okazała &ię jedy· 
bee zamachów miliarderów amerykańskich nie słuszną. Droga ta wiedzie nas do poko-
na ich wolność i suwerenność narodową, N f} gr E G O ff O ·K.·· V -. g ~ 8 ju, do dobrobytu, do szczę~cia, zapewnia 
ab;.r łatwiej było stworzyć sobie swoją „Pią- . • ~- wolno~ć i suwerenno~ć PolsJd. 
tą kolumnę" - szpiegów, zdrajców własne- Po tej drodze kroczyć będziemy Rmiało 
go narodu, bandy faszystowskich zbirów i i S kła da i nadal. I dlatego wolno nam z wiarą. i uf-
morderców, gotowych dla dolarów, dla bu-
telki wódki mordować każdego kogo jm I R E D A . K C J A nością spoglądać w przyszłość - jaką nie-
wskaże agent giełdy amerykańskiej. jJ ~ie nam 1948 rok. 

Czyż me.t0dy zbroJnej interwencji a.me- 1.: al os u Robot n l cz {J go " ' Przyszłość jest nasza. ' 
rykańskiej w Grecji, czy w Chinach, poli· _______________ -.. ......... -:".-.·' ~-.;..._----------.-----..J EDWAJ!m UZDA'#'n!, 
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Odpowiedzialność za zerwanie konf erencj1 londyńskiej 
spada na koła rzqd• 

prse 
e Ianów Zjednoczonych 
lawi ielom. •• rawdy„ 

- oś iadcz minister Mololow 
l „Iz w· eslii11 

MOSKWA (PAP) Minil>ter Mołotow I mu domagały 6ię przyś'Pieszenia prac nad 
udzielił współpracowrukom dzienników „Praw- przygotowanfom traoctatl'I, uważają te spr11·,.,ę 

da" i „Izwiestia" wywiadu na temat wyni:k~w obecnie za nieaktualną? Na to pyta,n.i•e nikt 
konferencji londyńs~iej i WY'Powiedzi Mar- .rnie dat odpowiedz.i. 
6halla i Bevma. Poruszając sprawę .1edności N~-emiec, mini-

Miinister MolOll!ow podkireślił. że przyczyną ster Mofo.tow zaz:naczył, że bez jedności Nie­
niepowodzefl.ia konferencji londyńskiej nie są miec nie można przeprowadzić p'Jstanowień 
rozmaite drobne sprawy. na które powoływa- dotyczących demokratyzacji i demiht<:1ryzacji 
no się ostatnio w rozmaitych wystąpieniach, Niemiec. 
/el'z dwa zasadnicze problemy· Jedność talka jest 'ko·nieczna me tyli.ko rtla 

1} sprawa traktatu pokojowego, normalnego rozwoju niemieckiego naro-du, 
2) zagad.nienie jedności Niemiec. lecz równiez wykonanie przez Niemcy zobo-
Uchwały krymskie I poczdamskie zawiera- wiązań wobec krajów, które ucierpiały od 

ją podstawę dla rozwiązania tych dwóch pro- agresii hitlerowskiej, zależy w niemałym sttJ­
biFemów. Jeśli w.ięc nie tylko irząd radziecki, pniu od odbudowy jedności Niemiec. 
lecz również inne rządy, kttóre podpisały te Przeciwko zasadzie jedności Ni-emiec niikt 
1lkłady, będą stosować się do powziętych in.ie wy.stępował jawnie na 1wnferencj1 londyń­
uchwał - wówczas porozumienie w sprawie eik.iej. Okaza.!o snę jednak, . że delegaci sra­
niemieckie/ będzie osiągnięte, mimo lstniejq- nów Z1ednoczonych, Wielkiej BrytanJj J Fran­
cych różnic zdań. cji ograniczają zasadę jedności do rozmaitych 

Minister Mołotow zaznaczył, że rząd ra- układów międzystrefowych, ignorując koniecz­
dziecki nie odstąpi od postanowień krymskich ność udziału narodu niemieckiego I jego ele­
i poczdamskich. mentów demokratycznych przy odbudowie 

-'- Delegacja radziecka - ipowi€d:zli·ał mi- jedności państwa niemieckiego. 
nister Mołotow dafyła do uregulowania W istocie -meczy delegaoi Stanów Zjedno­
problemu niemieckiego I przygotowania trak- CZO!Ilycll, Wielkiej Brytanii i Francji dbali ra­
tatu pokojowego, lecz stanowisko delegacji czej o przedsiębiorstwa zagraniczne, szukając 
radzieckiej nie spotkało się z poparciem in· rynku zbytu w Niemczech, niż o jedność po­
nych delegacji. Minister Moło,tow przyipom·- lityczną Niemiec. 
niał, że Stany Zjednoczone wy-.mwały z po· Delegacja :r.11Jdz1ecka wychodziła jednak 
cząt.k1em roik<U 1947 sugestie w. sprawie tym- z zaiożenia, że nie można budować Je-dnnści 
czasowego statutu dla Niemiec, co o:zna~zało- .po·lityC7lllej Niemiec bez ud'lli•ału narodu nie­
by odłożenie traktaitu poikojowego na czas mieiokiego i jego posTępowych SI.ił. Dlatego 
nieokreślony. Rząd radziecki jednak odrzucił wys-tą.piła delegacja ;r;adzieokra. z W<nioskdem 
te sugestie ,pragnąc doprowadzić do normali- o utwo·rzeni!;! 09ólnoni•emie.ckiego l"Ządu, zgod-
zacji stosunków w Europie. nli.e z postanowieniami pocztlamSJkimi. 

Na konferencji lomdyń'Sik!iej - uiznaczył Delegaci Stanów Zjednoczonych, Wiel'kiej 
minister Moło<tow - delegacja radziecka, po~ Brytanii i Fr·a.ncji odrzucili jednak ten w.nio· 
wołując się na unclad poC'Z'damm, domagała sek. Wobec tego delegacja radziecka wy.sunę­
się podjęcia prac dla pJlZYgotowanfa tMktatu la inną propozycję, k<tó.raby stanowiła wstęp­
pokojowego z Ndemcami. Rada Mlnistrów ny Jcr.ok do utworzenia o~.ólnoniemieckiego 
Spraw Zagranicznych została boW<lem powoła- rządu. Zaproponowała O•nl!, ~ przynajmnir>j 
na do życia przede wezystklm dla przygoto- utworzono niemieckie centralne departamenty 
wania traktatów pokojowych w Europie I na dla spraw transp.;...~- handlu zagrc:micznego, 
Dalekim Wschodzie. Układ poczdamski prze- przemysłu, finansów, rolnictwa i aprowizar1i. 
widywał, ż-e w pierwszym rzęd?lie pow.inna Równoczesnie proiponowala delegacja ·radzie<'­
Rada Ministrów Spraw Zagranicznych zająć 'ka utworzenie w Berii-nie niemieckie/ rady 
się przygotowaniem traktatów dla Włoch, konsultatywnej, w skład której w.e.!zliby 
Rumuni.i, Bułgarii, Węgjer J. FinJaą.dlj. Zada!!ię. przędstawiciele poszczególny.eh. k1ajów, part/i. 
to zostało wykona11e w ubiegłym roku. demokratycznych, związków ' zawodowych 

Obecnie nastał /uż czas, w ktorym -dojrtrr- i· większych organizacji antyfaszystowskich. 
Ja •pz:ą_iya url!}gr11owan~a prgpleml! nie1!'ieckia- 0 Propoo:ycie te ~mie·raały do ~t:wommia wa­
gó. · Zgodniet postanowieniamI pocidamskimi r:unków. ktore ispnyjałyiby odbudo'\W('· ·edno• 
należało przygotować odpowiedn! dokument, ści politycznej Niemiec. Lecz delegacje Sta­
który miałby być fN!ZY]ęty przez rzqd niemie- 111ów Zjednoczonych, Wielkiej Brytanii i Frap.­
cki. cji sprzeciwiły 6.ię temu, jakkolwiek również 

Okazało się jednak, że Stany Zjednoczone między nimi zairysowaly się pewne różnice. 
najbardziej u;po;rczywi<e prz-eoiwSłtawiiają się Skry.srtaili:mwały się wię.c dwa stanowiska 
obecnie wys.!l:kio-m, zmrien:ającym do pnygotJo- w ~prawlie ru.emieakiej. Delegacja !<'!dziecka, 
v•ania traktatu pokojowego z Niemcal!ll. Prze- zgodmd.e z wliążącymi uchwałami. domagała się 
bieg kom.ferencji londyńskiej świadczy o tym, jed!!ości politycznej, podczas gdy trzy poro­
Z$ ,„ ślad za Stanami Zjednoczonymi p.oszły stałe delegacje wyraźnie azły po Hntl rozbicia 

Niemiec i oddzielenia stref zachodnich od 
Niemiec wschodnich. Polityika mocarstw za­
chodn-ich dyktowma jes·t obawą, że Niemcy 
będą 6tanowiły dla nich 'Poważną konkurencję 
na rynft<ach !\wiatowych, nad którymi ni-epo­
dzielne panowanie p.ragną u-trzymać monopo­
le amerykań.s·kie i ich filie w Europi•e. 

Rzecz ja.:ma, ie taka poli1tyka przyoiągJiie 
jedynie wąską warstwę nieroieckkh monopo­
li-stów, którzy współprarują z przem.y5Jo.wymi 
i bankowymi trustami w innych krajach. 

Politykę tę mogą wykoriy<•tać w swoim m­
teresie reakcjoniści niemieccy wszelnkiej mi!.­
ści dla swCJłi<:h anty·demokratycznyc,h i impe­
ria,Jistycz.nych celów. 

Minister Mołotow oświadczył, że podobna 
podityika. antydem~kralyczna jest juź obecnie 
realizowana w strefach zachodnich Ni-emiec. 
Utworzeni-e „Bizoiniii'" ułatwiło prowia.dzenie 
takiej poilityrki. gdyrż „Birro;niia" faktyozni<e ni-e 
znajduje się pod k0111troJą 4-ch mocarstw, lecz 
po& administracją <anig1o-amerykańską. 

.Mini.ster Mołoto'W przyipomnii.ał. że półtord 
!Toku temu U7ia.5adn.ia.no fuzję dwóch srtref za­
chodnich argumentami ekoinomicznymi. Ohod?Ji­
łc przede wszystkim o to, a.by zmniejszyć -
jak wiadomo - wydatki A<ngUi i Stanów Zjed­
noczonych na pokrycie kosztów okupaci':i. Wy­
datiki te s~y dawnJi0ej i idą obecnie nie na 
rnecz ludności n.iem~·ecbej, lecz na utrzymanie 
'tzw. osób deportowanych, których wielka 
część brała udział w wojnie po Btronie hitle­
rowców - przy czym w 0J1.tatecznym rachunku 
koszty te poniosą stt- _..:.mcy. 

Obecnie nilkł ju~ ~ ..-1aywa, że fuzja stref 
zachodnich posiada cele polityozne. Ostatnio 
;pisze się wiele. o ty>m, że w „Bb:o:nitl" ma po­
wstać rząd zachodnio - niemiecki. Wspomina 
się róWilJi.eż o tym, że „Bizonia" powinna otrzy­
mać swq własną konstytucję, walutę itd. Po· 
lityika anglo·am.e.ryikańSka prowadzi więc d-0 
zupełmego rozbicia Niemiec. CzY111i t!<ię rów­
nocześnie przygotowa.ruia do przyłączenia 
francuskfe/ strefy do „Bizonii". 

Faikty te swiiaidczą dobitnie, że między 
oświadczeniami delegatów amerykań&k!ich i 
bryłyjs'kich w sprawie jedności po.Jityicznej 
Niemie~, a ich fakityczną działalnością istmie­
ie wy!aźna sprzec1!ność. Spowoduje to upa­
del\ auforyt-e'tu rzec2l!lików haik·iej JlOlitvki. 
Mmi"ter Mołolow w końcu pod!kreśli.ł, że po­
lit ka Anglosasów w Niemczech zakończyć 
s)ę ·musi fiaskiem, gdyż fest ofla sprzeczna 
z historycznym rozwojem Niemiec oraz potę­
piana jest przez całą demokratyczną Europę. 

Przebieg kOIIlferencjl londyń-skie.j wykazał, 
że różnice zdań w .sprawlie uregulowania pro­
hlemu nianiec'kiiego - n[e są PTZY'Padkowe. 
Są one wyrazem ro12:maitego podejścia do 
sprawy niemieoklej. 

Obecnie stało się Jaisne. że istnieje zamiar 
i:tworZ1eni·a 7. Niemiec, lu<b pr.zynajmniej z ~1e-

W1elka Bryta..11ia i Francja. Delegaci Stanów 
Z1ednocronych, Wa.elluej Brytami i Francji 
usiłowali zagadnienie ito w oarości zdjąć z po­
nąd..l<u d~el'1J11ego lub ograniczyć je do drugo­
rzędnych smzegółów. Usil;ow-a1i OIIli ~oić 
jedyni-e w sposób sztucmy z. ogólnego zą.gę.d­

llli•enia trallC'taJtu pollerojowego problem granlk 
.niemieckich. · Nje kiemw<i'li tiiię oni prz.y tym 
żadnymi meczowymi mo1ty1wami, 1-ecz zamie­

Tow. Bolesław Makowski 
rzali „grać na nerwach N.iemcow". 

Minister Mołor!!ow ośw1j.adczvł 

że dzięki stairaaiiom delegac{i radńeak!ej 
osiągnięto n.a ko:Merancji il.ondyńiskiej ipc:roc 
rumienie w raektó:rych spraw.a.eh, jak pro·~­
dura przygotowania <trakt.Mu pokojowef!O.. 
Sprawy tej lllie doprowadz-ono jednak _do koń­
ca, gdyż delega<:ja amPrykańslka poś.pi-P<Szni~ 

ZPrwała konf Prrncję. 
Dliiczego Stany ZwdnocrnnP; t;:tóre 

Długoletni bojownik spl'a wy robotniczej, b. członek K. P. P„ ofiarny 
d.zia.łuz społeczny, sekretarz komitetu partyjnego PPR przy P. p, 
„Film Polski"• członek komitetu dzielnicowego PPR ~ródmieście • 

Lewe 

W Z!'l1arłytff tracimy wybito eę-o dzfafacza jedriolitofrontowe~o. nie~d 
falowanego towarzysza wallłi o sprawę mas pracujących. 

KOMITET PPS 
PRZY P. P. „FTT,M POLSKI" 

KO:&fiTET PPR 
PRZYP. P. „FILJU POLSKI" 

miec zadrndnicn, obiektu ame.ry.kańsllciegn 
pl11J11u w Euro'Pie. Faktyczna władza w „Biz"J· 
nii" prz,e,ahodzi z organow a:nglo-ame.rY'kań­
~kich do czynników amerykańskich, 'które Io· 
k.ują w Niemczech miliardy dolarów. Ustana­
wi·a się dla NJemiec rozmaite k<redyty i dyk­
tuje się im polity<:-zne i gospoda<rrze wa.runki, 
nie pytta.jąc, czy wanmki te i kiredyty są moż­
liwe do przyjęcia. 

Mi.nister Mofot.ow zaz.naczył, że oświadcz~ 
nia o chęci pomocy gosrpodarczej dla N~emiee 
są spriecme ze stanem faktycznym „Bizonii" . 
Priem~ w strefach anglm;aski·ch uruchomio· 
ny został jedynie w jerlnej trzeci"i· Reforma 
rolna ni-e została przep.mwadzorna, wobec cze­
go wiieky ohsza'!'nicy i W<lfl!;twa ju.nkirów nie 
stracili swej bazy. Kr,edyty, prz:ymane dotąd 
w S<t.refie amerykańskiej, ni-e przyczyniły się 

;w niczym do go.spodarczej o-dbudowy Nie­
miec. 

Amerykanie przewidu;ą obecnie nowe ml­
/Jardowe kredyty dla Niemlec, obliczone na 
szereg lat. K'l'edyty te _jegzcze bardziej zbliżą 
amerykańskich monopoli.stów do niemieckich 
monopolistów i jeszcre ba:rdziej utrudnią sy- . 
tuację małych prnemysłowców w Niemcze<::h, 
nie mówiąc już o masach ludności niemiec• 
kiej, o których zdaillie nikt nie pyta. 

Kredyty te obliczone są na rozwój poszcze• 
gólnych gałęzi prnemysłu nńemiookieqo w tym 
·ik.iemnku, <!!by przede wszystkim zap.ewnić 
Ameryce eksport swych torwairów do NQ-emiec. 
Zależność gospodarcza zachodnich Niemiec od 
kapitału zagranicznego wzrośnie więc jeszcze 
bardziej. 
, Z osłab[01Jly1Il!i gospodarczo Niemcami Z4· 

chodnimi aanerytkańscy wlier.zydele będą po­
S'tępC1WaĆ według swego „widzi. mi się". W pia· 
!!!ie ich odbija się dążenie do zamia.ny za.chod· 
.mich Niemiec na bazę imperiali-z:mu a.merykań­
sbego w Europie. 

Władza udzielona Amerykan.om w zachod­
nich Niemczech przyczyni Ilię do zwiększenia 

nacisku imperializmu amerykańskiego na inne 
kr.aje Europy. Okolkwo~ć. ż,e koła a.mery­
kańs1de TOZtaczają ~g6Jną Opiekę llM we_­
glem niemieckim I przemysłem metahuigkz­
nym, stwarza mozliwość wykorzyst-anla ,Nie­
miec zachodnich, jako bazy strategicznej dla 
qwanturniczych planów amerykańskiego fm· 
perlalizmu, 

Minister Mołotow podkreśllł, że 'Plan ame­
rrac-an6'ki nie pr.zeW'iduje wykonam.la p:rzez 
Niemcy zobowiązań reparacyjnych.. Nd.e li<:zy 
się on z inwesaml krajów, któ.re ucierpiały 
w6ik.utek agret;ji rn.iemiook!iej i ignoruje odp.o­
wied.rni-e postanowienia konferencji poczd·am­
skiej. Powolyiwmle si-ę na to, jakoby rozwią­
zanie problemu repaxacji było utrudnlione 
w&kutek braku Informacji ze strefy radziec­
kiej, jest nieuiziasadlrione. Związek Radziecki 
wyirażał ?laws.ze I wyraża gotowość przedsta• 
wienia ip.ełnych infurmacj1 '"' tej spra,•rie, je­
żeli mocars<trwa. zachodnie przy-5~pią do roo­
wiązania problemu rep11JJ1acji <:zynami, a nie 
słowami. 

W~adomo porwszechnie, że poł'ityk<a anglo­
a.meryilcańsko-francuska 'Za!Iluloiwała poota:no­
wliem.ia poczdamskie w 6Jl'l'aWie :t'epa.racji rów­
nież dla limn.ycli kirajów, '.PC>?la. Z'W'iązk!irem Ra­
dzieckim. 

Plan amerykańslil! w sprawie Nlemlec nfe 
liczy się więc z Jnteresami Innych państw, 

które uczestniczyły w koalicji a..>?tyh.it!erow­
sklef. Plan ten Je.st obliczony na Iib'li&ację 
układu pomdamskiego, o&poiwianaijącego spra­
wie poikoju d be7J1>i€czeń1Stwa i0.'8rrodów E'lll!<>py. 

W tym stanie rr::z.eC'l:'{ jasn.e jest, d:lacz;ego 
Stal!ly Zjednocmone, zajęte reailizacją swego 
p'J.anu w Eu1ropie, cie wykazują za.interesowa­
nia dla pru.ygotowania ~raiktatu pokojowego 
z Niemcami oraz dla &prawy jedności /llii.e-

zow. -
d 1e:Jść? 

O- miec. 

I 
Czy .i 1uż łowlćlrZ-~"-7.e d'cleir·aeii g-0.to­

wi? MaS·zyna <:zekia. Inżynier Leon,tiew 
)U!Ż sie·Cl:z.i w atuciiie. 

- Jesteśmy giotoiwi - zawiorłia:ł Piet­
row. - Możemy zairaz jecihać. Zalbieirze­
my tylko naJSizb tolbołlki ri idziemy d10 ma­
szyny. 

A tyrmcza~m w aJU<C~ie is1totn1ie foli &i-ę 
ziruajdiowa:ł Bachmie,tiew. Ouok niergo sta.ł 
nacihylony nieco l\:utenaint. By~ ffo mło­
dy ofi-cer o spokl}foym, zrównoważ·onym 
wyraz.ie· rn·a·rzy. S.lil1chail nważruie słów 
Bac hm ie ti<e'W'a. , 

- Od'pmwad,fd.e · liin1żyinti,śra Leo•a1tri'e-

w1a do Mo~kwv. Piokc·e.nie macic 111<1 p1,ś­
mie. Zat1d,efomhiec1ie <lio Zorina i wytit1ś111i­
ci.e mu o co choielzii. Wvstairtu._iecie w 
go<lziinę Po nraszym odjeżd1z.ie. Zrroziunli'e 
-liście? 

- Talk jest, torwairizys1zm kiaUJri,ta~ -
odprywiecJ.ziiaJ TU7.•0W. wszyst'ko b<ęr 
d!zie w pc;>rzą.lif'ku. 

- Mę.m wrn1i~nie, ciagn"lł dale'\ 
Bachmi'eti·ew, - ze wk,rórc.e rów.nfieiż bę 
dę w Moskwie. Aha! Prz.y'[lomniałem so­
bie: to. o czym rnówii!em. pozostaje w 
mocy. -Czy wszystko -z1r<01biłeś, Tmww? 

- Ro,zumieim - uśrrii~chinął si.ę · Tu-

- No, f.o pa,! - k•nóltiko odlpo'Wfue<lz.inil 
B:a1c1bimi1e lie w. 

Do aufa zlblrża11ii silę\ dieil.egaci~ którym 
bowarzY1Szyił Swiryidoiw, sporo Qfiioorów 
i ŻO'łnrierzy. :że•gruatlący1clh srwOiith mśdii. 
Wśród oficerów zndd>Or'Wlał Si.ę również 
LoonHew. żegnaj'ąrc 27Wlirerz.chrn~'ka rd'.eie­
~ :itd i, S whytd'Ow ia<ruolbilmw.i e na·rr.ek.a(ł 
do Pietrowa: 

- Przec~ei. nawet śniia1d~'"uni·a ~ak się 
naile•ży, nio z1ie<d1J,ilści·c. tmnH1.y1,<:z•11 Piet­
ww. - li zwrarc.ają·c ~ie do Bachmi-d.ic­
wa pn.l'l\oown ik ci•ąirną:ł da le.i: - fo;i:ynie­
rzc ! Proszę w Mo~kwa1e poświadicz.y·ć, 
żo s1tara1!.i1śrny Si~ na>:zycil! :rn~c.j 11i1e ir-t·o­
c!Jóć. \V 0a•dcn ~posóih 11!i-c ino•zę 11c1h na­
mówić, by sie talk nic śipic-szyli... 

- Al-e·ż. pu1łkowniku. - bro.nri'ł ię Pic­
trow. - nrie chcli<a.ło !1'am się 111apra wd~ 
jeść. Wa&.z ard~uta:nt dał nam ty'le prod11-
któw na dn:>•ge, żie sta'TCZY ni~ ty1Jko do 
·do<m~1 . :ile poz<0slf:1amie jeszcze. Ni-e nwśile­
J;śmy, że z frontlu z.nów z.atbi<erzemy pre­
z,e.nty. Pan in.żyni!'<:: moż-e poświad1;:;zy6, 
i,ż po waszym Il1'2Tkd11 ledwie zdołaliś­
my wwi-ndiować Sii·~ do ma1sz:rny ... 

(D. c. n.) 

Zachowując jak najdłużej obemą, n6eure­
gulowaną f;ytua<:ję, w której sian wojny rrv•• 
ciwko Ni·emcom nie został jeszcze zakoncz<:> 
_riy, mogą Amerykanie narzucić Niemcom roz• 
maite recepty dla leczeni·a gospodarki niemiec­
kiej J nałożyć n.a nich rozmaite obowiązki, do­
tyczące Mpłaty za t1JW. „pomoc". 

Im drużej 'OJie będzie 'OJiemi-ecki~o rządu 
demokratyCLnego, łym dłużej Ameryikal!lie bę­

clą mieli s.wo-bodę d7!ialania w za.chod:i.kh 
Niemc:z.e.ch. Tylko tyni mo:ilna wyjaśnić cko­
liannść, 7.e St.any Zjednoc.zo,ne nie chciały za­
jąć iuę Dd Rad7ie Ministrów Spraw Zagramc:z­
nych ani zagadnien-i-em traktatu pokojowego, 
a,ni spr-awą jC'd<nofoi Ni,emiec, ani proble'll~m 

tymC'za.sowego l'ządu ni~mieckiego. 

Ame•rylkaniie - pod·kreślił mi<11i•s'ler ]'vf.1Jo­
low - uz.a,Jeżniają staibi·li.zaC'ję polkoju w Eu­
ropie od P'l'7.Y'jęcia kh planu w spr.awie Nie­
miec i Europy. St.awiają oni a~•ł-ennatywę: 
a·lbo bezwanrnkowQ przyjąć ani vderook.ratycz­
ny plal!l, · dy'ktowany µrze:i: ekspansjon;;tów 
aimerY'kańskich - albo nii_e będzie żadn=qo 'OO• 

ł'M:umi-en~a w sprawie traktatu pokojowego. 
Tego rodzaju polityka doprowadziła do 

fiaska konferencji londyńskiej. 
Londyńska konfenmcja została zerwana. 

Usiłowano zrzucić odpowiedzial.no§ć :rn to na 
Zwiqzek Radziecki. Nie udało się to if'ctnok 
Odpowied:>:ialność za zerwanie loncly1iskiej 
lwnf P1encjl spadl.a nn /cola rznd:wce <:1''.:~w 
Zj<'dnocznnych, a w Mncl zn Mar.shallern po-
szli i w tym wypadku Bevin i Bidaull. · 
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TYDZIEŃ 
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Swięta minęly po'd znakiem rozmaitych 
„choinek". Choinki te atoli dotyczyly na­
ogól zrzeszonych w związkach, stowarzy­
szeniach, rodzinach, zrzeszeniach i t.d. 
Łódzka PPR pomyślała jednak o tych, kl6rzy 
.z rracjl takich czy Jnnych warunków ·należą do 
najbardziej potrzebujących 1 mają dzieci, 
do których może gwi·azdkowy Sw. MJkolaj 

by n.ie zawJtal 

O dzieaiach należy myśleć nie tylko z oka­
zji uroczystej choinki i św. Mikołaja. Rok 
1948 powinien dostarczyć środków, pozwa­
lających z jeszcze większą troskliwością 
zaj<;.ć ~ie przyszlością „przyszlości naro­
~ - -

"' ILVST A 

Horoskop na rok 1948 
Rok 1948 to, oczywiście, wielka · niewiadoma. Ludzie 

przesą-dni i o usposobieniu marzycielskim napewno b~dq 
,,badali" przyszlóśó przy pomocy 3eamów spirytystycz­
nych, chiromancji, wróźby z kart, fus6w od kawy i t.p. 
Niektórzy z nic1i będą nawet stawiali sobie magiczne ho­
roskopy w zu;iązku z dzialalnością planet: Saturna, -We­
nery, Marsa i t.p. żeby nie bylo nieporozumień, uprze­
dzamy wszystkich zaboboniarzy: rok 1948 odbędzie się 

w Polsce pod znakiem ... Minca. Wróżąc na podstawie tej 
realnej zupelnie „planety naszej gospodarki narodowej" 
przepowiadamy, śe rok 1948 będzie <1la tta3 wszystkich 
pomyślny, o ile tak jak r. 1947 będziemy liczyli na pracę 
wlasnych rąk i mózgów. P"lan bowiem trzyletni to wiele 
pewniejsza rzecz, niż koniunkcja Marsa z Wenerą, Satur· 
na z Rybami CZ'JI Strzelca z Panną„. 

PPR MYŚLI 
O NAJBARDZIEJ 

POTRZEBUJĄCYCH 

Na zdjęciach - choinki urządzooe dla dz1ecj 
pr.zez Miej8.ki Komitet J Dzielni-cowe Koniitety 
PPR. CholnkJ te (polqc.zone, rzecz jasna, ze 
15tosownyml podarkami) spr.awjły wiele radoścJ 

dziatwie J jej rodzJcom 

I 
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i „STANĄO Z NIM NA SLUBNYM I KOBIJilROU •.• " 

~ 

Ju.ż „schyłek" 1947 roku zapowied.zial iż 
N owy Rok dos_tarczy Polsce małżeństw po„ 
ood normę. Np. 27~ XPI. ub. ri:fku wstąpiło 
w związ~ malżeńs'kie aż 40. iiar. ~kocha,, 
nych łodzian.„ · · 
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Wyimek z noweli „Bal handhuzy Zqą61tllldt Fijas półświatka z włosami zaczesanymi na wlerzcll 
jęc1.mieniem", której treścią są przy_ głowy, w toaletach, jakby z ostatniego nume~ 
gody Symona Skorubki, młodzieńca BI • • p k ru „Wiener Mode", - staru;,jzki w żałobnych 
rzuconego w odmęty okupacji hitler0w- >> a ze J as . ar z (( sukniach, podpierające się laskami o srebr~ 
skiej. nych, śpiczastych, rączkach, majestatyczne, 

ll\okolv·iek obracał się w kołach naszej miejskie kolubryny w stosach szeleszczącej 
h;:i.ndlowej cyganerii, ten nie przeoc2.ył na- czaJnh': slarnszlachecką zaporę. Pokazałem, że wzwyczaj grzebała jakaś postać o policyj.- garderoby, połyskujące tałszyWYmi klejnota­
p€>wno Błażeja przyzywanego Paskarzem. Po- potrafię myśleć w sposób przyspieszony. ( nych oczach i pod kamienicą, zawaloną becz- m: i. zerkające tchórzliwie spoza niklowych 
1lać tę uzupel:niała osoba, która nie świę· To powiedziawszy Błażej wyciągnął z tecz-l kami na wysokość czwartego piętra Błażej „cwikierów", _ dystyngowani panowie o ru• 
ciła zbytnich triumfów w swym życiu mi'o- ki nocną koszulę, przybory do mycia, podróż- chrząknął. chach wyższych oficerów, smutni lokaje z bo• 
tnym: niewiasta milcząca, zawiędła, pr-·,ypo- r.y grzybek do cerowania a następnie, jakbym Na ten znak wyciągnął ltu nam ramiona kobrodami c. k. radców ministerialnych, w~ 
minająca mumię :cbyt długo moczoną na nie istniał , po!"l(el i począł go przeglądać człowieczek o śmiechu podobnym do skrzy- seli c. k. radcy ministerialni 0 smutnych bo--
dżdżu i asystująca mężowi w sposób nie- z prlej ędem. p'enia butów ·i wYWinął kilka razy laską. kobrodach lokajów, a gdy zza drzwi, na któ-
ustępliwy, chociaż tak kłócący się z jej bied- Było to grube cielęce portfelisko, upinane Błażej zaśmiał się. - No dobrze, ale niech rych widniał napis: „Ostrożnie, świeżo ma• 
nymi, dobrymi oczami. sumiennie na tęgi rzemień, i przypominające wiem po ile. lowane", wyszedł chłop z kobiałką owiniętą 

Pod koniec roku 39 widzieliśnw jeszcze Sakwy miejskich handlarzy drobiu. - Niech ja posłyszę to, co powinienem w prześcieradło, doszedłem do wniosku, że 
Paskarzową. Wlokła się wtedy za mężem, ofe- - Dorobiłeś się - rzekłem z zazdrością. słyszeć. klientela tego domu rekrutuje aię z ws~yst-
rowała znajomym mleko w proszku, i.ynte- - Energia, życie czynne, człowiecze ubie- Człowieczek • poklepał się po czapce, obró- kich warstw. 
tyczny cynamon i zatrzaski zastępujące paski głej epoki. Moc! cił na pięcie i rzucił Błażejowi słówko, po Przez cały czas dobiegał zewsząd ;tuk mo-
do spodni. Z tyłu snuł się za nią jamnik, któ- Błażej staną! naprzedw lustra, wywalił którym ten aż przytupnął. ździerzy, namiętne kłótnie, wzdychania, brzęk 
ry nie obwąchiwał murów, ani nie szc7.ekał, oczy poza orbity, wciągnął powietrze w płu- - Ejże! wag, a gdy na półpiętrzu ktoś rzucił basem: 
mimo że miał do tego słuszne pll\rndy. ca i powiedział: - 'l'o co pan słyszy. Nie obstoję! w suterenach rozległ się wrzMk 

Tu ginie wszelki słuch o Bła:i:ejach. - Zobacqsz jutro na balu handlarzy jęcz- Błażej obrócił się do mnie konspiracyjnie jakiejś pijanej tłuszczy, poczem ktoś zwalll 
Aż kilka tygodni po kampanii francuskiej mieniem. f szepnął: - Ceny łomu stoją, twardy spada! b1aszaną balię, ktoś inny zaśmiał ~fę, rzucił 

Błażej pokazał się z fajką pieprzową w zę- - Balu... Nie wiedziałem jeszcze wtedy, co to jest w mą stronę zgniłe jabłko i buchnęła h·ium.~ 
bach. Siedział już pomiędzy workami gwoź- - ... handlarzy jęczmieniem, powtarzam z „twardy", a co „miękki", nie przypuszcza- falna woń cuchnącej kapusty. 
dzi i starał się sprzedać zegarek obywatelowi naciskiem, ly Katonie w papierowych spod- ł&m, aby kawałki papieru działały poza ocean W tym zapachu, jak arcykapłan zstępuj~· 
w futrzanej czapce. Palił wtedy tytoń, wyda- niach. I by ką.wałeczki złota, których przeznacze- cy z ofiarnego ołtarza, począł schodzi~ Jc'ł 
jący zapach parafialnego kadzidła, nosił- wa- Polożylcm Bit: ze ~mutkiern. Bylem w na- niem są szczęki ludzkie, albo palce, miały mnie Błażej Paskarz. 
towane SJ:>Odnie, a podniecona jego mowa bar- stroju człowieka stale wyprzedzanego przez związek ze zdarzeniami frontowymi. Był już ogolony, umyty do połysku. 
lłzo różniła się od tej, do której przywykliś- życie. - No nic - pomyślałem - życie za- - Ruszaj się, ruszaj - rzekłem jak zwy- - Sprawa załatwiona - powiedział. _, 
my. czyna się po zdobyciu Trypolisu! czajny „fuks". - Jeszcze ni~raz będzie spa- Prowizja jest. Jedziemy. Kawa, herbata, w:t-

Przed samym Hrubieszowem wysiadł, zarzu- Gość długo w noc roztaczał przedoe mną dał. nilia burbońska, pieprze idą w górę. Rod~ 
cił wór na plecy i razem z Zonią zniknął w szczegóły tyczące wielu nieznanych tranzak- Wówczas dojrzałem w źrenicach obu han- się więc nowe nadzieje. 
r.aroślach otaczających budynki kolejow~. cji, roztaczał przede mną widma armat samo- dlarzy to wrażenie, jakie wywołuje na czło- I we mnie w~tąpiła nadzi ja. 8pojrz.ałem 

Potem pokazał się w gronit osób o napuch- bójów, zwyciężał przy pomocy wszystkich wieku interesu drugi człowiek, który jest z radością na jakąś zav,ri.eiiistą jejmość dżwi.„ 
niętych twarzach, powiódł zawiedzionym podziemnych frontów Europy i zapewne nieuleczalnym idiotą. - No nic - dodałem gającą bowlę ponczu i nawet nie zastana„ 
wzrokiem po workach swych satelitów i od- przez całą noc nie przestawał łagodzić mej na uspokojenie - działajcie, ja poczekam. wiałem się, dlaczego zasłania sobie twarir 
Jechał na furze zawierającej kilkadziesiąt niechęci, bo gdy obudziłem się, on jeszcze mó- Poczekałem tam w sieni jakieś dobre pół fartuchem. 
D.ieogolonych postacL wił. &odziny. Potem, gdy z suteren wybiegła jaka§ J:IO"" 

Wtedy żona oczekująca męża w Hrubic- Już dobrze po dziesiątej Błażej wręczył W ciągu tego czasu zostałem obrzucony stać, błysnęła c_ynową konwią, poślizgnęła i;!łt 
1zowie podskakiwała jak mucha, której pod- mi część towal'u i rzekł: - Dostaniesz prowi- spo)rzeniami jakichś trzystu osób. trzykrotnie, potknęła si<;, za~loniła sobie twar:11 
eięlo 11arząd równowagi. Nie mogla pojąć, jak zję, która pozwoli ci zmienić bieliznę. Ale Przechodzili przez t~ sień - dandysi w i zniknęla za drzwiami podobnymi do wieka 
mąż w czasie nieszczęśliwym dla całej ojczy- uważaj! wytwornie łkrojonych paltach, świecący 7.lo-1 od kufra, też nie zas1 :inowi1em się. 
P:ny, umie porzucić żonę tuż przed Rubikonem, Poszliśmy podwórkami, kluc:i:ąc ciągle tyini, mU'.l'Wnymi ~qbami i okiem, rozri1.do- - Jedziemy - pom:-·ślakm :i; roztt~wł!"c' 
który miał przekroczyć. i przystdwając pod śmietnikami, w których wanym, dufnym, - p11nny 11 towarzy8kiego ni m. - A więc jedziemy! 

P' 1 okazał ~ wiele więcej rozwagi w tej 1 
fp1·awie. Zginl\ł pod kolami w chmurze dy-I .Jan ~plewak 
mu, pozostawiając na szynach swój pokr~- . - ' _ 
eony ogon 1 jedno samobójl'ze ucho, w kló.. p R o B 
rym uie mniały się pomieścić sprawy ówczcs- , 
nego i;wiata. · 
Zimą następnego roku Bbżej znowu poka-

A BIL·ANSU 
r:ał się. Stolica nasza, nie uwita jesl.cze w lau- Zakończenie wojny z faszyzmem, 1:ld:r.yska-1 Borkowski, Dygat Powstały utwory o party- cić swoją psychikę na to trzeba doprawcb 
ry późniejszej walki, tonęła wtedy w oparach nie1iiepocllegtoścl w nuwyc11 dernul;u.1tyc1..nycll i1mlcc np.: Nikodema Kłosowskiego i Drozdow zmienić swój światopogląd, a tym samym 
handlu. Błażej nabywał SłQik mi:lasy na pró- warunk,ich stopniowo wpływa na rozwój li- skie~o. pojawiły się nowele i reporlaże o wal- przebudować swe rzemiosło artystyczne. 
bę. Trudnił się podówczas wymianą: śpirytusu tera!Ul'y. W zmier1ionym układzie socjalnym, ce żołnierzfi polskiego z Niemcami w kraju Pisze się u nas w artykułach teoretycznych 
na damskie koszule, koszul na niestemplÓwane nuwe warstwy społeczne nie tylko rozszerŻa- i zagranicą (Meissner, Fiedler, Pruszyński, wiele o realiźmie, jeśli jednakże wysunięte 
banknoty, niestemplowanych banknotów na I ją bai.ę czytelniczą, ale też bezpośrednio lub Hen) o życiu w czasie okupacji (Brandys, tezy zestawimy z · wynikami artystycznymi 
kakao, kakao na dolary. Towarzyszyła mu da- po;rednio oddzialywują na zmianę tematyki. Gojawiczyńska, Otwinowski, Rymkiewicz) o w dziełach, niektóre uwagi krytyczne pr.ti 
ma w palonych bucikach, która wlokła za SO- Nowa wieś i nowe miasto dla pisarza to prze- rzeczywistości przedwojennej (Putrament, Za- adresem piśmiennictwa polskiego okażą Sh!l 
bą walizkę z etykietami zagranicznych hoteli de wszystkim nowy zmieniający się wcią;i; pro- wieyski, Kisielewski), książki z martylogii słuszne i całkowicie usprawiedliwione. 
l nie była wcale podobna do Zoni. . blem artystyczny. Odzwieciedlić w !ztuce żydów (Rudnicki, Sandauer). Okres wojny Wielu krytyków występuje w obronie n,.. 

W jakiejś sieni dama wyciągnęła zza poń- zmiany, jakie się dokonały, wyrazić nowego i poprzedzających ją lat znalazł niezwykle, miosła literackiego, w obronie t. zw. dobri;;gn 
czochy kluczyk, potem Błażej począł szukać człowieka, to znaczy nie tylko gruntownie ciekawe odbicie w książkach Brezy i Andrze- pisarstwa. Jednakże pisarzami, którzy oka7.al! 
cze:goś w teczce, wreszcie oboje wydali okrzyk zapoznać się i zrozumieć to wszystko, co się jewskiego. Pisarze o światopoglądzie idealis- się nabliższyml naszych czasów są pisarze 
ulgi, gdy z piwnicy wyszło jakieś ospowate dokonywuje u nas, ale też znaleźć dpowiednie tycznym, katolickim coraz bardziej nawracają chłopscy, jakkolwiek nie zawsze reprezen• 
lndywid;mm w briczesach. Indywiduum za- dojrz.:.iłe realistyczne podejście do opisanych do tematów z okresu średniowiecza (Gołubiew, tują najwyższy poziom literacki. Oni wycho• 
glądnęło niechętnie do walizki, rozgryzło kilka zj~1wisk. Malewska, Dobraczy1i~ki). Pigarz o odmiimnym dząc z warstw chłopskich znają najlepiej ! 
ziarenek kawy, mruknęłQ: Tak, to Santos, I Nasuwa się na wsl~ple pytanie czy i o ile Ś\Vialopoglądzie Hołuj napisał również k iążkę najbardziej odczuwają swoje środow.isko. Ni4' 
wypłaciło Błażejowi mnóstwo bankllotów. literatura w ciagu paru lat stunęla na wy~o- historyczną, która różni się od wyżej wymie- będąc wprawdzie całkowicie realistami, wpa· 
Z kolei Paskarz wypłacił aęść banknotów 1 ości z:idania. Co się doko11~1!0 i czy obecnie nionych ze wzg1ędu na swoje socjologic:me dając niekiedy w naturalizm, potrafili stwo• 
kobiecie, ta jakiejś postaci wygwizdującej 11::1 możemy wska7.ać na jakieś cechy ogólniające putlloże. Nowelami morskimi debiutował Pa- rzyć wiele wartościowych l!liworów, po ra;ii 
schodach, postać jakiemuś zadąsanemu sla- w tych d.:iułach. puga. Okres lubelski opisuje Boguszewska. pierwszy poruszając doprawdy istotne zagae 
ruszkowi, ukrytemu we wni;,ce, a ten z. po- Bardzo znamiennq była dyskusja, jaka si~ Wiele zagadnień porusza w książkach twoich dnienia. Niestety pisarze, nawet zbliżeni do t.. 
wrotem BłażejowL toczyła niedawno na lamach pism literackich. Iwaszkiewicz. Niezwykły rozwój wskazuje po- zw. lewicy nie potrafili· stanąć na wysokości 

Po załatwieniu tej transakcji kontrahe11ci Znany krytyk Jan Kott z właściwą sobie wieść chłopska. Piętak. Gałaj, Pogan, Mor- zadania. 
rozeszli się. Pozostało w sieni ospowate !n- swobodą wystąpił z oskarżeniem literahiry, za ton, Goździkiewicz i inn. w licznych ~woich 
d d Nie ma dotąd nowej tematyki, nie ma no„ ywi uum naciągające z zadowoleniem rę- rzucając, że wlaściwie nie dokonały się w niej utworach malują wieś przed wojną w czasie 

wego bohatera. Nie potrafili dotychczas uka„ kawiczki ze skóry peccari i patrzące do wy- istotne zmiany, że pisarze w dość mechanlcz- okupacji i po odzyskaniu niepodległoś:i. Rozwi · zać bohaterskiego patosu naszych czasów, nie gtawowego lustra, na którym widniał dwu- ny sposób ustosunkowali się tok do awoJej ja się również proza artystyczna (Żukrowsl{i, 
1 · widzą robotnika ani chłopa, tych wszystkich, }ęzyczny napis: „ ere szachteln - puste pu- problematyki, jak i do rzen1iosla litt!rac!tiego. Ilu. zczo, Smólski, Fijas). 

d którzy w Łr1J.dnych ' historycznych warunkach ełka". Natomiast redaktor „Ku:7.nicy" Stefan lółkiew · Cechą zasadniczą, jaka narzuca się uwa- potrafili zdobyć niepodległość i potrafią dla Przesunęło się wiele zdarzeń. ski wystąpił z obroną literatury, dowo<lzac dze czylilulków większości utworów opisują-
w ddz ' N nie] pracować. prze ien Bożego arodzenia, w po- że po wojnie powstało wiele utworów, do cych czasy wojenne, to przewaga techniki 

czekalni, stanowiącej pracownię dla rzekomo- prawdy wartościowych tak pod zględem for- reportażowej. Niezwykłe fakty historyczne, Nie ma tego co jest zasadniczą cechą każ„ 
go masażysty, ktoś począł strzepywać ze sie- malnym jak i ideologicznym. Dyskusja jaka się tak boleśnie wdarły się w umysłowość pisa- dej zdrowej pod względem klai;owym 1'1P.raa 
ble śnieg. - Wybacz, Tymku, że w takich wytwar2.yła przyniosła wiele spostrzeźeń l no- rza, że odsunęły na czas jakiś problematykę. tury-optymizmu ludowego. Brak obserw11.cji 
okoliczr,ościach - mówił. - Nie wiedziałem wych sfomrnlowań. Problem chociaż został Oczywiście nie można mówić, że problematyka życia, brak obserwacji środowisk - nawet 
że policyjna godzina została przesunięta. Zo- posta\l\· iony, mimo wszystko nie został rozwią- w utworach tych nie istnieje, jest, ale jakoby w których się żyje. Żadne kunsztownie zbu­
atałem prawie sam na ul\cy z towarem. 7.any. Osli·c, bolesne zarzuty nie zostały od- ousunięta llll plan dalszy. dąwane zdania, ani nawet wymyślna konstruk 

- Nie wstydzisz się zarabiać na cudzej pinie.· ! istnie:iq nndal, pomimo tego, ie w Pisze Się u nas dużo, wydaje się wiele cja powieści, nie zmienia w niczym sensu ksią 
biedzie? ciągu tego czasu powstało wiele wybitnych książęk, tak nowych pisarzy, jak i wznowień. żki, jej treści zasadniczej, jej wydźwięku ide• 

- Tymku! - zawołał Błażej. - Tymku, utworów. Rzemiosło literackie, oraz sposób Porusza się wiele zagadnień. Jeśli jednakże ologicznego. 
Tymku - powtórzył. podejścia do poruszanych tematów pozostaJo zechcemy zdać sobie sprawę jakie zagadnie- ·owe przysłowiowe drogi artystowskiP. oka· 
Podwinąwszy nogawki, )\'Yciągnął zza skar- prawie niezmienione. nia z życia powojennego poruszono, jakie po- zują się częstokroć ścieżkami wiszącymi nad 

petek dwie sztuczki bielutkiego płótna wy- Nie jest rzeczą tego krótkiego artykułu do· wstały książki o nowych ludziach, których przepaścią, albo - być może -, przyk~vają 
trzepując ze siebie mnóstwo śniegu, wytrząsł kładnie wymienianie wszystkich utworów jakie psychika zmieniła się pod wpływem prze- pustkę ideową. Można się łatwo pośliz!?nąć 
z zanadrza tuzin jedwabnych pyjam, kilka- powstały po wojnie. Znajdzie się na to miejsce mian społecznych i jeśli jedynie na podsta- i upadając całkowicie zgubić swój bagaż ide· 
naście par pończoch i piękny kupon szkockiej w specjalnych pismach, poświęconych vry- wie literatury pięknej zechcielibyśmy dowie- ologiczny. Tylko wtedy gdy pisarz wychodz::tc 
wełny. łącznie sprawie kultury i krytyki. Na tym dzieć się o tym wszystkim co dzieje się w ze swoich mysi:::h dziur, ghett literackich. zet· 

Czekałem chwili, kiedy gość zdejmie ko- miejscu pragnął bym jedynie pobieżnie wska- miastach i na wsi, doprawdy znaleźlibyśmy I knie się z życiem swego narodu, kiedy zro· 
swlę, ujawni tajemnicę swych pękatych ra- zać na zasadnicz.e problemy, jakie poruszano się w trudnej sytuacji, bo albo nie nie napi- zumie głęboko człowieka naszych czasów, sta· 
mion, lecz on nie odwinął jeszcze ·wtedy włócz w ciągu tych paru lat. sało się, albo bardzo skąpo. · nie u boku jako towarzys:i: brof\i, literatur;; 
ki. Uczynił to późnięj w ciemnoi;ciach. Po wojnie powstała niezwykle wstr7.ąsa:- Rozumiem doskonale, że dzieła sztuki nie nasza potrafi znaleźć wspólny jezyk z boha· 

- Mar,z minę, jakbyś popełniał co<l nle· jąca książka Nalknw!;kiej „Medaliony". Mamy powstają odrazu, nie dość jest, że się tak wy- terami swoich utworów i 21 szerokim kregiem 
wlaiciwego, wiele książek 0 wojnie 1939 r. (Zukrowski) razę zamówić .książkę u pisana, aby powstało nowych czytelników, którzy z utęsknieniem 

E:: Jesteś :!__!ł!..Ędzie, P.rzelfroczyłem_~'ń'Y.· o_ .przeży~as;ti w obozach nlfialh ·Szma.o.law:U.&, warto~o~ 4ajeło! Na t~ t-pzeba J;!rzekształ- czekają na ksiażke 9 sobi~ · -

• 

• 



Nr. l 

Drogi! Piszę do Ciebie list, . który oczywi­
kle nigdy do Ciebie nie dojdzie. Właściwie to 
beznadziejne takie pisanie w przestrzeń. 
A jednak muszę. Zdobyłam z wielkim trudem 
ołówek, k;lka względnie nieuszkodzonych 
papierów, w których przyszły paczki, I posta­
nowiłam dzień dzisiejszy spędzić na pisaniu 
listu do Ciebie. Listu, który nigdy nie doj­
dzie.„ 

Widzisz, taki dzień, takle postan,owienle -
to wielki luksus w moim obecnym życiu. To 
nawet niebezpieczny luksus. To, że myślę 
nleust~nnie, to, że budzę s;ę i zasypiam z 
Twoim imienierr. na ustach, to, że wogóle 
tyję, że się trzymam jeszcze jako tako fizycz­
nie, zawdzięczam sile mojej miłości do Ciebie. 
Ale nigdy - przez tyle lat - nie odważyłam 
lię napi!ać do Ciebie. Dopiero dziś po raz 
pierwszy. A wiesz dlaczego? Bo podobno na 
świecie jest wiosna. Nawet napewno jest! Le­
t, na najwyższym łóżku w szpitalu oświę­
cimskim i przez wąziutkie okienko widzę bar­
dzo ograniczone pole widzenia. (Byłeś tam 
kiedy za jedne 20 gr.?). W moim skrawku, 
który mam przed oczami, widzę druty, za 
drutami nasyp kolejowy, na którym rośnie 
zielona trawa, i koła zajeżdżających i odjeż­
dżających pociągów - poza tym„. nic, o tym 
opowiem Cl na kołtcu, a może wcale nie 
epowłem. 

Trawa na nasypie ~rolęjowym jest jasno, 
eudnie zielona - ktoś powiedział, że jest 15 
kwietnia 1 te na dworze jest słońce. Nie wi­
dzę go, ale czuję. Czuję tak silnie i zieloność 
ma tak nieodparty, intensywny czar, że po­
stanowiłam napisać do Ciebie„. 

Osaczyły mnie pod wpływem tej wiosny -
'Wlpomnłenia. Gdzieś daleko kwitną sady, 
białe płatki opadają· na ziemię. Przypomina 
ml aię dzień, kiedy razem pojechaliśmy z Lu­
bllna do Jastkowa. Pamiętasz? Jechaliśmy 
wśród kwitnących drzew. Nigdy nie zapomnę 
tej ciszy, jaka była w nas obojgu, i tej ciszy, 
jrka była na jastkowskim cmentarzu. Pamię­
tam, ł.e w powrotnej drodze opowiadałeś mi 
e Twojej pierwszej bitwie, 1 nagle przypo­
mniała mi się moja pierwsza najdawniejsza 
wiosna, jaką w życiu pamiętam. Tamto 
wspomnienie ukłuło mnie w serce, wrócił na 
•ekundę jakiś schowany głęboko uraz psy­
chiczny. Chciałam Ci to opowiedzieć, ale po­
ruyślałam sobie: to może z:epsuć nastrój. 
Zresztą poco akurat dziś o tym mówić? Prze­
cież opow'E'm mu to kiedyś. Zdążę. Przecież 
teraz już wiemy oboje, że Ilię nie rozstanie­
my nigdy. Kiedyś opowiem mu o mojej pierw-
12'.ej wiośnie w życiu„. 

Tymczasem nie zdążyłam. Ruzdzlel!l nas 
fo•, jesteśmy oddzieleni od siebie przestrze­
niami tak ogromnymi - może nawet ocea­
nami? Nie wiem. Nie wiem, czy kiedyś jesz­
cze się spotkamy. Boję się napisać, ale kto 
wie, czy to nie jest moja ostatnia w życiu 
wiosna? Nie, nie chcę i nie będę krakać nad 
•obą. Nie wolno. Poprostu opowiem Ci o mo­
jej pierwszej, najdawniejszej wiośnie„. • 

Na końcu maleńkiego miasteczka stał w 
ogródku domek parterowy z werandą. Ostat­
ni domek w miasteczku: kiedy się spojrzało 
w lewo, widać było łąki pokryte żółtym ka­
czeńcem I drogę wysadzaną wierzbami. Przed 
domem był duży okrągły klomb, na środku 
rosła czerwona sztamowa róża, która była 
przywiązPna do wysokiego palika, zakończo­
nego dużą kolorową szklaną kulą. Kula była 
wspaniała, wydawał.a mi się ogr<>mna I prze­
śliczna. Nikt w całym miasteczku nie miał 
t&kiej. Czasem bose i brudne dzieci żydow­
skie przychodziły przed nasz dom. Stawały 
rzędem przy płocie. Cicho coś do siebie mówi­
ły, pokazywały rękami na kulę l kiwały gło­
wami. Patrzyłam z daleka' na żydowskie dzi - · 
ci. Zazdrościłam im, że chodzą bose, że mogą 
nogami miesić błoto 1 razem się bawić. Nie 
miałam brata, byłam jedynaczką. Ciągle na 

· coś tam chorowałam, rodzice pieśc!U mnie 
bardzo - a ja już wtedy ciągle za czym~ tę­
skniłam. Pamiętam doskonale, że codzień 

podchodzi.-. 1!11 ~ .... I.lam. na p .N8lka ~ iallbt .1lA ~ I I f 't* • 
przecznej ~I W:Nb&W•nea~..,., ._.,, 
sadzaną d~ !:da.wile llłl - 99 .-... Nit~ alt ~ „ ... ..__, 
tąd przyb~ j&~ czcr!J'!et&i 'ab! ba._ •Mecnl ~~ awa tołę'bt~. l'flkomtt. ~e-

Tego dnia musiał być śliczny dzień wiosen- kalam długo na Jęrzeja. Konwalie już prze­
ny, bo od tej chwili pam.:.ętam zieloność so- stały kw'tnąć, matka obsadzała czymś okrą­
czystą wio~ennej trawy - i kwiat konwalii. gły klomb mówiła, że to !lance. Na drzewach 
P~miętam, że matka, zrywając konwalię, po- nie było już kwiatów, tylko duże zielone 
wiedziała mi: „Patrz, to konwalie - zapa- liście, i wtedy przyjechał Jędrzej. 
miętaj tę nazwę". Powtórzyłam: ,,Konwalie" Jeszcze siedząc przed domem na koźle, da-
1 zapamiętałam, że m!lją białe dzwoneczki. wał mi zdaleka ręką znaki ! pokazywał na 

Wtem rozległ się turkot nadjeżdżającego I j?kiś koszyczek, który stał u niego w no­
pojazdu, irzask z bata, i przed naszym domem gd~h. Prędzoutko przywitałam się z dziad­
zatrzymał się powóz. Przyjechał w odwie- kiE!m i uciekłam tą samą furtką na podwórko. 
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d1iny mój dziadek. Dziadek był bardzo wy­
s0ki. miał duży haczykowaty nos i duże wąSt}'. 
Bałam się go, bo mówił bardzo głośno i wą­
sami kłuł mnie przy pocałunku w policzek. 
Dziadek to żadna atrakcja, ale konie - 1llcz­
ne, gniade - t-0 zajmująca rzecz. Ale co to? 
- na koźle siedzi dziwnie, czarodziejsko 
ubrany ktoś, kto trzyma lejce. 

Dziadek wita się z matką I ze mną 1 wska­
zując na siedzącego na k-0żle mężczyznę, po­
wiada: 

- Patrzcie, jakąm liberię sprawił Jędrze­
j 1wi. Ładny krakowiak, co? 

Wiesz, wtedy była moda przebierania fur­
manów w krakowski strój, nie wiem dla­
czeg'l). 

Krakowiak zaczarował mnie, urzekł moje 
czteroletnie serce. Kierezja, wYSzycia, kółecz­
ka brzę :zące i złote u pasa, czapka z pawimi 
piórami - wszystko to zachwyciło mnie. Wy­
ślizgnęłam się z objęć wysokiego kościstego 
dL.iadka i boczną furtką poszłam na podwór­
ko. Na podwórku była stajnia i kurnik. Tam 
w'aśnie zajechał Jędr;:ej i zaczął wyprzęgać 
kemie. Długo pewnie musiałam stać z boku 
pod ścianą, zanim mnie zauważył. Spojrzał, 

u§miechnął się, poprawił czapkę z pawimi 
piórami i zagadnął: 

- No, chodżno tu, maluśka panienko . . 
Podeszłam. Konie już jadły siano w stajni, 

Jędrzej już siedział na jakimś pniaku przed 
drzwiami i zaczął ze -nną rozmawiać. Odpo­
wiedziałam mu na wszystkie pytania: ile 
urn lat, jak się nazywam czy lubię koni~ 

! czy ml s · ę podoba t rn krakowski !trój. Za­
przyjaźniliśmy się bard:r.o. Tymczasem na nie­
bieskim przezroczystym niebie ukazało i.i~ 
sttido bia'ych gołębi. Jędrzej zerwał się, za­
czął dziwnie gwizdać, machać czapką - I go­
lęb1e zaczęły kołować coraz bliżej nad jego 
głową. Musiał to być jakiś bardzo piękny wi­
dok, bo pamiętam ten moment tak dokładnie, 
jak bym przed chwilą widziała kliszę !ot<>­
gra!iczną. 

- Lubisz gołębie, maluśka'? 
- Lubię, 
- N o to ja ci przywiezę dwa gołębie. 
- żywe? 
- żywe, będziesz se chowała, chcesz? 
- Bardzo chcę. 
-An.o! 
Na progu domu u wejścia do drzwi ku­

<:hennych ukazała się matka. W ręku miała 
tackę, na której stał kieliszek wódki, a obok 
leżał gruby kawał chleba z kiełbasą. Zoba­
czyła mnie. 

Jt;drzej uś!Iliechał się z daleka, pokazywał 
kvszyczek, ale nie dawał, tylko tak jak wte­
dy wyprz:~gał najpierw konie. W końcu wziął 
z powozu zakryty koszyczek 1 kiwnął na mnie 
ręką. Podeszłam. Otworzył wieko - na dnie 
na ·sianie siedziały przytulone do siebie dwa 
gołębie. 

- No, l'l"aSz. Pawiki. Bardzo oswojone. 
Wziął jedr,ego ptaka do ręki, rozwiązał 

związane nóżki, posadził go sobie na dłoni 
i gwizdnął. Gołąb frunął i zaczął kołować nad 
naszymi głowami. 

- To samiec, widz·sz: z!elonkowaty. A to 
samiczka, więcej siwa - powiedział, rozwią­
zując jej nóżki. 

Po chwili oba gołębie k-0bwały nad nam!. 
Ale nie tylko kołcwały: na gwizd Jędrieja 
si<.>daly mu na ramionach, na głowie, jadły 
z ręki groch. Jeden usiadł mi też na ramie­
niu. Byłdm bardzo szczęśliwa. Wtem otworzy­
ł„ się drzwi i tak samo jak wtedy wyszła 
matka z t~cą w ręku. 

- Co to? 
- ~łębie, żywe, oswojoIM? ! moje wła-

sne. 
- Skąd? 
- Jędrzej przywiózł dla mnie. 
Jędrzej jakoś wstydliwie się uśmiechnął, 

a matka spojrzała surowo na mnie, na J1l­
drzeja I gołębie i spytała: 

- A ile Jędrz<'j c:hce za nie? 
- Jakto? 
- No ;l„ chcecie za te gołębie? Przecież 

tak za darmo nie mo!emy przyjąć. 
Jędrzej się zaperzył i poczerwieniał na 

twarzy. 
- O, to, proszę wielmo!nej pani, dla 1.o:iec­

ka gościniec przywiozłem. Grosza nie wezmę. 
Swego ~howu parka, oswojona, będzie się 
miała czym bawić maluśka. 

Matka poszła, pokręC!ła głową, wzięła tacę 
od Jędrzeja i jeszcze odchodząc, powiedziała: 

- My stanowczo nie możemy tak wziąć 
za darmo. Tymczasem dziękuję. 

W kuchni dostałam dużo grochu i do połu­
dnia bawiłam się.z Jędrzejem gołębiami. 

W cza!lie obiadu matka opowiedziała ojcu 1 
dziadkowi o prezencie Jędrzeja - obaj bar­
dzo się dżiwili, że mógł taki pomysł przyjść 
Go głowy chłopu. 

- To poprostt: nie do wiary - powiedział 
dziadek - !aden chłop nie zrobi nic za dar­
mo. Pewno się z kimś pobił, albo coś takiego, 

chce mieć protekcję u sędziego. 
Ojciec rzucił się jak oparzony: 
- Naturalnie, naturalnie! Ze te! mi to od­

razu do głowy nie przyszło! Moja droga, 
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blach.. Nl.e mogłam j@ść, jakił itrach, że je 
mogę utracić, ściskał ml gardło. 

Zarai: po obiedzie uciekłam na podwórze do 
gołębi 1 do Jędrzeja. Okazało się, że przez ten 
czas Jędrzej zrobił prym itywny gołębnik DJ1 

strychu g;ajni i teraz właśnie zaczą ł gołę­

bie wabić uczyć je, że to ma być ich now:v 
dom. 
Było już dobrze po obiedzie, miało się k u 

zachodowi, kiedy matka znów przyszła na 
pe.dwórko. Znów miała w ręku sakramental­
ną tacę z poczęstunkiem dla Jędrzeja, ale tym 
razem obok chleba leżał srebrny rubel. : "a tka 
poczęstowała Jędrzeja. Wypił chętnie. Skrz1-
vvił się, splunął i jak zwykle powiedział: 

- Za zdrowie wielmożnej pan! I córeczki. 
Wtedy matka powiedziała, że stanowczo 

Jedrzej musi wziąć pieniądze . Za darmo 
przyjąć gołębi nie mo~e. Jędrzej jeszC!Ze r az 
powiedział, że przywi ózł prezent dla dziecka 
i że za żadne sk arby świal-a nie przyjmie pie 
niędzy. 

- An.J to w ta!dm razie proszę zabra ć go­
łębie - powiedziała m'łtka ostro. 

A Jędrzej poprawił czapkę na głowie l 
gwizdnął na gołębie, które natychmiast przy­
frunęły do niego. W c'ągu kilku n astępnych 
sekund stała się rzecz straszna. Jędrzej złapał 
za nóżki oba ptaki, położył na pniu od rąba­
n;a drzewa przy którym leżala stale siekiera 
; uciął jednym uderzeniem obu ptakom głów­
ki. Rzucił drgające okrwawione ptaki pod 
moje nog' 1 powiedział: 

- Nie miła księdzu ofiara, pójd! ciele d6 
obory. 
Krzyknęłam strasznie. Matka porwała mnie 

na ręce i uniosła do domu. Wieczorem miałam 
gorączkę i bezustanku ukazywały ml s ię 
ckropnie okąleczone, drgające kolorowe go­
łębie. (Podobno wtedy byłam bliska zapale­
nia mózgu). Potem przez wiele lat mego dzie­
ciństwa, ile razy widziałam taką zieloną 
szmaragdową trawę, to na jej tle zwidywały 
ml się moje okaleczone dogorywające gołębie. 

I dziś też„. też mi się pokazały, poniżej se­
tek nóg, które widzę przez swoje okienko. Bo 
widzisz, nie papisałam Ci jeszcze, że na te 
tory zajeżjżają pociągi. Kilkanaście pocią­
gów dziennie, wysi11dają z: nich ludzie, któ­
rych wcale z mego pola widz~=nia nie mogę 
zobaczyć - widzę tylko Ich nogi, - I wiem, 
że cl ludz'e wszyscy Idą na śmierć. Leżę go­
dzinami i patrzę na męskie, kobiece i dzie­
cięce nogi - duże, małe, ładnie i źle obute -
i te wszystkie nogi maszerują do kremato. 
rium. 

Na świecie jest słońce, jest wiosna, jest mi­
łość, jest wolność, a jednocześnie dzieją ale 
takie okropne rzeczy, które ludzie ludziom 
wyrządzają. Dlaczego? 
Leżę, patrzę godzinami na skrawek zielonej 

trawy, na coraz to nowe nogi ludz.i idących 
na śmierć · jestem tak samo bezsilna, jak by­
łam wtedy, kiedy miałam cztery lata. Teraz 
jest jeszcze gorzej: wtedy mogłam krzyC7.eć, 
b•raz 1 tego ml nie wolno. 

Wybacz, mój drogi, jedyny przyjacielu, te 
mój pierw~zy po tylu latach list do Ciebie 
jest taki smutny. Jesteś poetą - rzucam Ci 
wyzwanie: wyczuj, że pisałam do Ciebie dziś 
Ulki l!st,odpowiedz mi na niego jakimś wier­
szem. Ja chcę, muszę wierzyć, że „jest mllość 
l ona zwycięży·· . Jakże w tej chwili pragnę 
mleć przy sobie Twoje wiersze„. Nie mam 
wierszy, nie mam wiadomości, nie mam nawet 
chwilami nadziel... Trawa, nogi, druty. Kilka 
:m.lszczonych papierów, na których piszę. 
Czy możr być inny w tych warunkach mój 
list? 

- Co ty tu robisz? W tej chwili idź do 
ogrodu, tu brudno. 

- A tak se tu gwarzymy z panienką malu­
śką. Za zdrowie Pani i maluśkiej - rzekł Ję­
drzej, odbierając z rąk matki pocz~tunek. 

stanowczo daj mu za nie rubla. A jak nie *) Nowela p . t. „Gołębie" była napisana w 
przyjmie, niech zabiera z powrotem do domu. Oświęcimiu I w butelce zakopana w złemt 

Skrzywił 11ię po wypiciu, otrząsnął i obtarł 
usta ręką. Strasznie mi się podobał. 

Podczas całej tej rozmowy było mi bardz:o, Oczywiście, trudno było utwór odzyskać po 
bardzo przykro, a tera:r: miałam oczy pełne zakończeniu działań wojennych, 
łez. Matka to spostrzegła l powiedziała coś po I Jednakże rutorka odtworzyła go :r; pamlęcl. 
francusku do ojca. Przestali mówić o golę- (Przyp. redakcji). 

Mikoła; Wen?ierow kija„. Między słowem tego pisana a jego' nej powieści, celem której jest grać na naj· 
5 działalnością. jno obywatela, nigdy nie by- niższych instynktach człowieka. Nie ma miej 

O h r
·a dz•1eck•1ch ło rozdźwięku, albowiem życie iego i twór- sca w Związku Radzieckim, dla najrozmaH-

p•1sarzac czość stanowiły zwartą całość. Szacunek dla szych Mfillerów albo Lauransów. Nie można 
człowieka; aktywny stosunek do życia, - oto wyobrazić soble artystę w Związku Radziec­
co -;echuje pisarza radzieckiego w odróznie- kim, któryby propagował nienawiść do czło-

W -:zasie wojny przeciwko niemieckim fa- rzy ! poetów w latach wojenny:h stały się niu od wi-elu pisarzy mieszczańskich. wieka, albo poniżał w utworach swoich go-
•zystom pisarze radzieccy łącznie z całym głośne nawet w Ameryce, gdzie starano się Wielki humanista, Maksym Gorkij, rzeczy- dność ludzką. Nie znaidzie się tam miejsce 
narodem swoim pTZyjmowali bezpośredni w ujemnym świetle przedstawić heroiczną wiście potrafił uozumleć człowieka, oraz pra- dla najrozmaitszych Sartrów, którzy starają 
udział w walce. Ich powieści, poematy, saty- walkę narodów radzieckich z okupantem. cę, która ozdabia żyde. Stosunek do człowie- . się wmówić w prostego człowieka, że peikło 
ry i publicystyka wyjaśniały przyczynę na- Pisarze radzieccy pracowali w gazetach ka i do pracy określa oblicze radzieckiego pi- kapitalistycznegn ustrnju musi pozostać wie-
jazdu i nawoływały do walki z wrogiem. przeznaczonych dla armii, dla oddziałów par- sarza, staje się zagadnieniem czołowym, któ- cznie, że czł<>wiek jest to nędzne, brudne 1 

w ueregach pisarz radzieckich znaleźli się tyzn7kich, przyimując również udział w wal- re nurtuje we wszystkich powieście.eh i poe- schorowane bydlę, które niezdolne jest do bo 
ludzie z najrozmai.tszych pokoleń. Nie tylko ce z bronią w ręku. Nie dziw więc, że imię matach. Przy ogromnych możliw!>Ściach twór hatentwa, w walce o wolność. W twórczości 
w Związku Radzieckim, ale i na całym świe- pisarza stało się w Związku Radzieckim, na- czych, oraz . rozma1tości arty1tycznych k1erun- pisarzy radzieckich nie znajdziemy pesymiz­
de rozbrzmiewał głos Aleksego Tołstoja . zwą 1,aszczytną. W tym samym czasie paja- ków, ideowa pasja · łączy twórców, którzy po- mu albo mistyki. Bynajmniej nie dla tego, że 
Dzienniki wszystkich luajów przedrukowywa- wiła się w Anglii nowa definicja „Enke- trafią w czasach obecnych dojrzeć zręby pny ce.nzura gnębi ,;wolność wypowiedzi", jak to 
ły artykuły Ilid Erenburqa. Utwory te pojawia pizm", modne słówko, które miało usprawie- szłości. Bohaterowie radzieckiej literatury, fałszywie starają się wytłumaczyć w Amery· 
ły się również w podziemnych pismach Jugo- dliwić moralną dezercję. Starano się uspra- dlatego są bliscy swemu narodowi, ponieważ ce, ale z tego powodu, że pisarz służąc swe· 
sławii, oraz wydawnictwach organizacji oporu wiedliwić wielu pisarzy, którzy ukrywając wzięci są z rzeczyW'istoścl. Nie dziw przeto, mu narodowi, występuje w jego obronie. Cał!! 
we Francji. Dzieł'! Konstantego Simonowa za- się za oceanem nie chcieli swoim narodom od że stają się oni nauczycielam.i życia, wycho- atmosfera twórciej pracy w Związku Radziec• 
stały przetłumaczona na wiele ięzyków świa- powiedzieć na istotne zagadnienia. Woleli oni wując miliony czytelników. Są to bowiem kim i szczytne ideały, jakie przyświe<:ają tej 
ta. Powieść ~ jego w ob ·onie Stalingradu „Dni wówczas raczej usunąć się w cień, kiedy na· „inżynierowie dusz Judzkich" jak to trafnie literaturze, wysoce moralny stosune~ do 
i noce", oraz jego sztuki ukazywały bohater- ród chciał i miał p1awo od swoich wybit- określił Stalin. swego społeczeństwa wykluczaj ą powstanie 
stwo radzieckiego człowieka. Poemat Aleksan nych pisarzy otrzymać moralną pomoc. Pracę i imię pisarza otacza się miłośdą •W tego rodzaju wykos'llawione i zdegenerowane 
dTa Twardowskiego o żołnierzu pt. „Wasvli Pisarz radziecki przede wszystkim jest sy- Związku Radzieckim. Najwybitniejs'l pisarze twórczotd., na którą takt popyt panuje na 
Terkln", pow'ieść Bo1ysa Gorbatowa „Niez~y I nem swego narodu. Wobec tego zrozumiałym zasiadają w . Radzie Państwa.. Najcelniejsze rynkach wydawn.fc.zyrb Ameryk!. 
ciężeni", opisywały walkę z okupantem. Po- się staje, że właśnie on potrafił zająć rzete.1- ~twory odznaczone są corocznie nagr<>dą sta- Istot~ tragedii. WJelu wyb1tnych p1sarz:y w 
wieść Wasyla Grossmana .Naród 1est nie- ną i godną postawę wobec swego spoleczen- hnowską. środowisku burzuazy3nym było zaws~ prze· 
śmiertelny'", mówiła 0 zwy~zajnych radziec- stwa. Jako przykład u-::zciwego I prawego I W atmosferze panującej w społeczeństwie ciwstawianie się swej S'POłeczności . 
~eh ludziach, którzy stali się bahaterami I ustosunkowania się do swego narodu można radzieckim nie można wyobrazić sobie p!sa- Tragedii tej nie zna i znać nie ni e może pi· 
~alk o wolność. Nazwiska wielu innvch oisa przytoczyć życie i twórczość Maksyma ~r- rza, któryby zajął się t>łsmiłem pornografio· aanr radziecki. Służy on swemu 111.arodowi,, 
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liczu nowych zadań 

. Skończył ~i~ rok_ 1947, który w zasadzie 
biorąc, uwazac mozemy za rok :Corzystny dla 
przemysłu włókienn1c-zego w Polsce. 

Pomimo olbrzymich I różnorodnych trud.no­
ki plan w r. ub. wykonaliśmy. Wykonaliśmy 
go nawet z lekką nadwyżką. 

O?ecnie _u progu roku 1948, zgodnie z tra­
dycją na~ezałoby :1aK.reślić plany i perspekty­
wy rysuiące się przt!d nami w roku bieżą­
cym. 

Nasze pl~y produkcyjne rosną z roku na 
rok, co .wynika zresztą z naszej gospodarki 
planowei •. a zadania stojące przed r?ami rosną 
równoczesme z wzrostem naszy-::h planów. 

Przystępując do wykonania tych zadań nie 
Wolno nam ani na chwHę spuszczać z oczu 
:ias~ego celu, jakim jest podniesianie stopy 
ZyCJowej mas pracujących w Pobce. 
Przemysł włókiennlC'Zy, Móry w ciągu ubie­

głych dwóch i pół lat nie instalował żadnych 
nowych. maszyn wymaga renowacji swych 
urzą~en i paTku maszynowego. W latach 
1946 1 1947 położono pierwsze zręby pod kra 
jowy przemysł budowy maszyn włókienni­
czych. ~- 1948 r. przemysł ten będzie w stanie 
przyst.ą~~ do masowej względnie seryjnej 
prodUACJI pewnych typów potrzebnych nam 
maszyn. 

Jednym z pierwszych zadilJ\ naszych w ro­
ku 1948 jest stworzenie organi.i:acU proj&ktu­
Jących i konstrukcyjno-budowlanych zdol­
ny~h do realizacji naszych zamierzeń w dzie­
dzinie rekonstruk<'ji fabryk istniejących i bu­
dowy nowych. 

MUSIMY OPRACOW AC METODY 
PLANOWANIA INWESTYCJI 

. Już w chwili obecnej rozpracowujemy 
liczby . kontrolnP. długofalowego dwudzie­
stoletmego planu dla przemysłu włókiennicze 
~o: Jes~cze dalej posunęły się pra::e nad sze­
sc10letmm planem inwestycyjnym na lata 1950 
- 1955. 

Musimy przede wszystkim rozwiązać takie 
kardynalne zagadnienia jak: ustal.~nie elemen 
tów_ składowych planowania !nwe~tycyjnego, 
raCJonalne przestrzenne rozmieszczenie zakła­
dów włókienniczych w kraju i stworzenie pla­
nu wprowadzenia nowej techniki do naszego 
przemysłu. 

_Mu~i~y również opracować profil naszy-:h 
osro.dkow włókienniczych to znaczy rozstrzy­
gnąc ml''' · f\' ·' czy uważ:lmy za słuszne or­
ganizowanie ich na podstawie jednobranżo­
~ej czy wielobranżowej, a jednoc7.aśnie niu­
s1?1y ~zgodnić . pła~ rozmieszczenia nowych 
osrodkow włók1Anm::zych z odpowiednimi or­
g?n~IJ?i planowania ogólnopolskimi, wojewódz 
ku~u ~tp .. Musimy także rozwiązać takie zaga­
dmema Jak ustalenie kolejności rekonslruJit­
cji starych fabryk t„ 

Tego wszystkiego musimy się •1auczyć I 'to 
wszystko musimy wykonać jui w r. 1948, al­
bowiem w ro.ku 1949 musimy zapoczątkować 
pr~ce przygotowawcze dla tych Inwestycji, 
kto.re wykonani! być mają w trakcie sześcio­
latki 1950-1955. 

W przyszłości realizacja naszych ciągle ros­
nących planów produkcyjnych zależeć będzie 
w coraz wyższym stopniu od wykonywania 
planu Inwestycyjnego I dlatego to właśnie za 
danie uważam za czołowe w roku 1948. 

PLANY „MAŁEJ RACJONALIZACn" 
Drugim wielkim zadaniem stojącym przed 

nami w rb. jest dążenie do dalszych postę­
pów w samej produkcji. Musimy zapoczątko­
wać i wp;owadzlć ~e wszystkich naszych fa­
brykach plany t. zw. malej ra~jonalizacjl. Wy 
magać będziemy od dyrektorów ti!chnicznych 
wielkiej inwencji w leJ dziedzinie. 

Plan małej racjonalizacji wiąże się ściśle 
ze stworzeniem nowego asortymentu dla Dy­
rekcji Artykułów i Tkanin Technicznych (pro­
dukcja większych cewek, czółenek, oraz spe• 
cjalnych mcielnic zastępujących lamelkowe 
aparaty pilnują-:e osnów i temu podobne). 
Usprawnienie transportu wewnątrzfabryc-zne 
go oraz drobne ulepszenia parku maszynowe· 
go wymagają stworzenia nowego planu asor­
tymentowego dla Zjednoczenia Budowy Ma-
1.zyn Włókiel)niczycb i... Jno. 4U!omatyzacjJ i§t· 

niejących krosien, wprowadzenie automatycz 
nego czyszczenia zgrzeblarek itp.) 

Trzeba będzie popra'.:<>Wać nad dalszym 
usprawnieniem obrotu wewnętrznego w 
CZPWł„ co musi doprcwadzić do skasowania 
postojów wynikających z nletermin:>wego do­
$tarczanla przędzy · i tkanin współpracującym 
fabrykom. . 

Wymaga równiPż udoskonalenia pl1.nowanie 
wewnątrzfabryczn~.. Powinniśmy stworzyć 
plan dzienny dla fabryki, oddziału, a nawet 
brygaoy. 

Plany wewnątrzfabry-::zne, międzyoddziało­

we winny być tak skonstruowane, by -:ałko­
wicie zlikwidować postoie wynilrniące z me· 
skoordynowartia produkcji pomiędzv oddziała 
mi fabrycznymi (np. pomiędzy przędzalnią 
i tkalnią. między oddz!ałami przygotowawczy­
mi, a przędzalnią itp.). 

Do planów fabrycz11ycb musimy wprowa­
dzić normatywy zużycia surowców, artyku­
łów technicznych, chemikalli, •mergi!, pary 
i .Paliwa. Przy pomocy metody stltystyczno-oo 
rownawczej winniśmy stworzyć ogólne wska­
źniki kontrolne zużycia tych skł;idników dla 
każdej gałęzi. 

Powinniśmy również we wszystkich fabry­
kach opracować plany prac i wkładów, które 
by zmierzały do poprawienia stanu be'lpleczeń 
stwa t higieny pracy. 

ni czy zimowy, pewną ilość nowych, nleprodu 
kowanych dotych ·ias wyrobów. Na wniosek 
fabryk, wszystkie nowo projekto·.vane arty­
kuły umieszczone zos Laną w speciillnym „Ka­
talogu nowości'". Te artykuły, które znajdą ' 
powodzenie na rynku wejdą, drogą natural­
ne.i eliminacji do stałych katalogów. 

Planowanie nowości da pełną moiność uja 
wnienla się twórczej inicjatywy desynatorów 
przemysłu włókienniczego. 

nlowych i oparcia lcb na wyższym poziomi& 
technicznym 1 politycznym. 

O ULEPSZENIE NASZYCH URZĄDZER 
SOCJALNYCH. 

Musimy skończyć z chałupni-:twem przy hg. 
dowie nowych urządzeń socjalnych. W tym 
celu trzeba będzie opracować typowe projek 
ty dla budowy naszych żłobków, przedszkoli, 
łaźni, bibliotek, pracowni, domów kultury, 
pralni, stołówek, sal teatralnych, stadionów 

W WALCE O DALSZY ROZWOJ RUCHU pływalni itp., gdyż w ciągu następnych 2~ 
WIELOWARSZTATOWCOW I WSPOŁZAWO lat będziemy musieli szeroko rozwinąć ten 

DNICTWA PRACY. rodzaj budoWD,ictwa. 
Pomimo szeroLiego rozw:>ju ruchu wielowar Wymagają opracowania plany budownictwa 

sztatowców i współzawodnictwa pracy w ro-1 bloków mieszkalnych, domków !ednorodzin· 
ku 1947 stoją przed nami w rb. i w tym za- nych, osiedli · robotniczych, wielkich domów 
kresie poważne zadania. · kultury w poważniejszych ośrodkach przemy· 

Do nich należy przede wszystkim dalsze słu włókienni-:zego !bp. Muszą być równiet 
rozpracowanie i upowszechnienie wyników ł zbadane zamieszkałe obecnie bloki i domy ro­
oslągniętycb w toku ubiegłym. Szczególną botnicze i ustalone kolejne terminy ich r„ 
uwagę. musimy skierować w kierunku opra- konstrukcji. , · 
cowan1a typowych norm obsługi dla wszyst-
kich zawodów w przemyśle włókienniczym. RENTOWNOSC TO PODSTAWA FINAN 

W celu dalszego rozwoju ruchu wielowar- SOWA NASZYCH PLANOW. 
sztatowców i współzawodnictwa pracy musi- Smiało i daleko naprzód wybiegają nasza 
my przystąpić do masowego doszkahmla robo plany. Ale dla ich Fealizacjl musimy stworzyć 
tników mało wykwalifikowanych czy to za silną podstawę finansową. Tą podstawą, wln­
pomocą instrukto1a indywidualnego, czy też na być rentowność na~ych przedsiębiorstw • 
przy pomocy specjalnych kursów. I dlatego jednym z zadań· wysuwających się 

Do prac tych będziemy powoływać jako in- przed nami w r. 1948 jest doprowadrz.eoie na-
DLA TWORCZEJ INICJATYWY DROGA struktorów najlepszych i najbardziej do- szych planów gospodarczych nietylko do fa- ' 

OTWARTA. świadczonych wielowarsztatowców. bryk, ale do każdego oddziału, a w nlektó-
Zakończyliśmy już prace zwiąZdne z opra- Bardzo ważnym zadaniem stojącym przed rych wypadkach do poszczególnych brygad. 

cowaniem warunków technicznych dla wyro- nami w r. 1948 jest ujęcie organirzacyjne Obok dyrektora fabryki, powinien każdy 
bów włókienniczych. Warunki techniczne ze współzawodnictwa międzylabrycznego, które klerowni.k oddziału, majster salowy I majster 
bra,ne w specjaln}<:h katalogach opracowa- w roku ub. w sposób żywiołowy ogarnęło ok. włeddeć nle tylko o tym ,,co" on produkuje, 
nych oddzielnie dla każdej branży precyzują 30 procent naszych zakładów oraz rozszerze- ałe również i to Ile kosztuje to, co on produ-
jak tkanina czy przędza powinna wygląlJać. nie współzawodnictwa im;lywłdualnego I -gtu- kuje. . 

Obecnie stoi przed nami zadanie sporządze powego na robotników wsz~tkich zawodów. W ten sposób zostanie plan finansowy do-
nla kart technologicznych dla każdego wyro- prowadzony do najniższych jednostek w fa· 
bu. Karty technologkzne precyzują jak dany PLANY PRZEBUDOWY SZKOLNICTWA bryce. Pmwoli to na zmobilizowanie szero-
artykuł ma być wykonany to znaczy, że za- ZA WODO WEGO. kkh rzesz pracujących wokół zadania wyko-
wierają one charakterystykę tych wszystkich Właśnie kadry, a przede wszystkim kadry in nanla planu gospodarc-z-0-finansowego i włą-
pro~esów technologicznych, które sprawiają żynierów i techników będą decydować 0 po- czy całą załogę do walki o rentowniść swoje 
że np. surowa bawełna przyjmuje w końcu wodzeniu dalszych planów Inwestycyjnych go przedsiębiorstwa. 
wygląd popeliny. i dlatego niezbędną się staje dalsza rozbudo- Rentowność naszy<:h fabryk stworzy sołł-

W r. 1948 powinien być stworzony plan pro wa i wzmocnienie szkolnictwa zawodowego. dną t realną bazę finansową dla naszych pro 
dukcji nowości sezonowych. Oznacza to, że I Wymaga to obok zwiększenia nakladów ł jektów i planów i umożliwi szybkie pod.nle­
każda fabryka musi zaplanować na sezon !et- pieniężnych zrewidowanie programów szkole- sienie stopy życiowej całego narodu. ...... ....,. ...... ~ ............ ...._,...._....._.. .............................. ~..._...~~.....,. .... ....,......_.. ............ ~ ............. ~ ...... ~ .......................... ..._........,......,.~ .................................... ~ 

Górnik - nieustraszony żołnierz 
odbudowy gospodarczef Polski 

60 lhilionów ton węgla wydobyto w 1947 r. 
I wzrost o 66 procent w pO'równaniu z 19'.37 r. \ Dzięki ofiarnym wysiłk<im górnika pol~kle-

I jeśli przed wojilą zajmowała Polska wśród go 6pożycie wewnętrzne węgla w Polece 
producentów węgla siódme m~e~ce, to dziś wzrosło w dwójnaisób w stosunJrn do 1931 il'. 

przesunęła się na pii\te, mając prwd 6-0bą tyl- Ale na tym nie koniec. Polska jest obok 
ko Stany Zjednoc:wne, ZSRR, Anglię I Niem- Stanów Zjednoczonych l Zachodnich Niemiec 
cy. Przyczyniło się do tego w pierwszym rzę- jedynym, powa:inym dostawcą węgla w Euro­
dzie odzyskanie prastary<:h terenów piastow- pie. 
skich na S!ąsku OpoJ.skim i Da.klym. W wy- Wyniki te nie 'były ł&twe do 06iągnięc!a 
ni.ku zwycięskiej wojny objęła Polsika w p-0- Wiele trudu musieU włożyć i górnicy 1 lech­
siadan ie nowe tereny węglowe, co oczywiście nicy f. inżynierowie oraz inni pracownicy 
powinno było wpłynąć i wpłymęło na be2- przemysłu węglowego. Dzięki pracy tow. 
względny wzrnst produkcji. Ale w nowych Wincentego Pstrowskiego 1 setek oraz tys:ę-
gra.n:cach przekroczyliśmy już produkcję cy jego naśladowców, dzięki pracy ćwierć· 
przedwojenną. milionowej armii polskich górników, pracujq 

Tymczasem wydobycie węgla kształtuje nasze fabryki l koleje, ogrzane są nasze 
się w Niemczech Zachodnich na poziom;e 60 mieszkania. W dużym stopniu dzięki prncy 

I procent, w Zagłębiu Saary - 87 proc„ w Bel- polskich górników dymią fabryki, huty i paro­
gii - 77 proc., w Hola,ndii - 73 proc. i we wozy w Szwecji, Szwajcar.ii, Norwegii, Fin• 

, Fran<:ji - 96 proc. /andii, Danii, ltaliJ 1 w wielu innych pań• 

I Jeśli wziąć pod uwagę ogrom z.ni.szczeń stwach. Dzięki ich pracy W}',wozimy ?.a gra• 
w kopaln1ia<:h n.aszych. spowodowany<:h przez nicę olbrzymie masy węgla, które nam umoż• 

I 
wielo·letnią, rabunkową gospodarkę niemiecką liwiają nabycie żywności, lekarstw, baw~łny, 
d przez dziala1I1ia wojen.ne, oraz trudn'lści mas-zyn i wielu innyt:h cennyt:h i potrzebnych 

I zwi ązane z uruchomieniem kopalń, z-.v . ązane nam artykułów. 
· z brakiem wykwalifikowanych kadr techn1c2- Ciężka i niebezpieczna jest praca górnika. 
nych i robotników, to fakt tak poważ.nego Przysłowie mówi, że „górnik zaws.ze wie.. czy 

I podniesienia produkcji węgla w Polsce uznać uda się do kopalni, ale nigdy nie wie czy 
"' ,_ narleży za sukces olbrzymi nawet w skali mię- -z niej wrÓc.i"'. 

1 ow. Wincent~ Pstrowski I dzynarodowej. · Górnik po·lskl nie lęka się czyhających na:d 
Zas!uguje również . n? . u~agę wz~'.e_in/e w !kopa.Iniach niebea:pieczeń51tw. Jak żołnierz 

Nie ma nk dziwnego w tym iż na1.1. łodzian, • w~sok1 poziom wyda;nosc1 ~orn•~a ?_OhK1ego, na szturm idzie on nieuS>traszony oo dziień do 
mienkańców „mi.a-sta komi·nów ', naj.ba.rdziej ktora w przehc-zemu '?a ogolną 1losc ~:itr:id· swej ciężkiej i niebe-zpiecznej pracy. Bez wa· 
intert!sują wyniki osiągnięte w roku 1947 · rn~nyc_h wynos/ pr~ec1ęlnie_ 1244 kg i ;est hania idzie w bój z groźnymi żywi-Olami, gdy~ 
p-rzez przemysł włókienni<'zy . Ale w równym na;~yzszą w Europie (Anglia - 1060 ~~· Ho- wie doskonale, że praca jego jest jednym 
prawie stopniu obchodzą nas wyniki, osiąg- !a.nd:a - 996 kg, N!Pmcv strefa brY'tYJSl{a z podstawowych elementów potęgi i rozkwitu 
nięte przez przemysł węglowy. 910 kg. Belgia - 566 kg}. naszej Ojczyzny. L. 

I nie chodzi tu może nawet o to że w na­
szych wąrunkach przemysł węglowy pos ia ja 
większe znaczenie, mż pozostałe galęzie prze­
mysłu. Najważniej-szym bodźcem, skła.niają­
cym nasze zainteresowani-a w tym kierunku , 
jest fakt współzawodnictwa p rzemyslu węg:o­

wego z przemysłem włókienmnym . 

W 1947 roku górnicy ten wyścig wygr:ili. 
Wygrali go zasłużenie. Przyznajemy im to 
szczerze, nawet z radością i dumą, gdyż kraj 
nas-z na cały świat chlubić się może wynika­
mi pracy naszy<:h górników. 

Wszy15cy już wiemy. że przemysł węglowy 
wykonał swój plan roczny przedterminowo, 
wykooojąc na dzień 20 grudnia 57 ,5 m. liona 
ton węgla i że produkcja roczn<1 wyniosła 
około 60 milionów, podczas kiedy w ro.ku ub. 
wyno-siła o·na jedynie 47 milionów. Nie wz;-zy· 
scy także pami ętają. że roczna produk-::ja wę­
gla kamiennego na terenach Po·lllki osiągnęła 
w roku 1937 zaledwie 36 milionów ton. Ozn a­
cza to, iż w r. 1947, w trzecim roku mepod'.e­
głoścl, osią!łnl\ł na-sz przemysł węglowy 

Ziom żelazny 
cennym surowcem dla naszego hutnictwa 
Złom żelazny jest cennym surowcem, do- mu dała 440 ton surowca. Wiosną 1947 r. 

starczanym do przerobu naszemu hutnictwu. 660 ton, jesienią 1947 r. zamknęła się już 
Na terenie kraju zbiórka złomu dokonywana cyfrą 900,4 ton. 
jest za pośrednictwem sieci terenowej Centra- Te poważne wy111ki zbiórki zawdzięczać n11 
li Złomu. Dostarczany hutom surowiec pacho- leży poparciu jakie w tej akcji prowadzonej 
dzi z normalnego skupu żelastwa, eksploata- przez Zbiornicę Złomu działającą w Łodzi I 
c,ii podlega następnie przede wszystkim złom województwie łódzkim udzieliły władze pań­
powoj.enny ( ~zołg1. działa. zniszczone samocl..- stwowe i Zarząd m. Lorizi. Su!;:ces ten osiąg­
dy itp.), ora1 szereg mniejszych lub więk-

1 
nięty został i dzięki współdziałaniu w zbiór-:• 

szych skupisk złomowych, do których należy organizacjr młodzieżowych i harcerstwa. 
zaliczyć zniszczone za~łady przemysłowe (zn!- Ci wszyscy, którzy doceniają doniosłość 
szczone maszyny. urządzenia instalacyjne itp.). gospodarczą zaopatrzenia naszego hutnictwa 

Zrozumienie donio>łości akcji zbiórkowej w konieczny surowiec, winni posiadane ilo­
złomu, przeprowadzonej na terenie całego ści złomu dostarczyć do rejonowy:h składnic 
kraju do::iera corai bardziej do świadomości złomu. Wszelkich w tej mierze informacji 
ogółu. Swiadczą o tym cyfry. W wojewódz- udziela Centrala Ziomu mieszcząca się w Ło­
twie łódzkim w 1946 r. soołeczna zbiórka :do- dzi przy ul. Piotrkowskiej 102. Tel. 16.4-03, 

• 

• 
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ZWiilZkU Włók cy • n1 
I Ruch współzawodnkitwa zatacza cora~ . T d z uwzględmemem o • . Dzięki ini<:i'atywie Zwjązków Zawodowych I zadaniem je<;·t przygotowanie do~at'.k-owychd 
szersze kręgi, a jednorereśnie rog,ną zarobki przeprnwadzono zasadniczą reformę w dz1e- protoko ow o urno.wy, . h .

1 

Włókniarze wylwnali plam, państwowy, 
toC"Z'lly plan iprodukcj'i, wy.raiaijący się sumą 
1.658.857.000 zł (według cen z 1937 r.). Oto 
bilans naszych il'Ocznyleh wysilków, na6zej nie­
wątJ!liwej, a zwycięskiej walki. Ten rezultait 
- t<l ch1uba po'liskiego włókniarza., to miaira 
jego uświadomienia klaisowego i głębokiego., 
prawdziwego patriotyzmu, wyiraiżającego s!ę 
nie w słowa.ich, a w pracy. Za:z.naczyć naieży, 
że su:zegól:nie wyróż,nili się pra,cownicy Za­
kładów Przemyslio:wych w Prądniku, Andry· 
chowie, Dzier.żono'Wie, Paibia!Illicach, Mos.z.cze· 
nicy, Gł:uis;zczycy, Kros!l101Wicach1 OwTkowie, 
którzy wykona'li iplam rprz:edterminowo. 

W traikcie wa.lki o plan powstał żywiołowy 
TUCh przodowci:ków pracy, którzy z.rozumieli, 
że przez wiiękisz.ą wydajność pracy wiedzie 
dro.ga 4,o dobrobytu całego :narodu. Chciałbym 
podki;eś.lić, że inicja1.o11:ami wyścigu prac.y byili 
rnłodii, =eszeni w Związlm Wailki Młodych. 
Związek Wi'<rkn:iany !i cala klasa rnbotn:cza 
w pełni docenia ogromne :znaczenie przemian 
ustrojowych, gospodairczych i sipoleczny<:h 
w Po·1sce Ludowej. 

Porlcza15 c.br.ad Zjazdu delegatów naszego 
Zw;ązku wiele czasu pośw:ięciliśmy tym za­
gadnieniom. Od wrz.eśnia 1947 wysiłki Zwią-.:­
ku ZaW"Odowego Włókniarzy zmierzają w kie· 
run.ku ujęcia w !!'runy o.rgan!zacyjM żywioło­
wego dotychczas ruchu współz.awodnktwa 
p'I'acy. 

Fakty te =aine l!ll dolbrze Czytelnikom 
,Głosu Robotniczego„ i z codziennych a111f<>r­

m.acji 1 z o•bszernych sprawozdań ze Zjazdu 
Włókniarzy. Ograniczę się więc do po.danja 
kilku cyfr :najlepiej ilustrujących rorzmach 
wyśdgn.t pracy. Jak wiadomo, wszy-s-cy włók­
:i.iairze wsipółzawodniczą z górnikami. W prze­
myśle włókie1mniczym współzawodniczą ze so· 
bą 4 dyirekcje branżowe - 69 za.khdów pracy. 
W indywidua:lnym wyśdgu biene udział -
nie licząc przemysłu ko:nfekcyjnego - 15.500 
robotników, z iktóiryich 300 uzyskało w Ei::tc­
:Jadzie u.b. roku zasz.czytny tytuł pTzodownika 
)racy. A oto cyfry obrazujące ozwój rn<:hu 
wielowarsztatowego: 

W lis.topadzie - na czterech krosnach pra­
cowało już 6.653 tkac'Zy, na 6-ciu - 815, na 
3-mlu - 170. 

Pows•tała także nowa forma wsp .'>lzawod­
rticlwa zespołowego - 23-ch tkac?;y obsługuje 
l 14 lkiro·sien. 

IntenJSywnie ll'Ówmez rozwinął się ruch 
ll'i€lowarsxtato·wy w p.nędzalniacn. W kwiet­
niu ub. :roku na 3-ch tk.rosnach orclcowało 658 
prządek, na czterech - 192, w ·listopadzie br. 
na 3-ch . kro1&nach pracowały 1.292 robotnice, 
na czterech - 651, na 6-ciu - 8 prząc!el.::. 

ehranach 

robotników. Za•rząd nasz przeprowaidz:ił skotry- d'Zlinie ubezpieczeń społeczny.eh, obciążając dzialó.w przystępujących do ruc u wspo za· 
gowainie umowy :z.bio·rowej, do Mórnj załączo- opłatami z tytułu wbezpieczeń praco·dawcę. wodnictwa. . . . ·e-
ny zootał dodatkowy pmtokół. Obecnie p1ze- Uzyskano znaczną podwyżkę rent inwalidz- W problemie W<Slpolzawodnklwa. "."'!"5~ 
ciętny zarrobek tkaicza wymosi od 14-15 ty- kich i starczych. . r;iy na czol~. zaigadnienia os71C'Zędnosci 1 a o· 
sięcy :clotY'ch, prząrd!ki - 11-12 iysięcy zło- Związek nasz rozbudowuje systematycznie sc'i produkC]'i. ki k 
tych miesięcz.nie. W p:raeciągiu lkil:kunastu akcję wczasów pracowniczych. Posiadamy Wysiłki nasze z~óco~e będą -:n . ~run ~ 
mi·esięcy zarolbki włóknia.rzy wzrosły o prze- obecnie 44 domy wypoozynkowe, położone I rozbudowy urz~dz7n so.qaLnyich, Jak. złobki~ 
s"l.ło 40 procent. Robomnicy pr:z.e'ko.nali się na· w malowniczych okolicach górzystych i nad pr.zedszkola, św:1·eLl:k~, szkoiy !Zawodowe, ~p6.ł 
O!C'l.Ilie, że im leipiej pracu.ją, tym więcej za,r·a· morzem. W roku 1946 korzystało z akcji dzielnie zamklnięte i !kol!l6umy. Szczegolme 
ibiliaj!l - ~ ta prawda nakłada na .nich nowe wczasów 9.718 włókniarzy, a w roku 1948 baCZłllą uwagę zwracać będzie Związe~ :nasz 
obowii·ąz.ki w nowym roiku - oba.wiązki wobec wzrosme do 30.000 osób. w To!ku pTzyszlym na rozbudowę ?ezp~e7z~~­
wła'S!ll.ych rodzin i własnej Ojczyzny. Poza t~ Związek nasz rozwija bardzo stwa i higien.ę pracy, ·~mdowę s-z,atm, łazn~ it~. 

Chciałbym podkirnślić, że Związek nasz szeroką działa1ność ku~tura.Jno • oświaitową, Duży nac1s.k połozymy na :us:i:rawrue~e 
może się poszczycić nie tylko osiągnięciami prowadząc kursy dla analfabetów i kierując aparatu org_amiza,cyj.nego i wszystkich og~~ 
w produkcji. Wielkie .są nasze osiągnięcia całokszt<iłtem pracy świetlic faibrycznych. naszego Zw~ązku, do Rad Z<:ikJa~owych w!ą-z 
socjalne. Dla zhlm;trowa.nia, jalką opieką oia- Rea<:urnując stwierdzi ć można, że Związek Z~: ~e, aby Z~·ązek ~aisz baird~ej iesu:~e związał 
c.zał .rząd i Związ~k Włókniarzy klasę robo·t- wodowy Włók·nia:rzy staira się ogarnąć cafosc s1ę z codziennym1 sprawami robo,tnlCZl'.ml. 
niczą, warto podkTeślić, że fundusz akcji so- zagadnień robotniczych. . Związek nasz w troku 1948 posta!a. się pr~­
cjalnej w przemyśle włókienniczym na r. 1947 Jaik. przedstawiają się wylycme naszej dal- cr:wać jesz.cze ~y·datni.ej i skuteczmeJ w sluz· 
wynosił jeden miliard czterysta siedemdziesiąt szej pracy? Zadania ok•reślH jasno nasz Zjaz,d. bie mas Tob?'LilW:ych. . . 
trzy miliony siedemset osiemnaście tysięcy zł. Musimy w de.Iszym ciągu bić się o wyko- Na zaJkoncz,eiR1e choialbY,m ir:a. ~ośre~mc· 
Całość tej sumy przeznaczona została na bu- 111anie plamu i to zarówno pod względem war- twem. ''.Gło1s.u. Robo·~kze.go , P?Jesłac IIlw}ser· 
dowę względnie uruchomienie żłobków, przed- to5ci, j.ak i określomego arsorlyme•rutu. W t€j deczm.ejrs.'Ze zyczen~a wszystkim TObotmkorn 
szkoli, prewentoriów, .stacji opieki nad matką mierze szczególne obowiązki ma przed sobą włók!Illa:rzom. . . 
i dzieckiem, kolonii dziecięcych, konsumów branża bawe1lniana. Będziemy się starali wpły- Życzę. wrszyi;t.klim . Wll~?wans1z.t~~wcom, fabrycznych stołówek itp. nać na usprawnienie oTganizacji pracy, odpo· pl'Zodowmkom p.raicy, WG:zy6'UJ>..lm w. 0 11ar:z.om, 

' · · - · 'eh od · · dzieciom u progu Nowego Ro· Wiele waigi przykłada nasz Związek do za- wlednie przygotowa•ni.e bazy techmcz:nej oraz i r . zmoro l. . . · . . _ „_ 
gadnienia kształcenia młodzieży robotniczej. I zo·rga:nizowanie codziennej kontrorli wykon"!- ku du~o szczęscia J rado~ .. Pne~onany J­
O [Je przed wojną ds•tniało w Po1sce 5 tSZkół nia planu. I stem, ze r·ok przyszły pnymes1e da.J.,,zy wzro~t 
zawodowvch włókfonniczych, 10 w pierwszym Specja1lną opi eką otoczyć należy przodow- dobro.bytu i dalszą popraW:ę ":'a.run~ow życ;a 
półroczu '1947 roku istniały 124 szkoly I gim- ni.ków pracy. Wspo.· łzawodndctwo pracy wcho-

1 
codzienn~go klas!'.' l!'obotmicz·e·J · . ~ierz~, . ze 

1zazja włókiennicze, w których uczyło się 9.773 dzi obecnie na s'Zersze torry, obejmuje inne dom, ktory budu~emy wla;;nY'.111 .51;iarn1, bę­
uczniów, i 54 kursy, na które uczęszczalo -1.700 (poza lfk:a.Jniami i przędzalnli.a.mi) oddziały fa· dzi.e. domem pokouu, sprawi~dhwosci .społecz· 
słuchaczy. bryczne jak przygotowawczy i inne. Naszym nei i dobroby-tu dla wszyetk.ich Polakow. 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

Przelon1o w 11 r o k ·-.947 

Bilans osiągnięć gospodarki miejskiej 
Wywiad nasz z prezydentem m. Łodzi low. E. Stawińskim 

Przed rozpoczęciem nowego„ 1948 roku, Gdy juz.· mowa o naij;poważniejszych wyda· 1· Oidoi!Jlku walil<:i z gru~icą,. ch .. o[obą ":'arstw _ro-
zwróciliśmy się do Prezydenta Łodzd - tow. .rzeniach ub. roku, jakie miały miejs-ce na ·te· bo·tnńcz'ycll,, mamy iS'OC:Zlegolnie powClZllle ~siąg· 
Eugeniusza Stawińskiego, z ;p.roSbą, by padzie- ·renie Łodzi, trzeba podikreśl'ić fakt zacie.śnie· nięcia. Gdy j~e w 1?45 m~~ w mieśc.1e 
lił się z naszymi Czyteiliniikairni bilam.~em os'iąg- .n.ia wspóbpracy między parrfilami wchodzącymi rna.szym na 10 rtyisięcy m.i~szkancow 35 . osob 
nięć za miniony 1947 1wk. w skła.d bloku demokiratyicznego, szczegó!ln.ie umie.rało racz.n.ie .ma. gruzliicę, to oibec?'"~, -

- Jakie, według tow. Prezydenta, z.as.zly między dwli.<ema braitnimi partiami rolbotnlic:zy- w 1947 roik.u, d'Zllęki maszywym szczepien.cm 
w 1947 roku szozególnie ważne zdarzenia mi - PPR ii PPS. śmiertelnoś~ wskutek gruźlJCY, .zmnlejszyla rsJę 
w powojennej MstorU naszego mtasla1 - py- - Jak.ie 03Iqgnięcia notuje11J.y za okres o polowę.. . _ • 
tamy. pracy Wydziałów Zarządu Miejskiego w 1941 W dziedzinie upow67lochn.iema o~aty 

- Mamy poza Mbit - mówri prezydent roku? mamy wyTaŹJ!it tpO'pr.awę, powstały nowe wy· 
tow. Stawiński - =eg61nie ważny, 11a pew· - Na 09ół - odpowriaida tow. Stawlilskl - działy azkół wyższych, . podj~iśmy budowę 
nych odoimkaoh przełomowy okres. Wiele WE.z~y mieszkańcy Ło<lzi byli w l!ltande za· szkół powszech.n_Ych: Poliitech:nika ł.ódz.ka ~~t 
zmieniło się w nasiz,eJ ~tości za ubie· uważyć, że wiele w na:sa:ej gospodarc.e miej· dziś je<ł!n11 z najlepiej poStawbnych w kraju. 
głe 365 drul 1947 roku, jednak niiektóre z.e zda· skiej zmieniło się na leJ>6z.e, że zas'Zlły zmiany, Nie zna.czy to bynajmm.lej, byśmy mieH~Z?t· 
rzeń przejdi\ na zawsze do historii nasz.ego <I.męki którym miasto nasze zllllie!llii.ać poczęło łożyć ręce .i przestać na IPtOS'Ullllltowo pomyśl· 
miasta. Takimi będą w pierwB!LJ"ID nędzie: swe ol>'licze i żyd'8 s·talło się mośnLejsze. nym biJarnsle 1947 l!'oku. ~ \ 
zakończelllie III-cie90 Etapu Młodzieżowego Na odcinku odbudowy Illliasta, ipmebudowy Je>SttZe większe za<lainia. sta.wia przed .na· 
Wyścigu Pracy, ruch wsipółzawoo:n.ictwa., któ- ulic, po•lepszenia stanu sainitamego . miasta ml 1948 ll'Ok. Nie l!'o'Z'W<iązana :zostaiła. jeszcze 
ry ogarnął e<l'łą 1k1lasę robo1m:icrą ŁodlZ'i, ma.so• w l!'amach obecnyich, skromnyich :moiż.liiwości sprawa Illlite6zkań. OdczU1W.amy li.dh S>tały ibrsk. 
wy ru-ch wieloW<fil'SZ'ta!towców wśród ~ó'kintia- budżetowych ZaJl'IZą.d Mie·j~ z~obił . .niem~ło. Pirawiie że n1c w tym !kiierunlkiu nie zrobiła 
rzy, W1Spółzawo:d!llicrtwo pMJCy mzwijaj-ą1:e się ~a'bruikowam~ ponad 6 km '?-illk_· me'kttore z nich inkj<t.tywa prywatna.. Mimo d~etu D amne­
między wą&lrotorrO!Wcami D.O.K.P. ŁodZli i Ka- Jak np. odoi.nek ul. Daiszyns!kiego, po:szerzono, s;tii finMllSOW~j. mlillllo speoja!h'le kredyty -
iowic, annymi Siłowy - wielki, matsowy ruch uregu'lowarno odcinek Łodzi na Bałutach, ska- budownictwo mieszkaJne l!J!ie rutszylo ne.pr7ód 
całej klasy rnbotniiczej Łod2Ji w kierunku pod· nalizowanie mias.ta .P?sunęlo sję naprzód, no- w ta.kim stopniu, jak w Powll!llliu, czy w V>/ar­
niesieni·a !POtencjału gospodairczego państwa wopc-ws1:ały po wo]!llle Zalklad Ocz;yszczama ;;.zawie. Na1'eży się spodziewać, że w 1948 :r. 
i wla'Snej stopy życiowej. To ;pi'erwsze. Po· Mia~ta w ~porym już stopn.iu spe?nia ~we. za~ przełamany zos·ta:nie ten be7iWłaid budowla.r..y. 
czqtek 1947 r. stał ipod znakiem wielkiego, ze· dan;e. ch~owo w .stos.unku do J€dneJ piąte] Mimo poważnych liinwootycji !i l!'ozbudowy 
społowego wyisilku społeczeństwa łódZ.kiiego, c~ęs? mias·ta,. zr~b1000 siporo celem ;podnl:e· sieci wodocią,gowej, 111ie mzw.ićl'ZaJLO proble­
które, podobnie, j'ak Jdaisa robotnicza naszego siema. est~ty~ 1?1~s·ta przeri budowę mrwyclr mu braku wody w mi<eście. Na przyszły :rnk 
miasta, zdało egzamin praicy, zdało egzamin skwerow. J ziel~nc.ow. . na 1en cel przewid:z.'iarrie 6ą fundusze w wy­
serca. w oil;;,resie 67JCZe.gó1nlie kartai&trofalnego Wydział Op~ek,i Społe<:Z.D.eJ :rouzerzył swą soko·ści 65 •m'filio!ll.Ó'W Uio•tyich; :n:iewątp1iwie 
nasilenia zimy, powodz,i, kiedy na rza9rożo1w działalno·ść prnez dwukrortne podwojenie ilości i na tym odcidu na.stąpl! rp'tliprawa. 
g'łodem, mrozem i wo·dą odci.n!ki co dmeń wy· żlo.bków dziec~ęc~ch w l?orównaniu z rokie1'.1 w 1948 roku o'twan:te zo!Sltainie w Łodzi Mu-
:ruszaly z naszego miaista wozy, zaiładowane ubiegłym. Dzięki s~ec1alnernu. fui:idu.szowi, zeum rou1tury li S2Jl!ulk,i. 
żywnością, ubraniem illa front wailkii z biedą przyznanemu przez Mm. P11acy 1 Op1ek1 S;:>o- . . . . . . . . , 
wispółbraci. Podobnych, ma.sowych of'iair na· łecznej, ożywiona została akcja pomocy dla Mam .rowruez ;pocie;szają.cą wiad~rnosc . dl~ 
wet nasze miasto robotnicze, z nartury S7iCZe-, dzieci i młodzieży szlwl:nej. Wzbogacił się &prnr~owcow naszego nuasita. .w. 19 . r. przy 
gólnie czułe na ;nędzę ludzką, nie wniosło do- znacznie Wydział Zdrowia iprzez sprowadzenie stą?lllllY do bw:fowy. olbrzy!Il.leJ hali s?nrto­
tąd w swej przeszłości. specja•lrnych aparaitów Tentgemo.Jogicznycb. Na wei przy ul. .W.ołowe3; ~owa ba.la zosta:i1e od_-

dana do częsc10wego uzy:t!k:u sportowcow 1t·z 

NE L ANY•• 
czernś niezwykłym lub nadającym się do dy­
skusji. Z tego punktu widzenia problematyka 
„Jasnych Łanów" wydaje się wyważaniem 
drzwi od davma otwartych, melodią od lat 
już przebrzmiałą. 

Wśród w1·elu roznic d · 1 I f'l ł k , . . Wiele jest stron tego filmu, z którymi z1e ącyc 1 nasze i my pozosta y przyczyny, -.tore złozyły stę na to, zgodzić się trudno. Jedną z najważniejszych 

w 1948 roiku. Miasto naJS1Ze wzbogacj się rów­
nież o piękny, odpow.iadaljący potr.zebom lud· 
naści budymek Teaitru Nairodowego na Plaou 
Dąbll:owskiego. Trudno wymienić chodażby 
poik:rótce Jlli}aroy Zarządu Miej'sk.ieg-o na 1948 r. 
Jedno jes·t pewne - mliasto 1Il'3JS!Ze ll'Ozbuduje 
się znacmie w mia:rę readizacjli Pla:nu TTzylet­
niego. •l zagranicznych specjalnie wyrazista jest że chłop żył źle i ubogo. Problemów ciemno- i.est jego przejaskrawienie. Pokazywać, że jest 

cdna. Tam znajdzie widz temat prosty i ty i nędzy nie można traktować bez tła hi- gorzej niż jest w rzeczywistości nie potrzeba. 
vszelkie środki artystyczne do niego dosto- s-torycznego, samych w sobie na tle śpiewa- Rozpijaczona wieś _ to prawda, rozpijaczone 
,owane. U nas przeciwnie. Nie trudno w .filmach jących, bijących się i tańczący,ch ludzi. W ten jej dzieci _ to dodatek 

0 
tyle niefortunny, 

polskich doszukać się jakiejś specjalnej pasji sposób wykrzywia się linia ideowa, a zagad· że wcale:nieprawdzi'Wy, a nieprowadzący do ni 
szukania tematów t'udnych nieprzystosowa- nienia istotnej i wielkiej wagi zniżają się do czego d{)brego, nie przynoszącego wsi polskiej 
nych ani pod względem warunków reżyser- poziomu informacyjnych i moralizatorskich krzywego zwierciadła. Przejaskrawienie &tron 
;kich, ani aktorskich, ani technicznych do na- wzmianek. W ten sposób dochodzi się do negatyiwnych ni•e wycho<l7Ji „Jasnym Łanom" 
;zych skromnych, nie posiadających tradycji uproszczenia zagadnień wcale nie tak łatwych, · 
filmow ych - możfovości. Myśl twórcza bieg- . kb t fil "k ł na dobre. Rownież rue wychodzą im na dobre 

Ja Y o z mu wym a o. sceny komiczne, trywializujące niepotrzebnie 
nie o wiele dalej niż sam wysiłek artystycz- Nieuświadomiona często, albo mało jeszcze sytuację i które w wielu fragmentach zama-
ny, a w rezultacie reżyser mierząc niestety świadoma . ale idąca już ku dobremu masa 
siły na zamiary nie może sprostać ternu co '- chłopska i prowadzący 3'ą młody nauczyciel zują sens - rze-:.z w tego rodzaju filmach -

I najistotniejszą. zamierzał. . . .„ . z je~nej strony,. a dwa ciemne indywi-~ua z 
Tak było z .. Zakazanymi piosenkami i tak drugie] to - skrot zbyt uproszczony i naiwny, Na tle tym romans młodego nauczyciela z 

jest z „Jasnymi Łanami". 1 a tym samym nieprzekonywujący. Gdyby ty!- wnuczką gospodarza (w niczym nie przypomi-
Ternat filmu oryginalny i ambitny obrazu- ko w ty:::h wymiarach toczyła się wal:.a mie- nającej wiejskiej dziewczyny) wydaje się ni­

jący budzenie się du życia wsi polskiej, świe- libyśmy dawno poza sobą zagadnienia z któ- kły i niepotrzebny. Akcja dłuży się przytym 
; y podmuch powietrza. jaki przez nią obecnie rych część do dziś dnia rozwiązana _ nieza- bezlitośnie zatrzymując się kilka razy na tych 
•
1rzechodzi zasługuje bezwątpienia na uznanie. leżnie od nas - być nie mogła. Upraszczanie samych scenach. Wskutek tego zamazuje się 

Sam temat nie wyczerpuj e jednak całości. Nie mieszczańskim sposobem historycznych spraw linia ideowa, a całość daje wrażenie luźnych 
rozstrzyga ani o wartości filmu, ani nie decy- prowadzi na tory niebezpieczne i niepotrzeb· fragmentów w chybionym dziele. 
duje o jego ideologicznym znaczeniu . ne. Dobrą stroną filmu są naprawdę piękne 

W „Jasnych Łanach" wyraźne są tylk0 Jeśli ~a~ istnie_ie. c~y szere~ zagadnień - 'p!enery _i .wys?ki pozio~ niektórych wyko:qaw 
~kutki. Przyczyn zła dopatrzyć się trudno. na szczęscle - JUZ ro'zstrZY9'Jllętych poco o~ cow, wsrnd mcl! na q:n'e111Wsrzy plan wysu­
fl imber i ciemnota, niechęć do elektrycznej nich przekonywać? wa się wyrazista i bardzo indywidualna po· 
> rówki. wręcz kompromitująca scena demo- W wielu wędrówkach po wsiach i miastecz stać wieśniaczki odtworzona przez Hankę Bie­
: ;~,· ania świetlicy - to bardzo ostre i mocne kach w n'ieskończonych rozmowach z chłopa- licką i doskonale zagrana rola prze.z Jana Kur 
f iqmenty dnia wczorajszego polskiej wsi. mi nie zdarzyło mi się spotkać człowieka, dla na.k:owicza. 

Poza nimi da.Jeko ni.r>Ste1v i n.ie"Wirl.nr~.na l<tńr<>na z.anad'tliende elektrvfuacil w.o.i h"lobv lzci:ep. 

Z okazji Nowego Roiku życzę klasie robot­
niczej Łodz.i, jako prezydent ii syin łódzkiej 
klasy robotnkzej, by ip'J"zez szybkie wykona­
nie Plainu T.rzyle.tniego skróciła oięż.ki okres 
bytowania, życzę n,aiszym włóknirurzom, by we 
współzawodnictwie .:z górnikami odnieśli w ro­
ku 1948 zwycięstwo. 

Życzę mfodrieży szkół powszechnych, za­
wodowych, ogó1nok.ształcący.ch i wyższych, 
by podoibrnie, jalk i<:h ojcowiie i ma<tki w wy· 
ścigu praicy, w swym wy5c:iigu nauik.i, poprzez 
pilność zdoby1waili wiedzę ilm pożyttk:owi na­
Sl'lej Ojczyzny. 

Ży<:zę demokratycznym orgamizacjom mło­
dzieżowym, by wzrO\Sły i oikirze.pły ich szeregi 
popTzez udział w pracy &połecznej i przez pra­
cę wychowawczą. 

Wszystkim mieszkańcom Łodzi składam ży­
czenia, by wykazali w większy.ro jeszcze stop· 
tniu, niż do •tej pol!'y swe przywiązanie i um:lo­
wamie 1Ila5'Zego miasta przez solidne wykona­
!llie swych obowiązków, każdy na swoim o d­
cinllru p!'a.cy, by tódź stała się bogatszą i pięk­
niejszą, by życie w naszym mieście stało &ie 
szczęśliw~ze ,i ;pełniejsze, ~ v · 

Wywiad rp.rzeprowaidził 
Bolesław Dziacl :wl. 



Str. f2 

lóżne nasze dzienne sprawy 
Pod nową datą 

Odwaliliśmy, obywatele, przydzielone 
na kartki kalendarza ilość dni (w sumie 
36:i) i oto znajdujemy się pod nową datą. 

Cyfra 1948 nie jest, z,da.ie .się, magiczna, 
tym nie mniej mamy prawo przywiązywać 
do 11iej p~wne nadzieje tudzież horoskopy. 
W zakrc:ne wewnętrznym są one zupełnie 
pomyślne i pocieszające (wiadomo, plan), 
ale m1 zewriątrz to, powiedziałbym, jest tro­
"hę gorzej. 

Zawsze, widzicie, miałem zastr:r;eżenia co 
d) pmwa spadkowego i t. zw. dziedzicze­
nia. Ot6t to, co odziedziczyliśmy w świato­
wej polityce zagranicznei po starym 1947 
roku. jest spadkiem dość kłopotliwym. Bo 
to i Marshall i Schuman i de Gaulle i Bevin 
i Schumacher i Franco i Sophulis i Czang­
Kai-SMk i tylu, tylu innych. Po prostu -
siła złego na jednego małego N owego Tv­
Siącdziewi ęćsetczterdziestegoósmego. Co on 
zrobi z t:ym całym star.ym faszystowsko­
wojennym testamentem? Ano. pocieszajmy 
się, że po paru miesiącach „dorośnie", 
okrzepnie i będzie. starał się strząsnąć po­
zostawiony mu ciężki bagaż. Polecamy 
~ios„ . lewy sierpowy! 

Z powodu Nower;o Roku 
Sylwester jest to na ogół dzień przviemny 

f wesoły. Niestety, nie dla wszystkich. Bę­
dąc mianowicie w pewnym skleo'.e na Piotr­
kowskiej, posłyszałem taką rozmowę: 

- Sylwester? A daj pan spokój z takim 
Sylwc11lrem ! Nie wie pani, że ONI dziś cho­
dzą 7 

Oni - to kontrolerzy Komisji Cenniko­
V'e.i 1 Specjalnej. Dlaczego nie bawią Illit 
w S~rlwc>stra, tylko - „chodzą,"? Ano, po­
wod11 należy l'!zukać zapewne w nadchodzą­
cy·ro N owym Roku: chcieliby go zastać 
oczyszczonym z paskarstwa i spekulacji... 

Pomoc Zimowa? 
'T'u* przed Nowym Rokiem zgłosił si~ do 

mnie Anioł stróż naszej kamienicy czyli ob. 
dozorc·:i. 

il'rh p~n et& - rzecr,e - ezmaty l 
zl lo ! 

- SzmRt - powiadam - nle posiadam, 
ale pnrę butelek się znajdzie. Ale gadajcie, 
moi złoci, na co to? 

- Na Pomoc Zimową - odparł dozorca. 
- Na pomoc Zimową? W końcu grud-

nia? Wydaje mi się, że ta b. skądinąd po­
żyteczna zbiórka trochę nie dba o swoją 
aktualność. Wprawdzie pewna babcia, spóź­
niwszy się na pociąg, oświadczyła: „Lepiej 
późno, niż wcale" - ale tu przecież, u licha. 
nie chodzi o przejażdżkę kolejową pewnej 
babci, tylko o poważną akcję społeczną,. 

Dlatego, myślę, zbiórkę wypadałoby za­
cząć i skończyć nieco wcześniej. W każdym 
bądź rażie - przed zimą! 

„~lole łanJ.J" 
Laury górników, włókniarzy, metalow­

ców i t. d. nie dały widać spokoju przed­
siębiorstwu, zwanemu początkowo „kinofi­
kacją", a następnie „Filmem Polskim". 
Przedsiębiorstwo to wystąpiło także z plo­
nem całorocznym w postaci jednego długo­
metrażowego obrazka p. t. „Jasne Łany". 
Mimo szlachetnych intencji, jakie prawdo­
podobnie przyświecały realizatorom w/w. 
filmu, zbyt nieudolnie „wymłócili" oni w 
jedne.i filmowej wiosce i parcelację i me­
liorację i alkoholizację i scientyfikację i ele­
ktryfikacj~ i spółdzielczość i pacyfikacj~ 
'(w sensie zlikwidowania podziemia). Nie­
bardzo to się udało i stąd artystycznie film 
powinien raczej nosić miano: „Zielone (t .j. 
niedojrzale) łany", kasowo zaś - „Złote 
łany". gdyż ludziska tak są „chciwi" rodzi­
mej nrodukcji kinematograficznej, iż wal"­
do iluzjonu drzwit1mi i oknami, nie pytając 
;ini o jakość obrazu ani o ceny bill'tów.„ 

.1 

„Klub PracowniczJJ" 
Oool{ kina, które wyświetla „Jasne Ła­

ny" znajduje się t. zw. lokal, t. j. knajpa 
~zyli restauracja. do której uczęf'zcza.ią 
;,jasne ;wn.v". Właściwie nic tyle ,,jasnr.". 
ile - gdyby się poszperało w przeszłości 
f terainiejszo:ści racze.i chyba dośC „ciem­
łle". 

Pytanie: dlarzcgo lol{aI nosi miano „Klu­
i)u, pracowniczego"~ Nie wystarczyłoby 
....... ,,Szabrowniczy"? 
., E. Tant. 

G t OS ROBOTNTCZY Nr. 1 

STEFA.,V STEFA"&SKl. 

M.YSZKA I PIJAŃSTWO 
W "którąś lam niedzielę 1rrócilcm bardzo - Z calą peumością -- dodala te.foiowa. 

późno do. domu. Na t, zw. „gazie" czyli pod - Nin - tylko idź clo lekarza. 
mtwhą, słowem, nrżnięty i zalany. Polu';_'!· Poszcdleln. Zna1wmily neurolog wy:iln­
lem się. pichu.fko„ nr~ , fapcza11ie_, żeb~1 ~1ic chał mego opotriadania z u.śmiechmn i -
~vzbudz·ic .~ensa.r)t wsrod. czlonh-ow rod:;my iak to się mówi - życ:::liwic, po czym za-
i - 11,snąlem. N1 stąd. m zowąd olmd-,1.lrrn1 l nytal · . 
.się nagle wśród nocne.i ri.~zy. Usiadłem na 1 

• • • 
1 

, • . • 
t~pczanic i rozglądam się mętnym, wzro- A Hw n1e1.Rko.1 }Ja'ł! wpada, 1-!' ~ły hn.; 
kiein po izbie, a tu od drzwi wali. na mni.c mor, be,..,Mmnosc, drze~w; pa.lców l Języka 
- że tak powiem - direkt myszka„. bia- Nie - odpotciedzialem stanowczo -
la myszka. · Absolutnie nie wpado,m. 

Rok 1948 

według planów noworocznJJch min. M'nca 

- O rety! - krzyknąłem z niepokojem I -Hm. .• hm,. A diabelkótc pan ł.Oickial 1 
i zalałem się do reszty przy pomocy pofa. - Tylko na jasełkach, panie doktorze. 

- Czego 3ię drzesz1 - zapytała wybita - No, bo ioidzi pan, normalnie zaczyna 
z stmnych marzeń żona. się od diabelków. 

- Mysz - powiada.ni - M'flSZ w poko.iu! - Jak to? 
- No, trięc co'! Tr,,,cba &ię bylo posta- I - Gdy pacjent tcidzi diabełki i koboldy 

roć o lepsze mic.~;;l;:anie, to by myszy po - to dopiero pie1·wsze stadium, gdy bialą 
nim nie spacerowały. mysz - to .ittż drugie„. 

- Ależ to biała mysz - wyjaśniam, - Stadium - czego1 
trzęsąc się z emocji. - Zobacz sama. - A delirium tremens. Podrażnienie, ro-

.tona nie okazała jednak wi.ększego za- zumie pan, mózgu alkoholem, Mburzenia 
interesowania. w krążeniu ktwi t tak dalej, a przez to 

- Głupstwa plecie.9z - odrzelcla. - rozmaite omamy zmysłowe, z kt6rych naj­
Skad u nas biula mysz 1 Po prostu bredzisz, gorszy to 10la.~nie biała mysz. Tak, czy 
boś się wstawil. owak, źle z panem, nilody czlowielcu: wód­

Co powiedziawszy, żona przewróciła się lei nie wolno pić panu ani kieliszka. 
na. t. zw. drugi bok. Zważywszy na opinię, że źle ze mną, 

Nocne w·ydarzenie stało się naza.iutrz prze.sta.lern pić. A7,e ictedy dopiero było ze 
przedmiotem konferencfi f am·ili.inej. w.~zy- mną jeszcze gorzej. życie bowiem u nas pu­
scy byli przeciwko mnie. Nawet teść, któ- bliczne i prywatne tale się ulożylo, że dla 
ry dość clobrze rozumie się na zoologii. abstynencji żadnego zrozumienia nie ma, a 

- Owszem - zauważył - nornik to bez kieliszka. w ogóle ani ru.~z. 
mógl być, chomik, badylarka, szczur, ale Zaczęło się więc np. od przykrej historii 
nigdy mysz albinotyczna. Tę trzeba spec- z pewnym wydawcą. Zaproponowałem mu 
ja.Z.nie hodoioać. Koniec końców - przywi- sprzedaż - jale to się mówi - dzieła. Zgo-
dzialo ci 3ię. dzil się chętnie i potvia.da. 

Rok ~948 
/ . 

~..,.. 

--

... 

według planów noworocznl)ch min. Marshalla 

- Bardzo dobrze. Chodźmy omówił wd• 
runki przy wódeczności ... 

Kiedy }ednak usłyszał, że .io "' pr~etł­
miocie wódeczności ze wzgl<;ilóv• zaMdnt.. 
czych - ani be ani me, usmicchn.q.l ltię 
l~waśno i za.uwa.żył: 

- No, to wie pan. nic z t~rro ni~ będzł~. 
Ja, ti„u:ufo pori, mam też swoje zaMdy. J~­
stem mianowicie zclania, że gość, który n~ 
pije, nie zasluguje, - proszę darować -
na za uf unie.„ 

Pned świętami wiele osób ze nrną itt<r 
sunki tou;arzyslde pozrywało z powodu 
tra.dyc11.ine.i rybki. . . . 

- Co talciego ?-' - pounedzicTt. - Nł~ 
chne,ęz oblać w wigilię? Zna.czy, chrześci· 
jański obyczaj .iuż ci nie w srnak. No. sko­
ro ta.k, to pi.i 11ól czanrn.i ze su•oi.mi ar­
ks-istami, moccasynił jeden, a my - tiitl 
miej pretensji - przestajemy odpowiadać 
na twoje ukłony„. 

Katastrofalnie, naturalnie, sytttacja 'WY· 
glądala w święta. Jeszcze u siebie w 11iie.'łZ­
kaniu, - pól biedy. Sprawiłem sobie de­
kokt z wody i unrowskiego Orange Beve­
rag Powder i markowałem z powodzeniem 
·wspóludzial w świątecznym ochlaju, ale na 
t.zw. wizytach„. · 

. Na.ifatalnie} bylo w drugie ~więto. Po­
szedlem w gości do zna}ornego .f iLceta, po­
stawionego b. mocno, je.m chodzi o for8ę 
i wpływowe stosunki.· Stalem oczywi§cie, 
na straży orzeczenia neurologa w obronie 
przed bialą myszką i kiedy biesiadnicy cyk, 
ryms i siup - to .ia nic, ale dlugo ucho­
wać się w talciej rezerwie nie moglem. 
Zwrócono na mnie mvagę i zaczeto przy­
gadywać pod mo.ią abstynencję. Kicd.I! i to 
sie na nic nie zdało, goście odqrodzili sit: 
ode mnie przy pomoctt t. zw. chłodu. towa­
rzyskiego. Po podgrzaniu sarmackiego 
anim,uszu większym litrażem, chlód zmienił 
się w nastrój wro[Ji, wyrażający 8ię 1c ta· 
kich np. uwagach: 

- A kto nie wypi.fe, tego we dwa k{łe. 
- Kto toastów nie wznosi, tego się sa 

drzwi wyprosi. 
R&wnie:t - prozą~ 
- Uwaga, panowie, ostrożnł.ef w ro~m 

W((Ch: 1oróg podsłuchuje. ' 
- Myśli, że uda mu sil} n.a tr,;eko ~ 

ciągnąć od nas jakieś wiadomości ii Lf»ł­
dyntt. A 11cho! 

- Ciel>awe, prosz~ tvas, co za pom.ysł 
zapraszać tia święta toJcich, co nie pi_ją 1 

Podniosłem się od stołu i poszedłem pe>­
:!egnać gospodarza. 

- A, już pan idzie, - zauwa:!y'l zimno . 
- No, może to i lepiej„. Pan nie pije .•. 

Nie wiem, Jak kto, ale ja w wyniku 
świąt, pokłosie - że tak powiem - mam 
- 11iebardzo. Tt1lu Zitdzi do siebie zraziłem 
i t11le ce11m1ch stosimków bez wlasne.i winy, 
ze1~walem. ·wszystko - przez t!ł małą, bia­
łą myszkę. A może też, moi zloci, dlatego, 
że u nas bez pijaństwa w życiu ptiblicz­
nym i prywatnym ani rusz 1 
11..1:i1111•1 r1n1?1:11:111..ir111.1111mir1nnm1111n1:11111a1::u::1::1 .n: 11n l iPt:'""' 

Noworoczny 
poradnik kosmetyczny 

PRZECIW ZMARSZCZKOM 

Wbrew ogólnemu mniemaniu, zmarszczki 111\ 
nie tyle oznaką. starości lub t:zw. silnych pn~ 
żyć życiowych, ile - pospolitego niechluj­
stwa. Nic łatwiejszego bowiem, jak wziąć po­
marszczoną część ciała, zwilżyć mokrym ręcz 
nikiem i odprasować żelazkiem przez zapa­
rzaczkę. 

PRZECIW ODCISKOM 

Z uwagi na zdumiewające właściwości kam 
fory, zaleca się przede wszystkim patentowa­
uy środek Kuźmy Prutkowa: nadera111le od­
cisków kamforą. Ponadto nieodzowne jest ,1. 
żywanie t.zw. ciasnego obuwia, jako nle po­
zo9tawiającego miejsca na rozrost odcisków • 

PRZECIW OWŁOSIENW 

lndmierne, szpecące owloslenle rąk I 11"9 
da sl łatwo usunąć przy pomocy silne o na· 
cierani11 kamieniem piekielnym lub glaspap!e. 
rem. Po zabiegu należy natarte miejsce po~ 
kryć nową skórą. 

PRZECIW CZERWONOScr NOSA 

Rozpowszechniać wiadomość, źe a:erwo­
ność powstała wskutek oclmrożenia. 

PRZECIW ODSTAJĄCYM USZOM 

O Ile się nie da przystrzyc - . przykleić do 
włosów. 

PRZECIW WILGOTNYM DŁONIOM 
Trzymać stale na kaloryferze. 

Mgr. Piegus 

• 

• 
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-------------------· G t OS ROBOT N I CZY-------------------

Z NOWYM ROKI EM 
--------------0 Ż OŻ E 

Serdeczne i;iJczenia Noworoct.ne 

swoim 5))mpatl}kom i Klientom 

składa f źrma 

Serdeczne i»czenia 
Noworoczne składa 

swoim Klientom 

LIPCZYŃSKI 
MagazJJ n zegarm.-;ubilerski 

I:.. ód ż. Plo~r•ow„f(a 7 9 

Serdeczne żvczenlo Noworoczne 

zasgla swgna "llentona 

f=IRHA 

J. KOPER 
~ódż PiotrhoUJsha 99 tel. 209 - 87 

Zjednoczenie Metalowe. Fabryka Nr 3 
l Ó D Ź, UL. WÓLCZAŃSKA 224, Tel. 210-62 

Za17la_d ElektrotechniL.:.nl} 

T ad- Grodzld I ~-•a I Ł6dł., ul Andczeja 7, tel. 2Jl-84J 

Spółdzielnia Pracy l(ra Wieckiej 

''IG~ ..... A,, 
z odp. u<lz . w lodzii 

ulica Jaracza 12, teł. 187·96 

PRZY JM UJE WSZELKIE ZAMO­
WIENIA W ZAKRES KRAWIEC­
TWA WCI-IODZ.A~CE Z WŁAS­
NYCH i POWIERZONYCH MA-

TERIALOW 
Wykonanie solidne! Ceny niskie! 

Serdeczne życzenia 
Noworoczne swym Klientom· 

zasNła 

ZAKŁAD ZEGAlłMISTRZOWSKI 

Izydor · Jasiński 
Piotrkowska 116 

„$WIAT 
MŁODYCH" ~-= 

= = = == ~ 
~ 
= -= 
-= 
=§ = ~ 

CzkJtaja wszbJSCbJ: 
mkodzież i starsi 

= = = = 
= == 

= e 

= :::::: 

Do nabycia 
w kaidym ki osku 

m1111111111111111111111:111111m11M11mmmi~ I i I ~111l1111m11111m~1111111111111m1m11111mm111m1m1~1m1110011 1 1 111 11111111111111111 I 
- ------------------------------------

Z okazji !Vowego Roku 
Serdeczne Z~czenia 

swoim Klientom skl ada 
Zakład .Jubilersko - Zegarmistrzowski 

. . 

A. SZTAB A 
Łódź, Narutowicza 4 

\f}ESe?l~~~e3~~~~'E3~~~ 

Kotły do Stółówfk, Ttrmosy do przenoszenia obiedów, Rroch- m© ,, KOBIE T.il. '' ©© 
malki do wykończalni i różne aparaty do tarbiarni, pompy. kotłu 
niskh-p,o ciśnienia, aparnty do farhowania przędzy, oraż wszel-

PRODl.Jlf.IJ.IEI 

kiego rodzaju ·reperacje. ił:\ · fjJ 

---:-------·--·....;.. ___ r_1a_n_w_9_ko_n_an_o_w_1_19_o;_o-! W N A J L E p S Z ~= ~ 
~~~~-~~~~~~~~~~P iNAJPOCZYTNI~SZE • 

Sp61dzie !nia D:r.f Pwiarzy 99ZAl6ARD•6 ~ fj.. 
Ł6dź, ul. Pk:trkowska 88, lei. 224-76 W P I S M Q K Q B I E C E ~. 
ftachunek bieżący: Bank Gospodarstwa Spółdzielczego Nr 8-641 ~ tJ. 

ODDZIAŁ w LODZI w w . p o L s c E \:' 
WYKONU JEMY WSZELKIE wYROBY © e 
WCHODZĄCE w ZAKRES TRYKOCIARSTWA © N k ł d 150 ooo I b. 
~A~E~I~ó~ y c H i p o w IE Rz o Ny C.H a a . egz em p a r z y ~·:' 

tYozYMY NAszYJltl onnwRcoM © Do nabycia w każdym kiosku © 
___________ sz_c_z~-ś-L1_w,_E_ao_N_ow_E_a_o_R_o_K_u.....:. ~ . :@~Q:~~ESSSJQJ~Q)Ql~~ ~ 



GtOS ROBOTNl<3ZY • r ... „„ ... „„„„„ .... „„.„„„„.„ ... „„„„„.„ ... „ ... „„„.„.„„„.„.„„.„.„.„ ... „.„.: .... „„„„„„„„„„~ ,,SPóLNOTA" 
I Państwowe Zakłady Dziewiarskie I 
I im. I 
~ „OFIAR. 1 O WRZESNIA 1907" ~ 
§ ~ 

~ w l:odzi,'uł. Piotrkowska 2421250 ~ 
weiście od ul. Sienkiewicza 167, tel. 276-49 

ogłaszają 

PRZETARG NIEOGRANICZONY 

~ na następujące roboty : ~ 

l) PRZEBUDOWA PARTEROWYCH MAGAZYNÓW i SZOPY 
OTWARTEJ Z ZAlOZENIEM DACHU ŻELBETONOWEGO, 

2) REMONT DACHOW KRYTYCH PAPĄ. 

Oferty ad1res01Wa1t1e ja1k wyżej z zaznaczeniem ołferla na 
robotę pierwszą lub drugą należy składa

0

ć p<id adresem Pań· 
f'twowe Za.kłady Dziewi1a·nsl<le im. „Ofiar 10 września 1907'1 

a w to<lzi ul. Piotrkowska 242/250, wejście od ul. Sienk1iewkza t 67 : 

;_==== do dnia 20 stycznia 1948 r. do godz. 9-ej rano. =:'._:~ 
W kope-rtach ofertowych naJeży ddłączyć kwW na wpla· 

: cone wadium w Narodowym Ba1nku Pol&kiim nr koota 1182 
1 ~ w wysokośca 2 proc: od sumy oferowanej: i 

I ~;~~~E~:~~~~i:~~~~:~ I 
i w cende 100:- zł z.a sztukę w Sekretairiacle wyżej wymienia-- : 

Spółdzielnia Pracy . 
1 

w 

użytkowników 
z odp. ud. 

WARSZAWIE 
oddzia6 UJ .f:..odzl 

u I. T R A U · G U T T A Nr 4 

z o1'azji NoUJeqo Rohu przesqla 

czlonlaon1 i odbiorcon1 .1erdeczne 

żgczenia DOSIEGO RON.łJ 

SERDECZNE ŻYCZENIA NOWOROCZNB 

ZASYLA SWYM KLIENTOM 

firma 

T. '1V OLS KI. 
Futra - Lisy 
Łódź, ul. Piotrkowska 1 04a, tel. 132-14 

Spółdzielnia »LAS" l nycll Zakładów oodzłenmo od gro.: I O-ej rono: 

~·-···------;_···--„·--····-···-·„.„.„.„„ ... --·-··„„„„„_„,.,_.) Lódź, Narulo;::;s::;~el~::;:rcom i Klientom 

MASZYNY do SZYCIA t})cą 

Szczqśliwflgo Nowogo Roku/ DOMOWE, RZEMIESLNICZE I SPECJALNE 

•zvb1'o naprawia 

UIHl HWll~ MUHlftf rnMHBJ ,'lalD\R<ffOD." Wszystkim Palac.zom 
ff Ul!> i O d b i o r c o m g i I z 

Serdeczne 
Ż~czenia NoworoC':tne 

zas~ła sw~m Klientom 

Pracownia Futer 

MARIAH SABAT 
Łódź, Narutowicza I tel. 216·54 

Ż~czenia Noworoczne 

Zasyła swoim Klientom 

Zakład ;ub. - zegar. 

Firn1a DOX 
Piotrkowska 118 

··----------

SPOŁDZIELNIA PRACY 
Konfekcyino - bieli.źniarskiei 

"A STR A„ 
Łódź, ul. Jaracza Nr 6 

Z okazji Nowego Roku ź»Ctł}młJ naszym 
Pracownikom, Dostawcom i Odbiorcom 

DOSIEGO ROKU Zar'l.qd 

I 

ŁÓDŹ, Piotrkowska 86 . , 

żgczenia Noworoczne 11'lada 
Dyrekcia Fabryki Gils 

„BRISTOL u 

serdeczne 

ŁODZ, Plec Reymonta 1 Łódt, Pogonowskiego 40 tel. 215-38 

Świaio ulepszona produkcja Nowe. recepty chemiczne 
, 

PAPIER SWIATŁOCZUŁY 

Bydgoszcz Gorzów 
,,Fo f o I id'' Kraków 

Gdańsk Szczecin 

Bielsko Katowice SPRZEDAJĄ HURTOWNIE 

i 
Kielce J Rzeszów 

_Łó_d_ż ___ , Warszaw~ 

Jelenia Góra Poznań 
i 

Wrocław 

Białystok 

Lublin CENTRALI ZBYTU 
PRZEMYSLU PAPIERNICZEGO 

I 01-ztyn 

Ostry - wyraźny rysunek Kolory i formaty do wyboru 
GwarantoUJana aktgwność na pól ro1'u 

. , . . . . ' ··~ 



ntos ROBOTNTCZY 

YSŁU MIEJSCOWEGO 
m. ŁODZI 

• 
~ W BRJH~-ZY METALOYIO-DRZEWNEJ 

ł 

I 

POLECA 

izolacie· ciepłochronną, pilniki, maszyny dziewiarsl.:ie , 
meble 

ZAKUPI 

kwas solny stężony 

CHEMICZNEJ 
P O L E C A 

pastę do zębów ,,Geba", prosu::k do zębów, pude.r 
do twarzy, zasypkę dla dzied, :.ign?t r7o zrwkowania 
materiałów włókienniczych, dekstrynę, torby papie„ 
rowe (do artylculów spożywczych) 

ZAKUPI 

aceton, glicerynę 

• „ 
~ B R A ~; 1. Y W t O K 1.E N N I C Z E J 

1· OLE CA 

materiały ubraniowe, suidet1kowe 
artyhuly dziewiarskie 

płaszczowe. 

.ELE!E 

Serdler7ne 
'.al' „ ,.. , ' 
~4czenra1wowornr7ne 

§hlada „U1ol111 1&1,enion1 

I:.. ó d ż. Pi otrlt. o''-''" n .:17 

tel. 141•92 

e- hniczna 
Przedsi~~111slwt 
Pahtwow• 

rrzeds!~hiorstwe 
·'a6stwowe 

bsługa 

Rolnicza 

. 1 

t J§h.Jad~ t1'1J~z11§tldn1 sw11n1 1'1ientont t . ...,,..,z .... · ... «J ....... c_~_~_:._n_s_~f/J: __ _.„_,o_H_o_r_o_c_.z_ne _______________ . 

!'11111flllllllłll111111 1 łlłllłlłlflllfłłlllflllllllilltlłllllllłłlłlUfllllllllUll11UlłUlłllllltłlllllłlltllfłllltłlltlJłlllllł~!11tllł1lJIHllltllttltlłłfUl1!!11!łł11łllllttlll!. 

·Centralny Zarzqd 
Przemysłu Elektrohtchn~cznego 

zatrudni 

w Polsce Centralnej i na Ziem ach Odzyskanych: 

l
, .. „.~ 

1tlllr . 
l.111•1 

1

1111 I 

''',d 
n••" 
HDlq~ 

l„;11, 
...... , 
I ... I n• 

11101 

inżynierów : elektryków, mechaników, 
teletechników; 
techników : elektryków, mechaników, 
teletechników; 
buchalterów - bilansistów, inspektorów 
finansowych, kalkulatorów; 
tokarzy. drykierów, szlifierzy-polerow· 
ników, rnonterów-bronzowników, elek­
tryków. ślusarzy narzędziowych, szny­
ciarzy. 

Zgłoszenda kiero\Yać do Wydziału Per­
oonalonego C.Z.P.E. Referat Mobilizacji 
SH Roboczych. Warszawa, Al. Stal'tna 

.47 III piętro. 

CENTRALA 
MATERl.Al.OW BUDO\ LANYCH 

OddziQł w Łodzi 

ul„ Pi olrkowsko: 19 
tel, 125-96, 208·60, 

277-31, 269-60 

DOST AR CZA W tADUNKAGH WA· 
GONOWYCH ORAZ ZE SKlADOW 
WŁASNYCH I UZNANYCH WSZELKIE 
MATERIAŁY BUDOWLANE REGLA­
MENTOWANE I WOLNORYNKOWE 
PO CENACH URZeDOWYCH 

CENTRALA ODPADKOW 
Przedsiębiorstwo Państwowe 

Ł ód ż. u I. Południowa · 44 
Telelonp: 261-11, 187·83, 264-94, 1_22-82, 268-54. 

Adres telegraficzny: nCENOD 11 

Ili 
~~~ === === 

zaopatruje UJ .surowce odpadhoUJe: 

przeniqsl wlóldenniczq 

papiernif.~zq cheniicznq szhlar.sld 
drzewnq rzenlioslo 

· 12 Odd1.ialóm Rejonowych w miastach wojewódzkich. 

Sieć · koncesjonowan9ch zbiornic na terenie całego Państwa 

skup 111...i e: 

szmaty, makułałurę, stłuczkę szklaną, kości, butelki, odpadki gu· 
mowe, celuloidowe, korkowe, stare płyty gramofonowe, szczeci­

nę, włosię końskie, trawę morską i t p • 

i 

Z. P. M. E. Fabryka. Nr 3 
Lódź. ul. Kopernika 5618 

Zatrudni: 
Buchalterów wykwalifikowanych, 
lniynierów-elekfryków, 
Mechaników i kotlarzy. 

H'arunhi do onióUJienia. Siłom wysoko kwałłtil o­
wannm dajem" służhome mieszkanie z wygodami. 
Ząlo§zenia z życiorysem i podaniem przyjmuje Wydział 
Personalnu Fabryki. 

' 

~ P~WEŁ SOBKOWICZ I __ 
ŁODZ, P!OTRKO~SKA 135 ·::=;':. ~~~~~~~~~~~~~~~~~~=~~--=~= .. =~~-1~. 

lerdec.z"~ żqczeniu Noworocz1t1e _.,..,.,..,_,,,.. 
PRZEDSTAWICIELSTWO FIRM ZA GRANICZNYCH 19.lłentoni shlada litrnia 

Przedstawiciel firmy bawełnianej Anderson, Clayton & Co., Houston ~-FIJT/11.0•• I 
Sao Paulo, Alexandria, Paryż I _ .,,, 

oraz fir'my Budowy Maszyn Włókienniczych SACCO-LOWELL, Bosłón p · ołrkowska 66 le). 256·35 
: . U.S.A. : ._.__,.............., ____ _ 
UHlf ll f'llllHHłlllflHllflllllllllllłlłlll!IJllUl'IJ'llłllHUllll•IJl,lłlll'H".0.IPUUU.IUltlHlłtlllllllU•tlttUltlł!łlllłllłtUOUllUHIUlllllłlłltllłłlllOtlllłtłlltllJ. ~"' 
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Z oka ii nadchodzaceg 

"/\'owego Roku 194~ 
• na1s 

przesył ! nkom 

owsz >chna 
óldzi eln i . ~ 

POZYUlCOW 

CENTRALA GOSFUDARCZA 

" 
o I I 

i ł uli a J 

KL o 

K O N F E K G .J 1; DAMSKĄ ł M.Ę:SKĄ, 

PLASZCZE MesKIE, KURTKI MJ;SKIJ! 

UBRANIA, BIEL I Z N I; OSOBIST.\ 

t P O S G I 1! L O W Ą, O B U W 1 I!, 

G A L A N T B R I I; SKORZANĄ, 

KAPELUSZE, F U T R A MeSKH!, 

'OZUG:HY, K O L D R Y W A TOWE, 

WYROBY METALOWE, ARTYKULY 

SZCZOTKARSKIR i in. 

t! E N Y N I Z S Z E OD WOLNO· 

RYNKOWYCH. 

w lodzi 

Ogłaszajcie 
• 

SIQ 

w Gło ie 

Robotniczym 

z i 

C E NT RA LA ZBYT U PORCELANY, FAJARSU 
i WYROBOW SZKLANYCH 

w lodzi, ul. A. Próchnika 5 

ZAOPATRUJE KRAJ W 

+ 
P

ORCELAN~ 
stołową, tecbniczn(\, Iektrotecbnlcznł\ 

RRYSZTAŁY, LUSTRA, 
GALANTERJJ; MARMUROWĄ 

F AJANS, POllCELIT, IIAMIONII' 

S 
ZKŁO do opakowań. stołowe. galantecyJn.-.. dla 
~ gospodarstwa domowego. do oświPtleuia 

elektrycznego i naftowego. lłpoojalne -
laboratoryjne i dla celów naukowych, 
techniczne, gięte, sygnałowe, kolorowe 

DO NABYCIA: 
W SPOŁDZIELNIACH, DOMACH TOW ARO· 
WYCH I SKLEPACH SZKŁA I PORCELANY 

BIBUŁKI KREPOWANE 

PAPIERY J;;.OLOROWE 

POCZTóWKI, OBRUSY 

TEKTURA FALISTA 

TOREBKI HANDLOWE 

WORKI PAPIFJEOWE 

KARTONY, I'APIERY PONADTO CZ t O N KO WIE ZW. 

ZA\VOD. KORZYSTAJĄ Z 10&/; 

RA'BATU. 

OELOF'ANI 

P A Ił I I; T A .11 

OW KA 80 

ZAKŁAD 

TAPICE K -ME L WY 

Gabala i T. w lczy 
Lódź, I. Zawadzk 1 

tel. 175-7 

• 
PRZEDAZ 

TYLKO HURTOWA 

Łódź, 11-go Listopada 31 tet.160 8 

EMJ~LIAN BOBKOWICZ 
Ł Ó DZ, WARSZAWA, GDYNIA, SZCZECIN, 

, 
KRA KO W 

C ntrala Lódź, PiotrhOUJ§ha 'I 1 tel. 1 0-08 
Adre., tel6gH1ficzny „ BOB" 

Przedstawicielstwo światowej firmy 1 

B łJ N G E 
lltf PORT i EXPORT 
PODSTAWO'WYCH SUR O WC ó W 
i PRODUKTóW Z WS ZYS TFI G H 
i DO lV S ZYS TK I CR KRAJóW 
4AMORSKICH 

ł 



Nr. 

W Zwiazkach 
Zawodowych 
'PLENARNE ZEBRANIE DELEGATÓW 

Zarząd Zw. Zaw. Prac. Sam. Teryt i Użyt. 
Publ. - Oddział 1-szy w Łodzi zawiadamia, 
że dnia 3 stycznia 1948 r. o godz. 14-ej 0dbę­
jzie się Plenarne Zebranie Delegatów, \"l lo­
talu Związku przy ul. Wólczańskiej Nr !i. 0-
'ecność obowiązkowa. 

BEZPŁATNA PORADNIA PRAWNA 
Okręgowa Komisja Zw. Zawodowych w 

Łodzi zawiadamia, że bezpłatna pMadnia praw 
na dla wszystkich członków Związków Zawo 
dowych czynna jest codziennie od godz. 17-
18,30 w lokalu OKZZ przy ul. Traugutta 18, 
Qokój 101 (I piętro). 

ZAMIAST ZYCZEŃ 
Wszys-tk•m Instytu{;jom I Osobom, klóre 

nadesłały nam życzenia Swiąteczne i Nowo­
roczne tą drogą przesyłamy serdeczne podzię­
k.owanie. Wzamian wzajemnych życzeń skła­
ilamy: zł. 5.000 na ~ieroty powstałe po ia­
mordowa.nych za ujawnianie demokracji w Pol 
1ce. 5.000 na Towarzystwo Przeciwgruźlicze. 

Okręgowa Komisja Zw. Zav:~1owych 
w Łodzi 

Skłarłtf cie zezna n a 
o tym 1 brodniarzu 

GLOS R08UTNICZ'r 

Ze ~portu 

U proRu roku 

W dniu dzisiejszym mija trzeci rok, gdy 
miody jeszcze sport polski począł się dżwi­
goć z grnzów drugiej wojny światowej. Wy­
C7.erpany krańcowo blisko pięcioletnią gehrm­
nq, jaką przeżywa/ podczas okupacji, nim ty! 
ko przygrzało słońce wolności począł pun­
czać pierwsze pędy. Po roku JUZ nieco o­
krzepł, zmr;żni-0ł. Przyzwyczajeni ;ednak do 
blichtru pr7.edwojennego nie mogliśmy się do 
czekać sukcesów na arenie międzynarodowej. 

Okręgowa K<>misja Badania Zbrodni Nie-1 Liczyliśmy, że rok 1947 będzie pod tym wzglę 
niieckich w Łodzi komunikuje, że w strefie l dem łaskawszy. Niestety i· on nie przyniósł 
okupacyjnej w NiemCllech został ujęty i ma 'nam upragnionych splendorów, lecz nowe roz 
być wydany władizom polskim - Peti:r ' czarow01:zia w postaci porażek n.aszych pi/­
Karlheuser, ur. 25. 10. 1909 r., był pracowni- karzv, bokserów, kolarzy i tenisistów w sp'Jl­
kiem Gestapo w Łodzi od 1. 4. 194~ r. Br~ł Jrnninch mjędzypaństwowych. Pomimo tego 
czynny udział w ,,Kam.pigruppe Re1neiahrt · rok 1947 w naszym mniemaniu nie był zly 
tamieszkiw.?ł przy ul. A!1stadta Nr 3. _ . dla noszego sportu. 

życiu naszego spo/e<;zeństwa, zdobywając wiei 
kie zrozumienie i poparcie wśró::t czynni,ków 
poństwowych i zdobył wcale już pokaźne ka­
dry młodzieży nie tylko wśród szkól, Jabryk 
czy warsztotów rzemieśln.Jczycl1, ale również 
w organizacjach młodzieżowych. wśród któ­
rych idea wychowania fizycznego poczęła za· 
taczać coraz szersze kręgi. Liczne „Sv.- fęta 
Sportowe" jakich byliśmy świadkami w ub. 
roku na terenie całej Polski, masowy udział 

w nich młodzieży, - to wszystko napawać 

nas po~vinno otuchą na przyszłość. 
U progu Roku Olimpijskiego nie łudźmy się 

jednak, że będzie on dla nas rokiem 1932 czy 
1936, nie spodziewaimy się sukcesów, jakie 
odnieśliśmy w Los Angelos czy Berlinie. Zbyt 
mało mieliśmy jeszcze czasu na to, aby wy­
chować sobie nowych Ku.socińs.ki'ch, Nojów 
czy Kolczyń•frich. W Londynie jeżeli tam bę­
dziemy, odegramy n.ie większą rolę niż w r. 

"":szyistk1e c>s?by, ktore mogą złozyc ze- Sport nasz otrzymał już pewne ramy or-
marue ""! s~raw1e ~arheusera pr~zone. ~~ 0 gonizacyjn e, ugrnntowol swe stanowisko w 
z:głaszame się do brnra Okręgowe1 Kcm1s11 w · 
todzi, pl. Dllcbrowskiego 5, pok. 119 (tele­
ion 251-20 wewn. 29). 

Co usłyszymy przez radio 
PROGRAM NA CZWARTEK 1 STYCZNIA 

1948 R. 
8.05 Muzyka. 9.00 Nabo.żeństwo z koś-::1Q­

fa gamizonrowego w Ł()dzi. KazaillJie - ks. pł:Jl:. 
Wł. Ławry.nowie-z.a. 10.00 Aooyic:ja rregirnna:lna. 
11.00 Program na dziś. 11.03 Polone?: As-dur 
op. 53 Chopina (płyta). 11.10 P.rzemówienia 
noworoczne z Łodzi. 11.25 ArudyCJa sfowno­
muzyczna w opracowaniu B. Busia.kiewicza pt. 
„Boże Narodzenie w muzyce". 12.03 Popular­
riy poranek symfo111i=y (płyty). W przerwie 
- audycja poetycka. 13.40 „w on <:"Las Bo­
!ego Narodzenia" - audycja słowno-muzycz­
na w opracowaniu W„ Jędrkiewicz.a. 14.25 Ko­
lędy w wyikonaniu żeńskiego zespołu wokał­
llliego P. R. 14.40 „Żółta s&fmyca" - wodewH 
nOIWoroczny F. Za1blockii-ego, radiQ.fo;niza,cja Zb. 
~rawczykowskiego, 111e6:. M. Mel:iJny, opra.cow. 
muz. prolf. K. Strohmengera. 15.25 „llealizu­
jemy II-gi rok Planu T•rzyletniego" lJ.35 Fe­
lieton literacki. 15.55 „Na sWQj1Slką nwtę". Gm 
ikaipela ludowa. 16.35 „Nowo,roc-z,ne wycinan­
ka" - audycja słQwno - muzyczna dla dzieci. 
17.00 Audycja dla kohi-et. 17.05 „Podwjeczo­
reik przy mikrob.nie"'. 18.15 Audycja dla woj­
sk.a. 18.45 „Portret muzy" - a:udycja poetyc­
ka. 19.00 Transmisja z Teatru Wielkiego w 
Poznaniu ()pery komic:miej w 3 aktach F. Sme­
tany „Sprzedana na.rzeczona". W prz-erwie -
Dziennik. 22.00 „Me·lodiie świata"'. 22.20 Mu­
zyik·a taneczna z płyt. 23.00 O;;taitni-e wiadomo­
ści. 23.10 Pro.gram na jutro. 23.20 Murzylka ta­
n·ecma. 24.00 Kol!lcert życzeń z Ł,odza. 0,59 
?.a'kończenie audycji i Hymn. 

Olia1y 
NA WALCZĄCĄ HISZPANIĘ 

Prac. Obozu Pracy na Sikawie- zł 3.500 
\Colo PPR przy PZPB Nr 2 - Od­

dział Straży Przemysłowej zł 2.365 

~1 

NA ODBUDOWĘ WARSZ A WY 
Kl. V-ta szkoły powsz. Nr 133 

Łódź, ul. gen. Sowińskiego 58 
Koło szkolne Zw. Walki Młodych 

przy Państw. Lic. Ped. w Pa­

400 

bianicach 
Szkoła Powszechna Nr 6 im. Ada-

ma Mickiewicza w Pabianicach 
Straż Przemysł. PZPW Nr 37 
Tow. Przem.-Handl. „Bacutil" 
Kolo PPR Państw. Zakł Baw. Nr 7 

NA R.T.P.D. 
Mech. Stolarnia M. Mi;ewski, ul. 

Mochnackiego 17 
Komorska Katarzyna 
~ obotnicy i Praracownicy Kombi­

natu Łódź-Północ Tkalni 14-b 
ul. Kopernika 55 przeznaczyli 
sumę należną im za stołówkę 
w czasie świąt w kwocie 

Wzamian przesyłania życzeń świą 
lecznych i noworocznych Dyr. 
Kolei Państw. inż . Bader 

Prezes Izby Rzemieślniczej Kaucz 
Stanisław 

Firma Profesorski 

NA POMOC ZIMOWĄ 
Łyż~owska Jadwiga 
Czerniawska Helena 
~a pośrednictwem Rady Zakł. pra 

cownicy Stolarni Me~hanicznei 
- Wierzbowa 20 

zł 1.587 

zł 8.947 
zł I.OSO 
zł l0.316 
zł 4.570 

zł 

zł 
1.950 

200 

zł 8.550 

zł ! .OOO 

zł 1.000 
zł 750 

zł 
zł 

200 
100 

_, 11.30Q 

Za 30 dni otwarcie Olimpiady 
Program igrzysk zimowych w st. Moritz 

ST. MORITZ.-Program Zimowych Tgrzyrs<k I 10.000 m, zawody łyżwiars1.k.i€ w jeźdz.ie fig,u­
OlimpiJrskich, które rnzpo.czną s.ię za miesiąc rowej na lodzie mężczyrz...n i k.olbie:t (jazda 
w St. Mori•tz przedstawia się n.astępująco: rsZ'ko•lna), pięci.o.bój z,imowy; 

30.I.48.: otwarcie igrzy51k, pierwsze mecze 4.II.48.: hokoej Jodowy, skele!Olll, p.ięciobój 
hokeja lodowego i zawody dwuo~oibowych zimowy, zawody na1rcia!rs'k:ie w slalomie, za­
bobs•leigh'ów; 31.I.48.: ho!kej lodowy, bieg nar I wody łyżwia.r&kie w jeździe f.igiu.rowej (jazda 
cia1r6ki na 18 km, pięciobój ziruQwy, zawody szkolna) oraz jazda dowolna męi:czyzn 1 
łyżwiarskie w jeździe szybk,i~j na 500 m l za- 5.II.48.: hokej Jodowy, slaJom, za.wody ły-
wody dwu<i-;obowych bobsleigh'ów; żw\pnskie w jeźd7,le fa9urowej kobiet (ja-zda 

1.II.48.: hokei lodowy, zawody łyżwiarskie dowolna); 
w jeździe szybkiej na 5.000 m, pięciobój zi- 6.II.48.: bi-eg narciillfS'kd :na dy6tans1e 50 
moyw, skoki 111aucia.rskie; km, hokej lodowy, zawody lyżwia:Mikle w jeż-

2.II.48.: hokej lodowy, jazda figurowa n.a dzie figurowej pa·ra.mi, h-0,b&leiqh'& crrter<i<>eQ· \ 
lodzie mężczyz:n i kobiet {jaz·da szkoln.a), bieg bo.we; 
zjazldiowy narcia>rski, pięciobój zimowy i za- 7.II.48.: hok-ej lodowy, jazda na oobs-
wodowy w jeździe szyibkiej na lodzie; leigh"ach czteroorsobowych, S1koikd .narciaTS'kle; 

3.II.48.: hokej \Qdowy, skeleton (san1<i jed- 8.II.48.: bi-eg sztafetowy n.a.rcJa.rski pa1tr-0li 
n.omiej6cowe), sztafeta nawiarn'ka 4x10 km, wojskowych, fimaly hokeja lodowego, uro-czy­
zawody łyżwiarskie w jeździe szybkiej na ste zakończenie ig.rzysk. 

• ringu Nowy Rok w 
spędzq pięściarze LKS-u 

Nowy Rok Łódź, jak przystało na twierdzę 
pięściarstwa polskiego, rozpoczyna pod zna­
kiem rękawicy. Dzisiaj o godzinie 16 w hali 
Wimy na Widzewie staną w sznura:h ringu 
rep-rezentacja . Budapesztu będąca de facto re­
prezentacją państwową i reprezentacja Łodzi, 
będąca reprezentacją.„ ŁKS-u. 

Mecz dzisiejszy jest jedyną imprezą spor­
tową w Łodzi to też nie wątpimy, że będzie 
on się cieszył wyjątkowym zainteresowaniem 
niety!ko miłośników tebo sportu, ale wszyst­
kich, którzy się sportem wogóle interesują. 
Życzyćby sobie tylko należało, aby organiza-

cja tej odpowiedzialnej imprezy nie „nawali­
ła" jak to stało się w Poznaniu. Sądzimy, że 
publiczność łódzka zda dzisiaj egzamin 'Ze 
swej subordynacji i wyrobienia sportowego i I 
nie będzie chciała wyrąbywać drzwi do hali, 
jeśli nie będzie ona w stanie pomieścić 1 

wszyslkich chętnych oglądania meczu. 
W celu zabezpieczenia porządku i unfanię­

cia tłoku organizatorzy proszą wszystkich po­
siadających ju'Ż bilety o możliwe wcześniejsze 
zajz;nowanlie miejsc. 

Przypominamy: początek meczu punktual­
nie o godzinie 16-ej. 

Czy pływacy czescy zawitają do Łodzi? 
W najbl'iższym czasie przyjeżdża do Pol­

ski reprezentacja pływa::ka Czechosłowacji, 
która wystąpi u nas dwukrotnie raz w Pozna­
niu i drugi raz w vVarszawie. W związku z 
tym zwróciliśmy się do kapitana sportowego 
Łódzkiego Okręgowego Zwliązku Pływackiego 
z zapytaniem, czy nie udałoby się sprowadzić 
Czechów do Łodzi. 

- Obawiamy się deficytu - oto p;erwsze 
słowa jakie usłyszeliśmy na ten temat z ust 
naszego interlokutora. · 

- Nie wiemy również - mówi nam nasz 

rozmówca - czy Czechom pozwoli czas na 
występ w Łodzi. W każdym bądź razie spra­
wę tą będziemy omawiali na naj.bliższym 
zebraniu zarządu i będziemy w bliskim kon­
takcie z \i\larszawą, aby ewentualnie -wykorzy-
stać pobyt Cze~hów w stolicy. · 

- Jeżeli nie uda nam się sprowadzić Cze­
chów do Łodzi - kończy kapitan sportowy 
ŁOZP p. Leśniewski - to Łódź otrzyma re­
kompesatę w postaci mistrzostw zimowych 
Polski, które zamierzamy organizować w mar­
cu. 

Coś dla pesymistów ... 

Rok WJ,1 'fł.r.k 19,J,8. 

~'-• 
'<. 

Olimpijskieen 

1924 w Paryżtz, ale nie to jest najwożn ie} 

sze. Najważniejs.zym dJ.a nas będzie to, że 

wśród młodzieży calego świ.a!a nie zabrnJ<nie 
młodzieży polskiej, tej młodzieży, której mar­
tyrologię zna dziś caly świat i cały świat po 
dziwia ją za jej hart i wytrwałość. 

Ten hart i wytrwałość w połączeniu z am• 
bicją mogą sprnwić ·cuda. Możemy w St. Mo­
ritz i Londynie odnieść sukcesy, n<I które me 
liczymy, a możemy w1ócić również bez Pieli. 
ale z pewnością wrócimy wzbogaceni o rw­
we doświadczenia i nowy zapal do pr icy, 
czego nam w tej chwili potrzeba najwi·~cej. 

Rok 1948 powinien nam przynieść jencze 
jedną wielką korzyść, a mianowicie wzboga­
cić nas o niejeden kontakt ze sportem wgra 
nlcznym. W St. Moritz i Londynie nie trudno 
będzie nam znaleźć odpowiedniego partnern. 

Pamiętajmy również o tym, że tylko w o· 
gniu ostrych walk i tylko taJ11, gdzie wchndzJ 
w rachubę ambicja państwowa rodzą się wiei 
kie wyniki i dojrzewają talenty. Tych wy­
ników i talentów sport nasz potnebuje, aby 
mógł speł.nJć swą rolę propagandową, 
gdyż i to leży w jego zadaniu. O tym 
nie powiniśmy zapominać. 

U progu Nowego R-0ku życzymy zatym 
wszystkim sportowcom jak najlepnych wy­
ników, a naszym przyszłym olimpijczykom 
- w s~czególnoścj. • 
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.TAf'vUSZ KALBARCZYK 

Wielokrotr1y rnistrz Polski w jeździe szyb­
kiej na lodzie też myśli o St. Moritz. Ozy 
mu się uda tam wyjechać - Zobaczymy. 

Najpopulorniei§i 

Mistrzowie Polski 
w roku 1947 

Boks: 

Drużynowy mistrz Polski - ŁKS. Indywi­
dualni: Gumowski, Grzywocz, Antkiewicz, Ra­
demacher, 01ejnik (Łódź), Kolczyt1'Ski, Szymu. 
ra, Klimecki. 

Piłka noina: 
Warta (Poznań). 
Tenis: 
Skonecki, Rudawska, międzynarodowi.: Szi· 

getti (Węgry) i Jędrzejowska. Dmżynuwy 

mistrz Polski - Legia (Warszawa). 

Szermierka: 
Floret pań Nawrocka. floret panów Banat. 

(Łódź), szpada Nawrocki , szabla Sobi:.c Dru­
żynowy mistrz Polski - Pogoń (Katowice}. 

Zapasy: 

Rokita, Mar<:-0k, Strużek, Swiętos.i.awski, 
Gryt, Golas, Bajorek, Gliński (Łódź). 

Kolarstwo: 
Pietraszewski L. (Łódź) na przełaj. Napie 

rała na szosie i mistrz górski. Bek J. (Łódź1 
sprint i długodystansowy na torze. drużynowy 
mistrz Polski na torze - Tramwajarz (Łódź), 
drużynowy mistrz Polski n;& "?"•'n - Elektrvc1 
ność tWarszawal 



Nr. t GLOS ROBOTNICZY 

Dzięki nim wykonaliśmy plan 

as1przodo li cy prac; 

Franc113Zka Czaja Cie§lak Stanisław W. Wyrwicki Zofia Stolecka Helena Rybak Broni.~lawa Deka 

Gdy kilika. dni temu usłyis.zeliśmy, że gór- dy gdy był jeszcze gońcem fa.brycznym. Od · f b k" 
n_ky wykoinali ,r.oci,ny inlan proidu.kcJ·i·, „~i·eszv- same.J a ry i pelnl są ini<::jatywy, rozmachu 

"" ~~ roku jest jednaik tkaczem i osiąga 170 procent i werwy Dyr k t I t O b ł li\Śm. y s:ię naturalnie, aile„. - co tu duz' o u.kry-- . . e o1r nac'le, n y , ow. sys, y 
11o•rmy produkcji. Jest on wzorem dla wsz""'t· przed woJ·ną zwykłym lk. d · · · t . _ _, 

wac - wraz z uczuciem r- ·-'o·~ ·--' odczuw-·'1·s·. lk z - . . -aie.zem, u s ies J=-
aiu. .,.._, = ich m.łodocia.nych tkalini Nr 3 Kombinatu nym 1 1 d k t · • ł 

my. i lekk_i żal. Mimo woa1· '·az· dy z n~~ m""'lał 1 
z eps'Zyc 1 y.re o ro w przernysru we -

"' ~~ ,. Jedwabniczo-Galanteryjnego Łódź-Południe. nia.nego Umie ' t · t k k' · 
z mepoikoiem, a my? Jaik to wypadnie z na- . Ję ną, spręz ytS ą rę ą 1eru1e 
61:ym plamem we włó:kaiie? Ze we współza- Dotrzymuje mu k.roku, a nawet nieco prze- wszystkimi s.prężynami produkc ji i żyr::ia 
~odnictwie z nami wygra.hl górnicy, 

00 
już ściga ko.Jega jego, Ja.n Kurzawa. Osiąga on PZPW Nr 3. Pogodnie, żartu jąc , pobrafi r.ie 

Jest faik<t dokonany, aile żeby taik przegrać na 17'1 prncent nol'my produkcji i znajduje jesz- ty1ko natchnąć za1pałem swą załogę, ale i wy­
całego, to już bytby przecież za wieJ.ki cze czas i o-chotę, by &pecja.Ji.zować się w dru- brnąć z ws-relkich trud.no,ści. Ale też nie je.it 
WSttyd. Dzi·ś oddychClrllly z ulgą: MYSMY TEZ gim zawodzie (UiCzę-.;zcza na wo.jskowe kursy w swej pracy osamo•bniony. Załoga „Eiserta" 
'l"LAN WYKONALI. szoferskie). - to wsuik stary aktyw czerwonej, rnbotni-

M
. 1 I P1·<>1·-·1e ~an n k · ł'k k czej Łodzi. N ow ici·us ze zaś starai·ą siP. pod-
1mo wo i cofa.my się myśla wateoz do tych """' u ~zy a 6/Wą anerę w o ·mars ·ą . 

minionych dwunastu miesięcy,· do tych min:~- . mlo~ociany Wiesl~w. Wy:wicki. Mimo ~wych trzyf!lać chlubne, stare tradycje. 
nych miesięcy, tygodni i dn.i, gdyśmy ktrok za I 1~-~u la·t iest 01!1 JUZ .maJst:em na. tkał~ dru- Poważną rolę w życiu załogi i w prnrlukcji 
ik.rok!em, metr za metrem [ k.ilogram za kilo- giei PZPW Nr 3 (d. ELsEl!rt) i k1eru1e .swoim ze- zakładów odgrywa tow. Jakuibow.;;.ki, do n:e­
gramem, w ciężkim wyisiłku pracowaili, wal- społem, _Jaik st~ry,. wytra~vny fach-0w1ec. „Sta- dawna majster S'Zpulami. a obecnie salowy 
czyli, by móc teraz ogłm;ić krajowi tych ki.łka ny W)'.ze.racz? . me i;naią w~-e. za złe mło· Tkalni Nr 2. Niestmdzolfly pracownik, ,.fa­
kr&tkich słów: wlóklllia.rze wykonali plan. dz1kow1_, ze osm1ehł ~1ę wezwac ich ~~ współ· chowie;: od WS'Zystkie90", dwoi 6.lę t trvi. jest 
· W naszym airchiwum redakcyjnym piętrzą j '.-awodructwa,. b_o „"'11edzą, .ze ~lodosc! zaipał WS'Zęd-z 1 e. tam, gd7~e trzeba. coś poprawić, r"OZ-
6ię stosy foto9rafii, 11tainie nazwisk _ tkaczy, 1 ,gl~wa ,na ikar~u d~konac. m~ze cudo\v, . łstrzygnąc, załatw1c, usunąc trudności . W na­
prządek, . majstrów, kierowników, dyrekt1:>r.:'lw Nie l) lko na1mlods.i, lee-z 1 meco starsi z te] waJe pra.-cy zawodowej doskonale wbie radzi 

nazw.iska starych i młodych, nagrodzonych 
krzyzam1 zasługi i szta,ndaram przecl10:lnim, 
t takich bez żadnych odznaczeń, a wyróżruo- ,.,,, 
nych tylko w opinii swych współt<>Warzyny '' 
pr_a-c~, lub t~ż we właisnym, robotniczym su-
mieniu - p1ętrzą się stosy f<01togralii bez na- }: 
2whsk i nazwisk bez fotografii. I jedne i dru- h 
g i~ -:- to .w~dome ślady przebytych dW'.ma~:u 
m1es1ęcy, l Je<lne i drugie - to drobna ga!'St­
ka zaledwie tej wielotysięcznej rzeszy pra­
-:owniczej, która uratowała honor przemyiSłu 
rl'łókienniczego. Oto trzy robotnice-weteranki: 
b. ob. Janina DuninOJWa - prządka z N ic:ar-

ni. Franciszka Cza ja - prządka z PZPB Nr 3, 
I M iJ,ria Obalska - tkaczka na 6-ciu krosnach 
z PZPB Nr 1. Całe życie ich upłynęło w fa­
bryce, przy wrzecionach i kro.snach. F.1bryka 
I ciężka praca wychowała je oli lat dziecin- , 
nych. Dziś sędziwe te kobiety nie tylko .-:d­
da ią swe wiel1:>letnie doświadczenie młodemu I 
pokolen iu, lecz i same stoją w pierwszy<:h 
szeregach przodowników pracy. 

A oto znów grupa „latorośli": 

Zofia Soo1łecka z PZPB Nr 16 (Nici:im1a), 
ma lat 20, a ~ygląda na 16. Przed rokiem 
dopiero zaczęfa swą karierę prządki. Dziś 
pra cuje, aż milo, na 4-ch stronach. A. no·my 
i. jakość osiąga takie, że majster ma dld niej 
!.i edno tylko określenie: - „To nie prządka, 
a anioł". _ 

Dyreklor PZPW Nr 3, tow. Osys, salowy, tow • Jakubowski, kier. planowania, • 
tow. Białkowski 

Tow. $wietoniak • · Ga/czym.ka Zotia 

i jako kierownik organdzacjl fia1brycznej PPR; 
Dotrzymuje mu kroku tow. Białk1:>rwskl -· mki· I 
dy sekre·tarrz o.rganizacji fwbrycznej :PP:) i ~ploo1 
dy ki·eroownik biUJra planowC!Jilia. Do nleda w„ 
na s.kromn y mzędnlik _fa;bTycmy, dz:i.ę'ldl :i:dc ' -
IloOŚCiom i wytężo'llej pr~y truie tylko dos.ko• 
ruaJ·e 'kieruje swoim rerso•rll\.~ ill& rterenie fa· I 
brycz.nym, lecz ,,kroi się" I1\'l jednego ~ do­
skQnałych spec}a1istów tej nd\Wej, a !flak waż· 
111ej gałęzi pracy w Polisce powojennej. jaq 
jest sztuka planQ'WalD.iia. 

Maria Kruszyńska - tkacz.ka z PZIPB Nr 1 
nie należy może do a-.;ów w swoi.ro zawodzie, 
a.le 7.apałem swym, o<ldainiem spraiwie roboit­
niczej bezwzględnie zaisługuj1:l na '1.o, l1y umi„ 
ścić ją na czołowej Liście tych, d.z,ięki który·-, 
Łódź wyko·n-ała pła.n prodruikcji. Zaledwie k • -
ka miesięcy temu wyipłynęło jej nazwi&k , 
gdy z rąk tow. Wiesławai-Gomufki otrzyma ' 1 

25-tysięc7lllą legitymację łódzkiej 'l.!'ganiz.ic) 
PPR. Od tego czaJSu nie ma zelJ'!an.ia, nie m11 
wiecu, na którymby głoJS tow. Kruszyńsk~eJ 
nie zwrócił uwagi proleta.riatu łódzkie'.JO na 
to, c-0 jes·t w tej chwili najważ.niejsze. Wyra· 
zldelik.a jej siły, jak te-ż i momentów słabości. 
s-ta!la siP. tow. Krusz.yń&k.a prav."!l.ziwym sum:e­
niem rc>b-Otniczej Łodzi. ~ .... 

O t-0w. Helenie Rybak-Owe/ 111~e trzebi!! iW'le• 
le pisać. Zna ją dz1j.ś nie tyJ..ko cała Łódź, ale 
i kraj cały. Jedna z pierwszych inicjatorek 
współzawodnictwa w iprzemyiśle włókienni· 
czym, z każdym dniem nie tylko uma-cn. :li 
t podnosi wzwyi swe osiągnięcia produi:cy J"' 
ne! lecz &t11je się również coraz ba.rdziej praw' 
dziwą reprezenlal!ltką przadowników pracy. 

Znane są Czytelnikom prd5y robotniczej 
nazwiska tow. Swiętoniaikowej, wrzecioniarkl 
z PZPB Nr 1, I B.ronisłarwy Deki - tkaczki 
z PZPB Nr 3. P.raicownice dwóch iróźnych fa­
bryk i dwóch różnych zawodów nie p.r.zypad· 
kowo spotykają &ię co dziień irano na taJJlicy 
zwycięzców. Obie te praeo>wnice - to praw· 
dziwe „asy", ikatŻda w swoim zawodzie. Drob· 
na, delikatna, pełna wdzięku osóbka - niktbY. 
n.ie ipooejnewal, że tow. Swiętoniaik. tak mi~ 
strzow&ko potrafi ujamzmić 111astawioną na n.aj· 
szybszy bieg maszynę, że ta daje jej do 200 
p~ocent ~oll'my. Twierd-zą ni·ektórzy, że dru· 
g1ego takiego asa nie ma w Łodzi. „Pogrom· 
czyni" sama powiada jednak, że każda po•trafi 
to samQ zrobić, trzeba tylko chcieć". 

Tego samego "Zidania j&.:1t tow. Deka. Do~ 
W<'·'llllll-llllill1!'911 ______ 

11111
,.... ____________________________________________ wodzi tego swo·im właJSnym ipnzy[kładem. Sia-

ne tematy. Wiele 1. ty:h prac pisPmnych oka bowita i Eciloro·.vana, trzy.mająca się tyLk.o 6iłą 
zuje s!aranną i systematyczną pracę słucha- woli i nerwów, po1ra.f.i ona wyiciągnąć M; 19'.l 
czy, nienawykłych wprawdzie d-0 władania procent no1rmy na 4-ch krn.snach i s'1:ać c;'iEJ 
piórem, ale myśląc.vch 1 pilnych. z pośród prawdziwą chlubą zafo9i PZPB Nr 3. 

Mocno przydałyby się >Skrzydla aime!S<kie 
17-letniemu Stainisiawowi Cieślakowi, ale wte-

Wychowanie ideologiczne PPR-ców 
Jaki jest roczny bilans osiągnięć naszej 

p~rtii7 Temat to szeroki - wiele możnaby na 
pisać i powied::ieć. Poczynania, inicjatywa 
PPR, Judzi naszej partii - wido-::zne są na 
każdym odcinku życia miasta - a więc w 
dziedzinie produkcji i w dziedzinie pracy sa­
morządu łódzkiego 1 w dziedzinie życia kul­
turalno-oświatowego. 

Wszędzie, gdzie są peperowcy - starają się 

pracować i pracują dla dobra sprawy. I dla 
dobra sprawy ludu„ z którego wyrośli i z któ­
rym są najse•rdeczniej związani - w jednolitym 
froncie z towarzysrnmi z PPS. dzwigają dzie­
le odbudowy i rozbudowy naszego kraju. Te 
osiągnię':.ia znane są dobrze najszerszym ma­
som robotniczym. Są natomi·ast o<lciin'k.i naGzej 
pracy party jnej. o których rzadziej mówimy 
i piszemy - pozostają one często niejako w 
cieniu wielkich problemów. A przecież są to 
sprawy ważne. Do nich w pierwszym rzt:dzie 
należy praca nad wychowanii>m -::złonka 
partii , człowieka świadomego, obe].nanego z 
marksistowską ideologią. 

Jakie są osiii,ynięcia naszej partii na tym od 
cinku1 

łym prac11 ta nabrała szerszego rozmachu. 
Pows1a.ło kolo lektorów 'Pl"ZY ŁK PPR. Tow. 
lektorzy - w liczbie 40, zbierają się co ty­
dzień i referaty wysłu:hane na zebraniu wy­
głaszają na zebraniach lektorów dzielnico­
wych, którzy z kolei referują na zebraniach 
kół. Tematyka tych referatów jest różnorodna 
i bogata - obejmuje zagadnienia aktualne z 
zakresu polityki krajowej i zagranicznej, oraz 
zagadnienia ekonomiczne. 

Praca systematycznego szkolenia członków 
partii kształtuje s.ię według nowych form. 
Powstały wieczorowe kursy dzielnicowe na 
ktróych słuchacz,e zapozn_ają się nietylko z 
problemami aktualnymi, ale poznają w zary­
sie historię Polski i Wstorię ruchu robotni­
czego. Dotychczas ukrńczyło kurs 1200 towa­
rzys'Zy - o·becnie trwa V kurs dzielni-cowy, 
przyczym zaznaczyć należy, że dzięki zwięk­
szeniu liczby wykładowców - uruchomiono 
przy każdej dzielnicy kurs A 1 B - w sumie 
kształci się obecnie 600 słuchaczy. 

Poza tym w „Domu propagandy" odbył się 
kurs dla sekretarzy kół i komitetów fabry:z­
nych. Z pośród 80 słuchaczy - 11 pracuje 
obecnie w aparacie partyjnym. Od 2 miesięcy 

Z tym zapytaniem zwróci.Jl:i-śmy Stlę do kiero- zastosowaliśmy nową formę kształcenia towa­
wnika wydziału propagandy Łódzkiego Komi- rzyszy _ t.zw. kursy korespon:lencyjne. Co 
tetu tow. Wacława Hyry. prawda - przyznać naleźy, że nazwa ta nie 

- Na wstępie nasze] rozmowy tow. Hyra obrazuje Istoty rzeczy - nie jest to bowiem 
słusznie stwierdza, że często nie zdaj ą sobie metoda koresponden ~yjna w ścisłym znacze­
towa rzysze sprawy z powyższych zadań, ja· niu t~o słowa. 
kie ciążą na wydziale propagandy. Często są· Towarzysze zorganizowani w 10 grupach 
dzą. źe praca tego wydziału w skali dzielni- otrzymują drukowane obszerne referaty, co 
cowe j powinna ogramczyć się do kolportażu I pewien czas odbywa1ą się indywidualne kon· 
prasy„ czy do rozlepiania afiszów „ A tymcza sultacje, podczas których opiekunowie grup -
sem .. . tymczasem chonzi o sprawę wagi zasad odpowiadają na pytania towarzyszy. Poza 
niczej . O sprawę wychGwania, kształtowania I tym odbywają się seminaria. Wszyscy uczest 
ldeologicznego członko wpartii. W roku ubieg nicy Kursu piśmienme opracowuią przerobio-

tych grup wyróżnia się grupa przy PZPB Nr 3. Tow. Pawlikowski - flka<:z z PZPJG Nr 8 
G_orz_ej pracuje grupa przy dzielnicy Ruda Pa (dawn. Buhle) - to pio'll.ier ruchu wi·~lrJwar· 
b1am:ka. s~tatowców w przemyśle jedwa.b:ilczym. 

<?be~~ie organizu jemy cyk l wykładów i P1erwsz)'. pneszedł na 4 bosna, a mimo, że 
semmanow dla członków komitetów fabrycz- wcale me ma czego wstydzić się 6'wych norm 
nych. ~agadnienia omawiane dotyczyć będą i_ ja'1rnści produkcji, nieustanną jego trnską 
rownlez i zagadnień terenowych, fabrycznych. Jest jes-zcze więcej, jeszcze lepiej. Jego ha­

- Jakie są wytyczne na rok 1948? - py- ~łem, które głosi dla -.;'iebie i dla wsz ystkich 
lamy. 1es•t: „W Ludowej Polsce o-.;iągniemy wszyst• 

. - Pracę naszą ..:..... mówi tow. Hyra - prag ko jedyni.ie własną pracą".' 
memy umasowić i pogłębić. Wiemy że absol z I d · kilk 
wenci naszych kursów nie zdobyw~ją dosta- a1 e W•le . ·a ·tygodtn~ temu obiło ml się 
tecznej wiedzy marksistowskiej . Ale wierzy· o uszy nazwisko StefQJ!la Palczyńskiego. Pm· 
my, że po ukończeniu knrsu - skoro nawlą- ·cowal wtedy jersucze na 4 k.ros,naich. „To d1:>bry 
nawiązali już kontakt z n auk ą. ..:..... pójdą dalej tkacz, bezpartyjny" - mówili wtedy 0 n lm 
drogą sam9dzielne1 pracy samokształceniowej. 

Dziełem kształceni a czhnków partii, powin towarzysze. Wktrótce po1em zaczęła się w ta· 
nl interesować się wszyscy aktywiści, a szcze blicy zwycięzców zjawiać od czasu do czasu 
gółnie sekretarze komitetów dzielnicowy-::h, od wzmianka: „Stefan Pałczyński tyle l tyle ipro· 
których w dużej mi e rze zależy właściwy wy cent IloOrmy na ,,szóstkach" w PZPB Nr 1. 
bór kandy da tów na k ursy. I już coraz częściej i juź procenty co;ra.z więk• 

- Zamierzamy róvvnież szerzej , niż to czy 
nimy obec:i ie, szkoilć wykładowców, aby S'Ze. Ze stu pięćdziesięciu kilku na s•to dze 'ć· 
większa ich ilość monła zająć się pracą kształ dzieoiąt, s·to siedemdziesiąt, arż wreszcie o\!tat• 
cenia młodych peperowców, a przede wszys- nio nie ma dni a, by na czołowym miejGcu n ie 
tkim szkolić będziemy średni a~tyw partyjny. 

Mamy w p lanie org aoiza ~ję sieci bibliotek figurowało jego na:zwiisko z niioodłączny'll d::>· 
partyjnych, aby zbliżyć k si ążk ę, aby nauczyć datkiem: „178, 180, 182 pmcen.t noirmy produk· 
miłości do ks iążki każdego członka partii. ej.i na sześciu krosnach". Tak to w burzli· 

. - Wreszcie . zag adniei:iie ? statnie - ~le I wym tempie, na oczach nas wszystkich wy• 
mezmiernie w azne. Sądzimy , ze w roku b1e- . . ' 
żącym w porozumieniu z WK PPS wspólnie ros~ nowy boha·ter pr&y, bezpartyjny tk.ac t 
zorganizu jemy kursy kształceniowe dla człon· Józef Pałczyński. Tak to dzien w mień wyra· 
ków obu bratnich partii. Wspólne szkolenie stają nowe setki i tysiące ipa:rtyjnych i bez· 
kadr par ty jnych jest lo droga do zniesienia . eh d · . , • • 
dzielących n as jeszcze różnic, droga którą partnny ' przo owmkow pracy, boha,erow • 
kroczyć pragniemy w nadchodzącym nowym twQrzącyc:.h własnymi rękoma leIJ6ze jutro kla„ 
rokU> tT, 6Y tiracu iacel, ~ "wll. 
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echnika dźwignią rod 
Rok 1947 ·- pierwszy rok reahzacii planu w przemyśle maszyn włókien111c?y h 

Jak wiadomo przemysł budowy mJszyn wló 
kienniczych w Polsce przedwojennej praktycz 
nie nie istniał; był wprawdzie cały szereg 
fabryk maszyn włókienniczych, le:z z małymi 
wyjątkami, były to nieduże za:ClaJy spełniają 
ce raczej rolę baz remontowych dla przemy­
słu włókienniczego niż producentów nowych 
'1.aszyn włókienniczych. 

Fabryki te nie m<>gły nawet w minimal­
nym stopniu zaspokoić coraz to rosną~ych i:.o­
trzeb przemysłu włókienniczego, który w głów 
nej mierze, bo w 80 proc. zaopatrywał się w 
maszyny i urządzenia na ry::tkach .i.ig:a.'lkz­
nych. Przemysł maszyn włókiennkzych w Pol­
sce przedwojennej był traktowany uo maco­
szemu zarówno przez czynniki rząJow':l ja:C i 
przez przemysł włókienni~zy, kti>ry w wię1.­
szości należał do kapitału :z,agra.mczneqo. Po­
lityka ta llla się rmumieć, była krótk<>wznrz 
na, nie można bowiem bazować przemysłu kra 
jowego na bazie technicznej, znajdującej się 
zagranicą. 

Po wojnie przemysł włókl.en:niczy Pols:!\i 
wyszedł w dużej mlerze zdewastowany. \V 
dwóch pcdstaw<>wych gałęziach przemJ s!11 
włókienni"'lego, a mianow'ioi.e w przemyśle 
bawełrJanym i wełnianym straciliśmy okoł<J 
30 proc. naszeg<> przedwoje.1mego stanu pos!a 
dania. Pozostałe w całości maszyny w c'ągu 
6-ciu lat okupacji niek<>nse.rw<>wane i niere­
mo-:itowane stanowiły dla naszych włókienni­
ków nie.lada twardy orzech do zgryzienia przy 
ich uruchomieniu. Przy tym ma~zyny te w 
znacznym stopniu technicznie przestarzale i 
mało wydajne wyniaga w 7lnacznej mierze 
wymiany na nowe wysokowydajne maszyny. 

Przed polskim przemysłem maszyn włókien 
niczych stają zadania: powię:tszyć park maszy 
nowy przemysłu włókienniczego do t!\kiej, wy· 
1okości, by mógł on zaspokoić caŁ~owicle po 
trzeby naszego krnju i ~ednocześnie, by był 
on zdolny wyeksportować taką ilość towarn, 
za którą moż-:ia by było na.być zagranicą nie­
zbędne do produkcji surowce. Lecz powiękt-zo 
ny par:< maszynowy przemysłu włókienniczego 
musi się składać z maszyn nowoczesnych I wy 
sokowydajnych, a więc prócz powiększenia 
parku maszynowego spada na przemysł ma­
szyn włókienniczych obowiązek m:ide:nizacji 
tego parku. 

W planie długofalowym modernizacji i po­
większenia parku maszynoweg,o jestl!śmy zda­
ni prawie w zupełności na własne siły. 

Przemysł maszyn włókienniczyi:h -zagra­
nicą był bowiem podczas wojny prze<1tawiony 
na produkcję wojskową; w waruntca:::h k.~pi­
talistycznych, jakie istnieją na iachodzie -
demobilizacją t.j. przestawienie na produkcję 
p<>I·ojową idzie w bardzo wolnym tempie. 7 a 
potrzebowanie zaś na maszyny wt:Skle.nnic.."7.e 
11a rynkach światowych jest przy minimalnej 
podażv bardzo duże. Stąd terminy na dostawy 
maszyn włókienniczych. są bardzo dłuqie i mi 
mo, że CZPWł ma zakupić pewną ilość ma­
szyn włókienniczych z Anglii i Szwajr.i\rii, t<> 
jednak ilości te są tak niewielkie, że nie mogą 
one rozwiązać zagadnienia. 

1. Drogi reali1acii postawronych zadań 
Przemysł Maszyn Włókienniczych w Pol­

sce zgrupowany w Zjednoczeniu tego prze­
mysłu jest obecnie w okresie powstawania I 
tworzenia się. Organizatorzy wyżej wspomnia 
nego Zjednoczenia postawili sobie za zadanie 
stworzenia nowej gałęzi przemysłu metalowe­
go, gałęzi, która stanie się podstawą rozwoju 
drugiego pod względem wielkości przemysłu 
w Polsce, jakim jest przemysł włókiennkzy. 

Realizacja tych zamierzeń idzie w dwó-:h 
kierunkach; jeden kierunek krótkofalowy -
to doraźne zaspokojen'ie potrzeb przemysu włó 
kienniczego, drugi kierunek długofalowy -
to stworzenie poważnej, i solidnej bazy tech­
nicznej dla przemysłu włókienniczego. Kieru­
n<>k krótkofalowy objawił się w organizacji 
Bhira Części Zamiennych i bezpośredniej do­
raźnej pomocy te-:.hnicznej przemysłowi wló 
k·ienniczemu. 

Drugi kierunek długofalowy wyraził się w 
Mganizacj·i Centralnego Ęiura Technicznego, 
w przyłączeniu nowych zakładów metalowych 
i przestawieniu ich na produkcję maszyn włó 
k.ienniczy-:h, a przede wszystkim w budowie 
uowych wielkich fabryk maszyn włókienni­

C"Zycb. 
7-go sierpnia br. Komi.tet Ekonomiczny Rady 

Ministrów zajął się powyższym problemem i 
specjalną uchwałą zdecydował rozbudowę prze 
mysłu maszyn włókienniczych do Mzmiarów ;:a 
spakajających całkowicie potrze.by przemysłu 
włókienniczego. Tą samą uchwałą zostały przy 
znane poważne kredyty inwestycyjne i prze.ka 
zano szereg fabryk metalowy-::h do Zjednocze­
nia Maszyn \Vłókienniczycb. Uchwała Kamite­
tu Ekonomicznego Rady Ministrów stała się 
punktem wyjścia do realizacji postawionych 
zadań. 

Poniżej postMamy się przedstawić, co zosta 
!o wykonane w pierwszym roku realh:acji tj. 
w roku 1947. 

2. Biuro Części Zamiennych 
Stan uruchomienia przemysłu włókiennicze­

go w lutym 1947 r. przedstawiał się w głów­
nych zarysach następująco:; Przemysł baweł­
niany - 62,9 proc., wełniany 90 pr<>c., dzie­
wiarski 60 proc., włókien sztuczny~h 65 oroc. 
Na tak niski stan uruchomienia wpłynął prze 
de wszyst~im ;ca.tastrofalny braik części zamien 
nyc~ 

Przed wojną. częś-:i zamienne ~orowadzcme j nało w pierwszym roku swego istnienia zada- nkznej, przędzarki obrączkowej do bąwelny, 
były w przewazne.j ilości z zagrani<::y, lecz obe nie na celująco. W roku 1947 Biuro Częś-i Za wrzeclelnicy do bawelny, odt1uszcz.irk1 do weł 
cnie zakup zagranicą jest niemożliwy, wsku- miennych dostarczyło przemysłowi vł:.'ikieuni- ny, suszarki lran~portorowej i cały szereg 
lek tego stanął przed nami proble:n rrodnk'cji czemu części przedwojennych, zamienny ch na innych konstrukcji. 
tych części w kraju. . Ze względu_ . na .to, że ~um~ ok. 30~ miliDnó·w· zł., co wyraził'J .się w , z powyższych konstrukcji część już zMtała 
park maszynow:y p •. zemysłu W:łokiean1czego ilości 5,5 miliona ~ęs~~ przy asort'l'.~nencie do- , zrealizowana w postaci p.rototypów. A więc 
J~St ?ardzo. r:rei.e~nohty, ze posiada maszyny chodzącym do 8000 roznych pozyqt. Wypnc;z- przede wszys,tkim została wykonana przez 
mez~i-:zone.J 1losc1 marek i różnych lat bur?o- czenie tak wielkiej ilości części na :ynek już I fabrykę Josephy zgrzeblarka do bawełny, k16 
wy. 1 ~e w~ględu na to, że części te w p1ze- do pewnego stopnia doprowadziło do nasyce.- ra obecnie pra<:uje w fabryce Scheiblera l 
wazn.ei ilosci wymagają do ich produkcji pre nia fabry~ włókienniczych w części zamienne. Grohmana. 
cyzyJn1(ch urządzeń i wysoko wartości ·J1r.'ych Dla zilustrowania rozmachu pracy Biura Czę z bla k t 1 ·ze e mankamen­
surowcow - problem ten należał do naitru- ści Zaroie·nnych, należy podać następują-::efak I 1• g~:~ ~..! a m~o k s1. r gyu· j usunięte 
dniejszych do rozwiązania. ty: 1. Biuro Części z.a~ie~nych roz~~eścil~ w I 1::;• re!re~acJ';;ą ~/~~l~o c ~l:e~a~~:go rynku, 

Ażeby sprostać temu zadaniu <;<tworzyliśmy I ciągu r~~u 19h47 zkałmdowrhenia na człęsu ztaIJluen- Iem także dla rynku zagranicznego. Prócz wy 
h . . . ne w roznyc za a ac przemys u me a owe- . . . . 

w rama-:: nasze.go Z1ednoczerua sam:Jtb1elną . ł k 1 200 T . ł t h elimmowan1a napędu lmkowego, zachowama 
jednostkę gospodarczą - Biuro Części Za- go na _ącmą ~umę 0 • · ' m.1 nnow· z 0 yc ~ kształfu opływowego i dokładności wykona-
miennych, któremu powierzono zaopatrzenie w ~- 1 Wspołpracur z 73 3~akłat~~ pr~emys~u m~ nia daje ona możność zmniejszenia obsługi o 
części zamienne przemysłu włókienniczego. a. 0 :'1ego w . ym z t za 

3
a ~ml przrlmys u 20 procent i zwięk<Sze.nia wydajno.'ici o 10 

. , . . mieis.cowego I prywa ne9o. · . _panov:a 0 p~o procent. Zgrzeblarka ta jest dla nas dowodem, 
Na domiar złego przemysł włokien!liczy nie dukCJę wszystkich prawie częsci zarutennych., . • 1 

t 1. b d • 
był w stanie sprecyzować swoich potrzeb w których produkcja w -kraj.u była dotych::zas ze mozemy df0 ~a 1111fu ?- owac maszy,~ 
tym kierunku, co znacznie ułatwiłoby zadanie, niemożliwą, Do takich części nal~żą naprz. rrzędza~cze od a k ~we Y ~ie goj rsze a naw 
nie mógł dać nam planu na -:ały rok, w któ- skrzydełka do wrzecienic, wrzecio;ra, chwyta- eJ>51Ze ~ pr u ~Jl zagraniczne · 
rym byłby podany asortyment i zapot:zebowa cze i bębenki do maszyn do szycia, c,rzebienie Drugim z kolei prototypem wykonanym 
na ilość części. Biuro części zamiennych było I do zgrzeblarek, walki rowkowane t cały sze- według naszych konstrukcji przez fabrykę 
zmuszone pracować. na podstawie poszczegól- reg innych części 4. Biuro Części Zamiennych Miille_: i Seidi:I jest prnt~lY'P. _snowil;dła szyb 
nvr h zapotrzebowan 800 fabrvk włókienni· rozpoczęło bardzo poważną prac~ w dziedzmie kobiezneg<>, ktore da:je moznosc snucia z szyb 

· kością dwukrotnie większą niż normalna. Pró~ 

Zgrzeblarka bawełniana skonstruowana i całkowicie w»konana w kraju 
czych, które nl.ejednok<rotnie przysyłały w clą ujednolicenia 1 unifikacji częścl I kh nomen­
gu jednego kwartału po kilkadziesiąt zapotrze klatury. 5. Zakańcza pracę nad kata!oglem czę 
bowań. W ty.-:h warunkach <>pracowywania za- ści zamiennych dla przemysłu bawełnianego, 
mówień stanowiło pracę tak -<trudną i wielką co w macznej części ułatwi dlaszą pracę. W 
w swoim zakresie, że tylko dzięki og-romowi końcu może się pochwalić tak poważnym suk­
W}"Siłków i poczuciu clążącei wie'llkiej ut.lpowie 

1 
cesem, jak uruchomienie w ściśle pod1nym ter 

dzialności za wykonanie planu przemysłu włó minie 50,000 wrzecion w Widzewsi~iej Manu­
kie.nniczego - Biuro Części Zamien:iych. wyko fakturze. 

3. Pon oc techniczna udzielona przemysłowi włókienniczemu 
Przem.ysł włókienniczy, który w dużej mie- Jedn:\ z najpoważniejszych pra-:: z tego zakre 

rze zatrudniał przed wojną fachowców niem- su było zorganizowanie placówki ~,adnwczej 
ców, uc~erpiał po wojnie, je~li ::.hodzi o .kadr.Y nad włóknem przystłości - steelonem, :zo1ga­
wl'.kw.~h~1kowanyc~ pracowmków znacznie w1ę nizowanie poważnej grupy konstrukcyjnej, 
ce.i n7z mne g~łęzie przemysłu polski!'.go .. To składającej siię z wybltn'iejszych p<>lskich kon 
tez ZJednoczems Przemysłu Maszyn Włókien- . . . 
niczych, które zdołało zgromadztć mar.zną s~ruktorów or~z .WJ'.konama c.a~kow1cia. przez 
ilość inżynie.rów i techników musiało przyjść Zjednoczenie cw1ercfabryczne1 mstalac)i do pro 
temu przemysłowi z pomocą. Do te.go rodzaju dukcji steelonu w Jeleniej Górze. Instalacja 
pomocy technicznej należało między in.: zapro ta została w śclśle określonym urnową termi­
jektowanie, wykonanie i zmontowanie regula- nie tj. w dn. 1 lutego 47 r. prze::Cazana wraz z 
torów dla turbin w Widzewskiej Manufaktu- całym personelem technicznym Centralnemu 
rze. i Zakładach Sche.iblera i Grohmnna. Urno- Zarządowi Przemysłu Włókiennicze.go. Prócz 
żliwilo to w najtrudniejszym okresie braku tego wykonano cały szereg innych prac po­
energii elektrycznej w Łodzi otrzymnnie do- mniejszeg<> ·-=harakteru, prac, które jak wyżej 
datkowych kilku tysięcy kilowatów energii, wyniienione nie należały do iakresu działal­
przy czym charakterystyczne, że terminy, Jakie ności Zjednoczenia Brzemysłu Maszyn Włókien 
dawała Szwajcaria na wyk<>nanie tychże regu- niczych, które jednak zostały wykonane w 
latorów dochodziły do 3 lat przy cenie pięcia- drodze pomocy technicznej przemysłowi włó­
krotn'ie wyższej, niż to kosztowało w k~aju. kienniczemu. Należy zaznaczyć, że Centralny 
Drugą tego rodzaju pracą było zorganizowanie Zarząd Przemysłu Włókienn'iczego doceniając 
i wyposażenie w pe·rsonel techniczny Biura w pełni znaczenie nasze.go Zj,ednoczenia, trak­
Budo·wy Zakładów Włókienniczych, ~tóre zo- tował wszelkie. nasrze poczynania 7 całkowi­
stało, jako czynna i zdolna do pracy jf.dn9stka tym zrozumieniem. przychodząc nam z poważ­
przekazana przez Zjednoczenie Centralnemu ną pomocą finansową i Ingerując w naszych 
Zarządowi ,Przemysłu Włókienniczego. sprawach u władt wyższych. 

4. Centralne Biuro Techniczne 
Przystępując do zbilansowania naszej pra­

cy w 1947 roku w drugim kie.runku tj. w kie 
runku długofalowym, musimy rozpocząć od 
prac Centralnego Biura Technicznego przy 
Zjednoczeruiu. Poważny i spełniający swoje za 
dania przemysł maszyn włókienniczych wi­
nien opierać się na kadrach po'lski~h konstruk 
torów, technologów i pracowników badawczo­
natikowych. Tylko stworzenie takiej bazy da 
możliwość przemysłowi maszyn włókie':l:ni­
czych stanięcia mocno na nogi i whściwego 
rozwoju. 

Konstruktorów maszyn włókienniczr.h w 
Polsce nie było Produkowane w czasach przed 
wojennych maszyny włókiennicze (z wyją­
tkiem fabryki Josephy'ego) nie były właści­
wie ko111struowane, lecz na podstawie wzorów 
zagranicznych <>dtwarzane przez zdolnych rze 
mieślników. Dopiero w biur.ze konstrukcyj­
nym, znajdują-::ym się w ramach CBT kszta~cą 
się i wwstają nowe kadry konstrnkt-t·ow 
inaszyn _wlókienniczvch. Biuro to liczac;e ok. 

130 osób jest największym tego rodzaju biu­
rem w Polsce. Grupując w sobie wybitnych 
inżynierów-konstruktorów biuro to zaczęło 
pracować nad zagadnieniami, które nie tylko 
w Polsce, ale i więk.szoś-:i krajów zachodnich 
leżały odłogiem. Zaczyna u nas kiełkować w 
dziedzinie maszyn włókiennkzych po!ska no­
woczesna myśl konstruktorska, która bez baga 
żu tradycji i długowiecznej rutyny podchodzi 
do zagadnień produ::Ccj'i maszyn wło!'i~lllli­
czy~h w ten sposób, że dla nas włókienników 
przyzwyczajonych do tych właśnie długolet­
nich tradycji - wyniki wydają się być wręcz 
rewelacyjne. 

Choć wyniki pracy Biura Konstrnkcyjnego 
będą właś-:iwie widoczne dopiero po upływie 
5 lat, to j,ednak w 1947 roku CBT ma.że 1się 
po5zczycić już poważnymi osiągnięciami." 

A więc: CBT w 'ciągu 1947 roku wykonało 
konstrukcję zgrzeblarki bawełnianej, snowadła 
szybkobieżnego, przęd.xarki wirówkowej do 
włóklien otucznvclL na'WiJallld krzyż~vo-ko-

tego wyikonany został w roku 1947 prototyp · 
nowoczesnej lu"ochmalarki, aparatu farbiar­
skiego tyipu nObermeyer", suszarki transporte 
rowej I cały szereg innych prototyipów. Kon­
strukcje 1 prototypy nasze nie są. jeszcze dos­
konale, posiadają jesz'.lZe szereg wad, wynik­
łych z braku doświadczenia na tym polu i bra 
ku dostatecznie nowoczesnych urządzeń w na 
szych fabrykach metalowych, lecz mimo to 
stanowią bardzo poważne osiągnięcie i. napa­
wają nM otuchą 1 pewnością, że problem ma• 
szyn włókie.n:niczych będzie w Polsce rozwilł" 
:zany. 

Centralne Biuro Techniczne zostało zorga­
ni:zowane na wzór tego rodzaju biur istnieją­
cych w Czechosłowa<.ji ·1 Związku Radtieokim 
11 więc prócz biura konstrukcyjnego posiada 
fabrykę prototypów, warsztat dośwla<lczalny, 
który przeprowadza ba<lania na<l wykonany­
mi prototypami i zalążek centralnego labora­
torium badillWca:ego. \V ten sposób pomyślane 
CBT pozwala konsbruktorom pracować nie w 
oderwaniu od rzeczywistości, lecz w ścisłej 
współpracy z wykonawcą i technologiem, co 

daje w wyniku konfrontację błędów 11 tym 
samym wpływa na doskonalenie kadr i pro­
duk-::ji. 

Prócz powyższych zadań CBT zorganizowa 
ło sobie Biuro Budowy Zakładów Metalowych 
gdyż w związku z zamierzoną wielką rozbudo­
wą przemysłu maszyn włókienniczych, taka ko 
mórka stała się konieczną. Do zakre.~u dzia­
łalności CBT należy typizacja 1 normalizacj8 
maszyn włókienniczych i w ten S<posób ognili 
kują-:: wszystkie zagadnienia techniczne CBT 
stanowi jakgdyby trust mózgów Zjednoczenia 
i stanowi główną podwalinę pod budowę prze 
mysłu maszyn włókienniczych. 

5. Rozbudowa Przemysłu Budowy 
Maszyn Wl6kienniczych 

Na początku 47 r. Zjedno-:zenle nasze u· 
trudnialo 3000 pracowników, obecnie zaś za· 
trudnia 4500, czyli w przeciągu jednego roku 
wzrost zatrudnienia o 50 procent przy W"Lr<>­
ście produkcji w porównaniu "Z rokiem 194& 
z 7,5 miliona zł-otych pnedwojennych do 13,5 
miliona czyli 0 80 procent. Tak wielki wzrost 
produkcji tłumaczy się nietylko wzrostem pro 
dukcji w poszczególnych zakładach, le-:z I. 
tym, że do Zjednoczenia zostały wa wrześniu 
1947 raku przyłączone famyki M. BaueT w 
Łodzi, fabryka Granat w Kielcach t fabryka 
Briinkop w Kamiennej Górze. 

W przeciągu jednego roku przemysł ma­
szyn włókienniczych otrzymał nowych 100 
obrabiarek. W istniejących i przyłączonych 
fabrykach dokonano poważnych prac w kie­
runku przestawienia produkcji na produkcj~ 
maszyn włókierm'iczych, w kierunku podnJe­
sienia wydajnoścl 1 racjonalizacji procesów 
technologicznych. Tak np. Dolnośląsika Pabry 
ka Krosien w Dzierżonowie. która nigdy nie 
produkowała maszyn włókienniczych, produ­
kuje obecn!e automaty bawełniane, jakością 
nie ustępujące produkcj;i fa-bryki Bauer w Ło 
dzi, nie bacząc na to, że fabryka Bauer pro­
dukuje krosna już od przeszło pół wieku. W 
Dzieri:0111owsldej fabryce również izostała po­
ra'Z pierwszy w Europie zastosowana taśma 
przy produkcji krosien, co w efekcie dało 
zmniej,szenie godzin montażowych przeszło o 
połowę. Nie mniej ciekawe prace w kierunku 
racjonalizacji procesów fa'brykacyjnych zosta· 
ły przeprowadzona w fabryce Josephy w 
Bielsku. 

P.rócz powiększenia stanu posiadania ł ro-z. 
budowy istniejących fabryk ZJ.ednoczenle 
przystąpiło w 1947 roku d-0 budowy 3 nowych 
wielkich objeMów. Są. to: fa:bcyka igieł dzie­
wiarsk.kh „FID" w Łodzi, Fa·bcyka Zgrzebła. 

rek Bawełnianych w Zielonej Górze 1 Fabryk• 
Maszyn Przędzalniczych w Cieplicach. 

Fabryka Igieł Dziewiarskich jest objektem. 
które.go budowa i uruchomienie jest w <>bee· 
nej chwili najbardziej konieczną potrzebą 
przemysłu włókienniczego. Jak wiadomo prze 
mysł dz,iewia·rski ma uruchomione tylko 60 
procent swoich , maszyn, reszta maszyn nie 
może by uruch-0miona właśnie z powodu br„ 

'Q.al.uu• .alaa na str. 9-ej 
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Technika dźwignią produkcji '!'~~e,,,,2 naprzód o ~!asnvch s11ach 
(Ciąg dalszy ze str. 8-ej) u d 

ku fgi~ł dziewiarskich. Produk~ja igieł rlzie- a n · y r 
w1arsk1ch należy do typu produkcji wymaga · 7 1 jących niezwvkle precyzyjnych urządzeń i wy 
sokiej kwalifikacji pra<:·owników. Ze względu 

właśnie na ten trudny charakter p'rodukcji Na progu nowego etapu Pl nu Trzylelnieno 
!gły dziewiarskie są produkowane tylko przez liill 
nieli'::zne kraje na świecie a mianowicie: Niem Rok mlniony nie był dla nas bynajmniej chamienie takich urządzeń, ja,k linła wy. zdołaliśmy 1111, ogół obronną ręką; wyjś"E I 
cy, Stany Zjednoczone a ostatnio Związek Ra rokiem łatwym. Ciężka zima 1.946 _ 4:7 i sokiego na.pięcia Sh\i>k - Ł(>dź, jest bez- tych trudności i zabezpieczyć zaprowianto„ 
dziecki. Mimo to przystępl!,iemy do jej budo- związane z nią trudności komunikacyjno- spornym dowodem, że energetyka polska VI.Tanie ludności na znośnym poziomie, co 
wy przy . pomo<:y wyłącznie polskich inżynie- surowcowe w pie-rwszych miesiącach roku i cały przemysł nasz zdobywa się obecnie wobec olbrzymich trudności aprowizacyj. 
rów 1 techników i jesteśmy przekonani, że za ubiegłego, -przerwanie akcji Unrra, odmo- na takie przedsięwzięcia, o jakich przed nvch na Zachodzie: we Francji, Anglii, we 
"""'n1e wykonamy. Należy zaznaczyć, że fabry wa udzielenia obiecanych już kredytów za- wojną nawet marzyć nie można było. v\'toszech, uznać należy za olbrzymi suk• 
ka ta jest cał'kowicie projektowana przez CBT h t b ł kt, l'i·zemysł metalowy wykonał swo.' j plan ce~. p<r.zy czym projektowane są również wszys- gramcznyc - o Y Y przyczyny, ore -

1 
d " '"'-: ~ ? 'l!I 

tkie maszyny, mające służyć do produkcji z hamowały rozwój gospodarczy kraju i u- roc:my w 106 procentach (pod wzg ę em Podjęte na osiatnim zjezu.A!e po e 
tym, że .będą. one wykonane całkowicie w trudniały wypełnienie nakreślonych pla- wartości produkcji)' już na dzieli 9 grud- uchwaly o rozbudowi"' spółdzielczości wiej· 
kraju. Pierwszą pro.d1Jkcję igieJ 0C'1.karkowych nów. nia. skiej i rozwój naszego przemysłu przyczr" 
tlamy już przeniysrowi dziewiarskiemu w Ałe klasa robotnicza Polski. caly naród Maszyn ro1niczych wyprodukowano 130 nią się do dalszej poprawy w zaopatrzemlt 
1948 roku z tym, że Fabryka po jej całkowi- polski raz jeszcze wykazał, że potrafi zwal- procent planu, to znaczy 230 procent pro- naszego rolnictwa w nawozy sztuczne i ma 
~ urnchomieuiu da produkcji 50 milionów czać trudności i Illany nak1·eślone wykony- dukcji z r. 1&38. Przemysł przcyzyjno-op- szyny, co pozwoli rolnikom zwiększyć p1o~ 
lgfeł rocznie, co powinno w zupełności zaspo- wi1ć. tyczny dał 115 proc. f>la:iu (proclt1 1~c.i~ wa- ny i odzyskać dla Polski na międzynarodo~ 
koić potrzeby nas<Zego przemysł.u. Tnms·imrf g-onów towarowych wyniosła 11.500 szt.- wym rynku żywnościowym pozycje, jakie 

Faibryka ZgneblaT1!k Baweł1J1ianych w Zie- lOS,5 proc. planu i 20 razy tyle co w roku zaimowaliśmv w latach przedwojennych. 
tonej Gól'ze jest drugim z rzędu objektem bu ,Teteli mamv mówić o sukcesach ua- :lfi38. parowozów wytworzono 203 sztuki- i•ow·awti, 'zaopati·zenia rolnictwa j roz~ 
li.owanym rprzez nas . Fabryka ta ma być całko szych w r. 1947, zacząć należy od pracy 1 ) d t h rt ł wicie uruchomiona z końcem 1948 roku, lecz :l.01,5 proc. P anu · wó.i ua prawidłowych JlO s a~vaR o.pa e,, 
.f.uz nl1ecnie wykonane zostały poważne P'race transportu, bez którego nie do pomyśle- Podobnie przedstawiała się sprawa z pro- spółdzklczości "'ie,iski~.i wirulY_ przy!Yt;yni.• 

nia J'est J'akikolwiek rozwóJ' gospodarczy, duk · 'd · 'r1ib n1'to'w 1' n"c"yn' ema · d h „ "'lm-„t.,,..·n Rot.. Y.aprojektowania fabryki, Op).'acowania procesu CJą gwoz Zl, S ' n "• · . - Sm O poprawy Sy. lfl<\11 rv_ ,.,, '"''" - . a 
technologicznego, instalacji siły, światła, pary kraju. 1iowanych i blaszanych, oraz z produkcją 1948 winien nam tu przynieść pierwsze silił 

, · " k Przypomnijm~' sobie, w jakim stanie dl • :Itp. Zainstalowano rowniez już częsc par u " o ewow. ces~'· 
-Obrabiarkowego. W rnku 1948 ma być tu wy znajdowało się nasze kolejnictwo w roku Przemysł metalowy nie wykonał tylko • 
konana pierwsza próbna seria zgrzeblarek 1946, a zwłaszcza w 1945 r. całl;,..pwicie planu w produkcji wagonów . Wykonanie planu inwestycymego 
według prototypu zbudowanego przez fabrykę Rozbite wagony, zdewastowane paro- osobowych, motocykli i obrabiarek (które Jednym z poważnych sukcesów nasze,1 
.Josephy. Faliryka Zgrzeblarek ·w Zielonej Gó wozy, Zl1iszczona :;1ygnalizacja. i łączność, są trzeba to przyznać bardzo ważnym ele- gospodarki w roku ubiegłym l)ylo wypeł· 
rz"' będzie jedyną w swoim rndzaju fabryką uszkodzone linie kolejowe, zdziesiątkowa- mentem w realizacji Planu Trzyletniego)· nienie planu inwestycyjnego, przekraczaJą,­
p.rod•lkującą wyłącznie zgrzeblarki bawelnia- ne kadry kolejarzy - oto było smutn,e Sprowadzając jednak globalną produkcję ceo-o plan z roku 1946 o 40 procent. ne i i;tąd będzie miała maszyny ściśle dosto· "' • · "' b isowane do tej produ:kcji. Seryjna produkcja dziedzictwo po hitlerowskich baruarzyn- przemysłu metalowego do wspolnego mia- Pomimo licznych trudności, pomimo 1'1łP 
zgrzeblarek, która zaspokoi całkow'icie potrze cach. ncwnika, przeliczając ją na pieniądze, ku zapowiedzianych kL·edytów 7..agranic~· 
by naszego przemysłu da możność dostarcze- vV roku bieżącym już na dzień 15 grud- stwterdzić można, iż roczny plan przemy- nyc11, został on wykonany pod względem 
1i:ia produktu taniego i wysokowartośdowego. nia wykonały Polskie Koleje Państwowe słu metalowego przekroczony został w po- nrn.terialnym w stu procentach. 

Fa·bryka Maszyn Przędzalniczych w Ciepli- w ruchu towarowym plan załadunku wa.- Wlll~nym stopniu. Nie należy przy tym zapomina·ć, i~ piet'" 
cacll budowana w olbrzymfoh nowoczesnych l gonów w 119 procent.ach, a w ruchu pasa- Tylko przemysł bawełniany nfr~doci1!gn;;ł wotny plan zakładał, iż 20 proc. fundUlilZÓW 
pięknych halach fabrycznych w Cieplicach żersk;m plan ;pr7.ewozu pa.i:ia.żerów w 138 do 100 procent, -inM branże togo prn-::my- nie,-;b~dnych dla zrealizowania. p)anu inwlł"' 

• będr.ie produkowała ciJł.kowite ko:nplety ma- procent.ach. słu dały natomiast nadwyżkę. sty-cyjne,go otrzymamy z zagranicy. 
i;zyn przędzalniczych do bawl'łny w ilości PHP w r. ub. przekroczyły o 1,7 proc. Wykonał plan z nadwyzką prztm;sł wł'· Poniewa:7. nie ugięliśmy się przed tyranią, 
rnspC1J.a ja i a ce i potrzeby krnju. Urud1omienie ł I d •. '93" Jl "" przf' 1-łł'i,Jllliczy. u·.c.hm1'a.I'"-Y 7. \TTall Sb:•net odmówiono nam 1ei fabryki jest p-r1ewiclzianP n11. p')czątek ca oroczny ~<La une" I. r. ' " · - 0-~ -·· w d r l • .,, " •v„ " • J.-. 

1950 roku. Obecnie poczynione 70stały po- wiezionych pHMżerów wżrosfa zaś ,; 226 P.rzemyitl ('herofozuy ZR a11 e p a.n<)\ve kr·rdytów, pakując pieniąd.ze w t~k mtr.a':"' 
miliorów osób w r. 1ll38 do 312 milionów wypełnlt. • Prz"'m,ysl nti1t~ral11y ,luz w polo- ne ,,1'nteresy", J·ak woJ·na w GrecJi, w, Chi-1 ważnP prace przygotowawcze. 

Dla i;tworzenia podstaw dla novvob11dowa- w r. 1947, czyli o ~7 proc. wie grudnia wykonał swój plan roczny, a. naeh, w Indonezji, lub odbudowa przemY," 
ł!YC'h fabryk Zjednoczenie uruchomiło w 1947 ViTzrosła. w" r. 1947 punktualność i bez- puemysł cementowy przekroczył go w słu niemieckiego, nic przehandlowaliśm:Vi a 
rok,1 3 specjalne sxkoły pnemysłowe i s?.ereg pieczeństwo w ruchu kolejowym, zmniej- 102,6 proc. Przemysł ceramiczny wykonał nigdy nie przehandlujemy swej suwerenną• 
1<1n·eów p.w.ysposobienlowych i doksztafoa- szył się odsetek nieczynnych wagonów i plll.n w 104 proc. ści, i jakoś sami daliśmy sobie radę!1 
fąq·ch. parowo_zów, a rozwijające się ostatnio Podobne wyniki osiągnęło szereg branż Przyczyniło się c1o tego przede wszystlOn:i 
6. Jak"e IJ!iłSZYDV otrzymał J717&mysł wsnółzawodnictwo pracy przyczynia się w przemyśle spożywczym. . stanowisko naszej partii - Polskiej Partii 

ł 'k' k 1947 walriie do dalszej popraWJ w kolejnictwie, Przemysł cukrowniczy wykonał plan ze Robotniczej - która wobec cofnięci;t lcre~ 
W 0 fłODiCZJ W JO U co da,ie gwarancję, że ~prosta 9TIO ?:lv'ęk. Zllaj:ll?;ną nad.wyżką. lltr\Ożliwiają.cą podnie- dytów zagranicznych pierwS?.A. \\'YSUnęłEi 

V rnku 19-17 pn~em1·st wlókinniczy otr:r.y- szonvm zHc:inie 71ad1111lom w r. 1948. sienie konsumcji cukru do poziomu przed- ha8ło sfinansow:min. <.'ałego 111am.t inWe5ty• 
mał od nas na~ępujące maszyny: -4 zes-poly N;e mniejsze sukcesy osiągnęła nM!ll wojennego i stawiając nas jednocześnie w cyjnegó wlasn~'Dli środkami. Walka a SP,ra 
,-:grzebne dla przemysłu wełnianego, 150 kro- żegluga. Szybko postępnj4ca 1ldbudowa rzędzie pierwszych eksporterów tego arty- wledliwy podział dochodu narodowego l 
~ien jedwabniczych. 400 automatów fkackich, portów w Gdyni i Szczecinie, systernatycz- kułu. połączone z tym dodatkowe obciążenie klas 10 krosien kortowych, 2 .snowadła szybkobież ny rozwój naszej floty handlowej, mor- Obok świateł nie brak jednak i cieni. poaiadaJ·ących, pomyślnie przeprowadzona ne, 3 cewiarki os-nowowe na len, 20 cewiarek . 
wężykowych, 1 apal'at farbiarski typu „Ober- sk.;ej i rzecznej, są gwarancją, iż stopmo- Przemysł skórzany nadal planu nie wypeł-

1
„bil.wa 0 handel", uśmierzenie spekulacji 

maya-r", 3 pralnice do wełny typu „Lewiiitan". V/O coraz lepiej wykorzystywać będziemy nia. Nie wypełnił go przemysł paliw płyn- z jednej, a „amnestia ką.pitałowa'I '1J dru.• 
Prócz powyższego przemysł maszyn włókienni nasz 500 kilometrowy dostęp do morza. nych (naftowy). Na niektórych innych. od- giej strony, rozwój współzawodnictwą ipra• 
c"Zych wyekspOll"if·oiwa~ za granicę ca,ły szeireg Rozwija się pomyślnie żegluga po'h-ietrz- cinkach zanotować można niepełne wyko- cy, podniesienie rentowności upaństwowio4 
maszyn wlókieinniczych na ogólną· sumę ok. na. nanie planu. nych przedsiębiorstw spowodowały mobili~ 
400 tysięcy dolarów. Uregulowanie i postawienie na odpo- Pomimo olbrzymich trudności surowco- zo.cję naszych rezerw wewnętrznych, cq 

Należy zaznaczyć, że w liczbie 400 auto· wiHlnim poziomie transportu stało się wych, materiałowych, finansowych itp. z kolei umożliwiło wykonanie plam.i in.we• 
mat.ów dostarczonych przez nas przemysłowi przesłanką. dla dalszego rozwoju gospo- polski przemysł na ogół plan produkcyjny stvcyj11cgo bez pomocy anglosaskich ban4 
włókienniczemu mieści się 300 automatów, darczego kraju w roku bieżącym. w r. :1947, w pierwszym roku Planu Trzy- kierów, a właściwie wbrew nim. 
które będą stanowiły wyposażenie wzorcowej letuiego wypełnił z poważną nadwyżką. 
tkalni PZPB Nr 21. Tkalnia ta wyposażona wy Przemysł wykonał piat łącznie przez nasze Zjednoczenie zarówno Stało się to przede wszystkim dzięki 
w krosna automatycz110 jak i maszyny po· Prżemysł hutniczy wykonał swój rocz- współzawodnictwu pracy. żywiołowy roz. 
mocnicze (snowadła szybti:obieżne. przewi- ny plan JUŻ w dniu 4 grudnia. . , lVl~,i teg·o ruchu, w ~rym biorą !u~ udział 
jarki. krochmalarki itp.) da możność "lniniej- \Vykonanie ze znaczną na.dwyzką pla:fl.~ dz•~!ą.tk1 i setki ły~1ęcy • robl)tnrkow ~ ro-
i;rnnić\ obsługi conajmniej czterokrotnie. rocznego pozwolił.o hutnietwu przekroczyc bQtmc, we wszy1:f,k1ch nie?1aJ ga.lęz1ach 
7. Hasze zamierzenia na rok 1948 JlOZiom p1·od.ukcyjny z r. 1937 o 10 pl'QC.! p~~1.em~słu ~~o]Jł olbl'Z;'!'llll ła.dunek ener­

co jest llielada sukcesem w powojenneJ gn t~orezeJ, ktora drzemała w na.szym na-w rok11 1948 Zjednoczenie Przemysłu Ma- Europie. rodzie •. 
azyn Włókienniczych da polskiemu przemysło Górnictwo węglowe J'uż na dzień 20. grud- Za~ł.ugą us.troj.u 1.udowo •• de.mokratycz-wl włókienniczemu następujące maszyny: ok. t ty h ł k 
1000 wąskich automatów tkackich, 6 zespo- nia wykonało swój plan roczny, dając wy- ueg~ J~S u.iawmeme c s1 I wy -orzy-
lów zgrzebnych, wyposażonych w -zupełnie . dobycie w wysokości 57,5 milionów ton. stanu~ ich dla dobra całego narodu. 
nowe typy przędzarek wózkowych, pierwszą VV ciągu roku ubiegłego wydobyli gór· 
próbną serię zgrzebldrek do bawełny, 100 kro nicy blisko 60 milionów ton węgla, gdy 
sien jedwabniczych, ok. 1000 maszyn do szy- w r. 1946 wydobycie wyniosło 47 milionów 
cia oraz następne maszyny już w takiej ton. w r. 1938 - 38 milionów tou, a w r. 

Sytuacia w rolnrctwie 

Ilości, że zaspokoją one całkowicie potrzeby 1936 - 29,7 milionów to11. 
przemy~lu włókienniczego w 1948 roku. Są to: Jeszcze w dniu 23 listopada 1947 r. wy­
przewijarki krzyżowe typu „Fr. Milllera", nil.· pełnili górnicy równieź roczny plan wydo­
wijarki krzyfowo-koniczne dla włókien sztuez bycia węgla brunatnego ( 4.276.000 ton). 

Nieco odmiennie przedstawia się sytua­
cja w rolnictwie. Nieodpowiednie warunki 
atmosferyczne w końcu r . 1946, katastrofa 
powodzi na wiosnę i wreszcie zeszłoroczna. 
susza przyczyniły się do tego, że zbiory w 
r. 1947 nie zabezpieczają jeszcze na całe 
sto procent naszych potrzeb aprowizacyj­
nycb w roku gospodarczym 1947-48. 
Brak paszy zahamował również chwilowo 
wzrost pogłowia w Polsce, co ujemnie od­
biło się na podaży nabiału. 

nych, wyciągarki do steelonu, snowadła szyb 
kobieżne, aparaty farbiarskie typu „Ober: 
mayer"' i „Bayer", nowoczesne krochmalarki 
oraz wirówki. Maszyny te jak wspomnieliśmy 
!>ędą w roku 1948 prndukowane w ilościach 
zaspakajających potrzeby kraju. 

Prócz powyższych maszyn ZjednQczenie na 
~ze dostarczy przemysłowi włókienniczemu w 
1948 ro·ku części zamiennych na s11mę ok. 
t,200 milionów złotych. 

Centralne Biuro Techniczne w 1948 roku 
wynuś~i następujące prototypy . nowych ma­
i;zyn:przędzarka obrączkowa do bawełny, wrze 
c:ie·nnica do bawełny, ciągarka do bawełny, 
przędzarka wirówkowa do włókien szh1cz9-ych 
płuczka do włókien sztucznych typu 
, aubolda", aut-Omat tka:ki do wełny, 
~owy typ ulepszony automatu tkackiego do 
baw!lłny i cały szereg innych prototypów. 
-Produkcja maszyn włókienniczych i częśd za 
miennych w 1948 roku dwa i póMuolnie prze­
wyzs.zy produkcję przedwojenną. W rok~ 
1948 nastąpi ca~owite muchomienie ' fabryki 
zgrzeblarek w ·zielonej Górze oraz częściowo 
faibry·ki igieł dziewiarskich w Łodzi. 

Reasumując, trzeba stwierdzić, że weszli­
śmy na drogę pełnych realizacji naszy-::h .za­
mierzeń i że powstaj.e w Polsce powazny 
przem~· sł budowy m11szyn wlókienniczych, któ 
i:y przez stworzenie bazy technicznej da pełną 
rękojmię rozkwitu :naszego narodowego prz~­
m.ysłu, jakim. jest "!.' P~" nrzemysł wło· 
ki enniczy. 

Przemysł enerretvczny 
wykonał roczny pian produkcyjny juź na 
dzień :l.8 grudnia wytwarzając 3 miliardy 
447 milionów kilowatt godz. Produkcja 
energii elektrycznej w r. ub. przekroczyła 
więc o 10 proc. produkcję z r 1946, a uru, 

Pomimo tych wielkich trudności, dzięki 
doraźnej i szybkiej pomocy z Z. S. R R. 

Piękne wyniki współzawodnictwa w przem. wełnianym 
W wyniku orzeczenia Sądów Współzawod no: Antoniemu Leśniewiczowi (przędzarz), Ja 

nictwa pierwsze miejsca to znaczy nagrodę ninie Staszak (przewijarka), Leokadii Racheta 
w wysokości 3.000 zł i znaczek Przodownika (skręcarka), Karolowi Hauserowi (sortownik). 

W PZPW Nr 36 pierwsze nagrody zdobyli: 
Pracy w PZPW Nr 1 zdobyli: Zofi; Frankow Franciszek Ziętarski (2 krosna kortowe), Zyg-
ska (2 krosna), .Józef Zygmunt (1 krosno), Zo- munt stokwisz, Henryk Błaszczyk, Stanisław 
fia Szydzisz (przewijarka), Marian Nowakow- Polakowski (1 krosno), .Janina Wicińska (1 kro 
ski (przykręc9sz osnów), Mieczysław Włodar- sno angielskie) Stanisława Banaszkiewicz i 
czyk (snowacz) i Zygmunt Bartczak (majster Stanisława Pręcikwska (cerowaczka). 
tkacki). Odznaczeni zostali również przodownicy 

, W PZPW Nr 3 pierwsze nagrody zdobyli: pracy w PZPW Nr 19 Lubsko (Ziemie Odzy­
J . zef Mazur (2 krosna kortowe), Adam Pod- skane), PZPW Nr 20 (Zegań - Ziemie Od­
czarski (1 krosno kortowe), Amalia Szałańska zyskane), PZPW Nr 27 (Tomaszów), PZPW 
(2 krosna ang.), Janina Sobczak (przewijarka), Nr 29 (Tomaszów), PZPW Nr 30 (Zgierz), 
Janina' Jędrzejewska (skręcarka), Helena An- PZPW Nr 34 (Białystok) oraz w PZPW Nr 3ll 
drzejewska snowaczka), Maria Puzder (naty- Z braku wiejsca nie publikujemy nazwisk 
kaczka) 1 Jal.'lina Grochowska (natykaczlrn), współza.wcidnL1".ów którzy zdobyli we współza-

W PZPW Nr 5 uierwsze na.1trody tirznna-: . wodnictwie_tiilia~-~~ .!. ..trzecie. 

W waice o dobrebyt 
Powoli podnosi się stopa życiowa '!11f~~~ 

go kraju. Znncznie wolniej .. aniżeli pragnę-< 
libyśmy tego. Jes7.cze udają się spekulall4 
tom „wypady" na kieszeń konsumenta: 4 
zakusy te nie zawsze w porę są paraliźowa" 
ne przez organa władzy demokratycznej~ 
J8szcze duża. część zarobku robotnika c~ 
chłopa niknie w bezdennej paskarskiej kie~ 
szeni • 

Szereg zarządzeń finansowych i admI-i 
nistracyjnych zmierza jednak systematycz-1 
nie do okiełzania ognisk &pekulacj~, co da„ 
je gwarancję, że wzrost zarobków związa-1 
ny ze wzrostem wydajności pracy w prze• 
myśle, rolnictwie i transporcie, nie sta,n1~ 
się łupem ~pekulan tów i pozwoli. pr-aktye!;• 
uie podn.i{IŚĆ stopę życiową cą.lego Śiliatą 
pmcy. 

ł'omyśltte wyniki roku 194 7 
Miniony rok 1947, pomimo wszystkich 

trudności, niewątpliwie uważać możemy; z~ 
rok udany. Stanowi ou wyraiuy etaP, na 
naszej polskiej drodze do socjalizmu, 

Jako pierwszy rok Planu Trzyletniego 
miał on przygotować bazę wyjściową, dla 
realizacji .znacznie cięższych zadań w la~ 
tach następnych. Zadania te w zasadzie 
zostały wypełnione: 

W nowy 1948 rok, w drugi rok Plantt 
Trzyletniego wkracza naród polski opiera~ 
jąc się na silnych pozycjach budowanych W. 
roku 1947. 

Raz jeszcze przekonało się cale nasze 
społeczeństwo i cały świat, że nasze plan~ 
gospodarcze są realne, wykonalne i, co 
najważniejsze, wykonywane. 

Raz jeszcze przekonaliśmy' się i przeko-. 
naliśmy cały świat o tym, jaką rolę w naoi 
kreślaniu, przeprowadzaniu i realizowaniu; 
planów gospodarczych w Polsce odgrywa 
jednolity front klasy robotniczej, jedllośd 
obozu demokracji polskiej,. 

Bogatsi jesteśmy wszyscy również w: Jlit'l• 
jedno, często gorzkie doświadczenie~ 

'.Tl'.lll leuiej !. 
W, Lemiesz. 



Str. h:. GLOS ROBOTNICZY Nr. I' 

Tadeusz ...lariczqh 

s ó zi.eln·a Spożywców 
w słuibie interesów ludności prac ującej Lodzi 

Spółdzielczość w Polsce jest traktowana 
przez pa:ństwo demokratyczne jako jedna 
z potężnych dźwigni podniesienia poziomu 
kultury materialnej i duchowej klasy pra­
cująeej. Aby spółdzielczość mogła rolę swo­
ją wypełnić, musi z jednej strony opierać 
się na najszerszych warstwach robotni­
czych, chłopskich i pracowniczych. które 
tworzą w niej wewnętrzny samorząd i kon­
trolę, z drugiej zaś strony - musi być 
ściśle wpleciona w ogólny organizm go­
spodarczy; państwa, musi być jednym z or­
ganów planowej gospodarki w dziedzinie 
imrtu i detalu. 

Polska Partia Robotnicza, zarówno w 
swoich oświadczeniach jak i w praktycz­
nych poczynaniach, dowiodła całemu społe­
czeństwu ,że planowy rozwój spółdzielczo­
ści leży jej jak najbardziej na sercu. Nie 
chce i nie może natomiast zgodzić się z po­
glądami f:zW. „integralnych spółdzielców", 
ktorzy chcieliby ze spółdzielczości stworzyć 
coś odrębnego od gospodarki ogólnopa:ńst­
wowej ,a nawet czasami przeciwstawnego. 
Utopijne poglądy, będące odbiciem opinii 
anarc'hlstycinej, nie mogą mieć zastosowa­
nia w życiu: państwa ludowego, zwłaszcza, 
jeżeli weźmie się pod uwagę, że poglądy te 
służą często za płaszczyk dla większych lub 
mniejszych reakcjonistów, którzy by chcieli 
okopać się na terenie spółdzielczości. 

Ilość piekarni została powiększona z 6 Poza tym zostały uruchomione następu-
do 11, a wypiek pieczywa osiągnął ilość jące wytwórnie: wytwórnia wod gazo~ch, 
45.000 kg .dziennie, co stanowi nieco wię- fabryli:a cykorii, palarnia kawy, ciastkar­
cej, niż 1/3 ogólnego spożycia pieczywa w nia, rozlewnia piwa i rozlewnia octu. 
Łodzi. W 1947 r. zostały przez spółdzielnię w końcu kwietnia 1947 r. została przez 
przejęte dwa młyny (1 w Łodzi, drugi w spółdzielnię , uruchomiona hala to"'.arowa 
Łęczycy) o zdoJności przemiałowej około przy Pl. Barlickiegol. Pod jednym dachem 
45.000 kg. dziennie. Prowadzenie własnych 
młynów zapewnia spółdzielni dostawę sy- zostało zgrupowanych 37 sklepów o różno-
stematyczną mąki według jednolitego stan- rodnym asortymencie towarowym, umożli­
dartu. Wpłynęło to znacznie na poprawę wiającym wszechstronne zaopatrzenie gospo 
jakości pieczywa, tak, że obecnie bez prze- dyń. Wpływ hali na poziom cen w tej dziel­
sady można stwierdzić, że ma ono markę nicy miasta jest stwierdzony i ogólnie 
najlepszego w Lodzi. s znany. 

W połowie 1947 r. została uruchomiona ał s 'łdzielni 
fabryka wędlin (dawny „Konserw-Eks- W 1947 r. z~st y „ przez . P? .. ę 
port"). Zakład ten, który za czasów gospo-1 urządzone kolome let~e d~a ~zieci naJbie?­
darki prywatnych właścicieli znajdował się niejszych członków społdzielm w Ustromu 

dzielni umożliwia stwierdzenie nie tylko e­
wentualnych naduźyć, ale i opłacalność po­
szczególnych działów oraz ustalenie osoby 
odpowiedzialnej za złe wyniki. 

Rada Nadzorcza spółdzielni, złożona z 30 
osób i podzielona na wydziały: rewizyjny, 
gospodarczy i społeczn?-wycpowaw_czy, sy­
stematycznie kontroluJe działalnosć społ· 
dzielni. 

Znaczen:e Spółdtelni dla spożywc6w 
p. S. S. jest regulatorem cen na ar~· 

kµły przez siebie pr?wadzone ~ tereme 
Lodzi. Gdybyśmy sobie wyobrazih np., że 
spółdzielnia przestała istnieć, to nikt nie 
może się łudzić ,że najsurowsze nakazy ad­
ministracyjne byłyby całkowicie honorowa­
ne. Spekulanci potrafiliby je obejść. 

Powszechna" przy stosq.waniu rzetel· 
ni~h cen w swoich sklepach od~aływuje 
na kształtowanie się stałych cen ~­
wycb. Poza tym P. S. S. przeprowadziła 
szereg akcji interwencyjnych, obejtnuJll· 
cych takie towary, jak chleb. sól, c~er, 
zapałki, mąkę, węgiel, ocet, towary włó­
kiennicze i inne. 

Gdy wskutek spekulacyjnych macJµnaeji 
towar zaczynał znikać z rynku, a ceny w 
nastroju paniki zaczynały wzrastać, wqw­
czas P.S.S. zwiększała podaż po niezmienib· 
nej cenie artykułów objętych grą spekula-

Realnym wyrazem troski Polskiej Partii 
Robotniczej o rozwój spółdzielczości są nie­
tylko po.sunięcia ogólno-gospodarcze, lecz 
i konkretna praca w terenie. U nas w Łodzi 
Powszechna Spółdzielnia Spożywców rozwój 
swój zawdzięcza jak najbardziej przychyl­
nemu stanowisku Polskiej Partii Robotni­
czej, kt§ra - wsp'ólnie z Polską Partią So­
cjaystytzną - uczyniła wszystko, by za­
pewllJ.ć J_ej organizacji społdzielczej pomyśl­

1 cyjną .W rezultacie sztuczna zwyżka cen 

ne warfl.il.ki rozwoju, 

Pł,S największą Sp61dzielnią w Polsce 
Powęz~chna Spółdzielnia Spożywcow w 

J_,odł,! jest największą spółdzielnią w Pol­
ce. '.i\ni Warszawa., ani Zagłębie Sląskie nie 
,osiągnęły· pod względem spółdzielczym po­
ziomu łódzkiego, 

Jeżeli' weźmiemy pod uwagę. że P. S. S. 
obecnie liczy 113.000 członków, .a każdy 
z nich reprezentuje rodzinę 4-osobową, to 
łatwo :mpżemy wyliczyć, że 75 procent lud­
ności naszego miasta znajduje się w orbi­
cie tlziąłalności spółdziehń. Taki stopień 
usp'óldziel~~nia nie ma w Polsce drugiego 
przyltł:jlu:;a,:nawet i za granicą, Wśród tych. 
członkdw :' 58 procent stanowią: pracownicy 
fizyczni, 30 procent pracownicy umysłowi, 
pozostałe 12 procent - to wolne zawody, 
gospodynie domu i inni. To wyliczenie skła­
du' socjalnego członków świadczy niezbicie, 
że P. S. S. jest organizacją klasy pracu­
jącej. 

Aby zaopatrzyć członków i konsumentów, 
spółdzielnia musi prowadzić odpowiednią 
sie'ć sklepów. W tej chwili spółdzielnia po­
siada 223 sklepów spożywczych, 8 cukier­
niczych, 13 masarskich, 8 mleczarskich, 27 
bławatnych, 27 opałowych i 19 innych. 
Poza tym prowadzi 14 magazynów httrto­
wych i 2 domy towarowe. Na podkreślenie 
zasługuje fakt, że dom towarowy P. S. S. 

PSS. Wejście do Hali Towarowej prz;B Pl. Barlickiego 1 

w stanie dużej dewastacji i przerabiał ty-\ pod Łodzią. 800 dzieci na ko~zt. spółdz~elni 
godniowo około 20 świń został przez spół- przebywało w dobrych waruhkach kluna­
dzielnię wyremontowany i przerabia obec- tycznych i wyżywieni?wych, .zd?bywając 
nie około 250 świń. Mięso i wędliny tej zdrowie i siły do nauki. Dla dzieci pracow­
wytwórni są rozprowadzane przez sklepy ników spółdzielni urządzono kolonie letnie 
spółdzielni wśród konsumentów, w Kolumnie. 

Pracownicy .Spółdzielni 
Spółdzielnia zatrudnia w tej chwili 2.850 spółdzielnię dla poszczególnych grup zawo­

pracowników. Z nich 56 procent zatrud- dowych. 
W spółdzielni jest prowadzona systema­

nionych jest w dziale handlowym. 17 pro- tyczna ·selekcja pracowników. NieodpoMa-
cent w dziale produkcji, 13 procent w dający wymaganiom pod względem uczci· 
dziale transportowo-gospodarczym. Olbrzy- wości, fachowości, praco«itości i społecz· 

mia większość z nich to ludzie nowi w 1pół- uego nastawienia muszą ustępować miejsca 
dzielczości (tylko 80 pracowało przed wojną innym, odpowiedniejszym kandy!J,atom. 

, . , . . , Spółdzielnia może jednak pochwalić się 
w społdzielczosc1). W związku z tym społ· dużym odsetkiem pracowników w wysokim 
dzieluia zmuszona jest dokształcać ich pod stopniu oddanych spółdzielni, posiadają-

1.nględem fachowym we własnym zal,resie. I cych dobre kwalifikacje społeczne i facho· 
Tym celom służą kursy ,urządzane przez we. 

Kontrola dzialalnośc~ Spółdzielni 
przy ul. ~iotrkow.skieJ 101) był pierwszą ~e- N ad działalnością spółdzielni jest roz-1 wnątrz zaś samej spółdzielni praca jest 
go rodza1u orgamzacJą handlu uspołeczmo- ciągnięty nadzór wielu instytucji państwo- tak zorganizowana, aby działalność k~żde­
nego w Polsce. . wych Oprócz jednakże tej kontroli z zew- go ogniwa była kontrolowana przez mne. 
. W ra.mach spół~zielczof•;i prowadz?na nątrz, działainość poszczególnych ogniw Sklepami spółdzielni opiekują się ~omitety 
Jest :r:oznor.o?na, dz1'.'lłal?-osc prod;1kcyJ~a. spó1dzielni jest nadzorowana przez orga- sklepowe, powołane przez członko"'., p~za 
W ~eJ chw1h .społdz1elm:9- JH'OW3;dzi 11 pie- ny spółdzielcze. A .vięc całokształt dzia- tym z ramienia Zarządu nadzoruJą ich 
karn. mechamczn~ch, c1astka~mę, fabrykę łalności spółdzielni podlega nadzorowi Zwią l działalność jeszcze specjalni kontrolerzy 
wędlin, kwaszarme kapusty i ogórków, 2 zku Rewizyjnego Spółdzielni R. P., we- ze spółdzielni. System buchalterii w spół­
młyny, fabrykę cykorii, palarnię kawy, wy­
twórnię wód gazowyc11 .r0zl.ewnię niwa, 1 

rozlewnię octu, wytwórnię bie1izny i 3 go­
spody gastronomiczne. Wartość produkcji 
własnej przekracza miesięcznie sumę sto I 
milionów złotych. 

Ogólne obroty towarowe wzr~stają sy!'>te- ; 
matycznie. Wynosiły one w J91'.> r. - 304 \ 
miliony zł .. w 1946 r. - 2.9iG milionów zł . 1 

a w r. 1947 sięgafa sumv 8 miliardów zł. 
Te suche cyfry najbardziej dobitnie wska­
zują na wielkość organizacji i jej znacze­
nie dla naszego miasta . 

Kaiwazn·e sze os'ąan·~c·a 1947 r. 
w roku tym zapisało się do spółdzielni 

i9.000 nowych członków. Przyszli oni do . 
spółdzielni, kierowani przede wszystkim in- ; 
teresem gospodarczym, spółdzielnia bowiem 
świadczyła swoim członkom szereg usług ~; 
postaci sprzedaży po niższych cenach sze­
regu towarów. Planowy rozwój spółdzielni 
wyraził się przede wszystkim w montowa­
niu w r. 1947 aparatu własnej produkcji 
Dążeniem spółdzielni jest wytwarzanie ar· 
tykułów spożycia w ilościach, potrzebnych ... 
ludności miasta do konsumcji, a mogącycli w!;~?.,,, .,,„,,„,,,, 
być rozprowadzonych urzez istniejącą sieć I ..,_ „_ •. ....,_.~„.,,.„, 

sklepów~ PSŚ Szwalnia. Dz.ial konfekcji gotowej 

zawsze została zahamowana. Według sza­
cunkowych obliczeń konswnenci miasta ~­
dzi w r. 194 7 dzięki istnieniu Powszechn~j 
Spółdzielni Spożywców zaoszczędzili sunię, 
przekraczającą 1 miliard zł. 

Sp'ółdzielnia prowadzi rozdział artykułów 
t.zw. kartkowych. Rozdział ten stwarza dla 
spółdzielni większe koszty niż ustawowo 
określona marża zarobkowa, t.j. krótko 
mówiąc do akcji tej spółdzielnia musi do­
płacać. 

Spółdzielnia rozdzieliła duże ilości towa­
rów wśród członków swoich według cen 
specjalnie zniżonych. Faktu człqnkostwa 
113.000 osób nie można wytłumaczyć wzglę 
dami tylko ideowymi, zasadniczym bowiem 
powodem przystępowania w charakterze 
członków do spółdzielni jest korzyść ma­
terialna. 

Wreszcie wszystkim członkom spółdziel­
ni do wpłaconych przez nich udziałów 50.­
zł. dopisano z nadwYżek po 2QO.- zł. czyli 
czterolU'otnie więcej, niż członek sam wpła-
A ~ 

Zam~erzen'a na rak 1948 
Na rok 1948 został opracowany szczegó­

łowy pian rozwoju i działalności spółdzielni. 
Zadaniem tego planu jest: dalsza rozbu· 
dowa spóldzieini dla dobra świata pracy 
w myśl następujących ogólnych założeń: 

1. Stworzenie pełnej sieci sklepowej, mo· 
gącej obsłużyć ogół mieszkańców Lodzi -
w pierwszym etapie - w artykuły pierw­
siej potrzeby; 

2. rozwinięcie w pełni produkcji artyk11-
łów spożywczych w ramach potrzeb lud­
ności miasta i możliwości rozdzielczych 
sieci sklepowej; 

Plan ma być jednym z czynników roz­
woju spółdzielni przez celowe skoordyno­
wanie wysiłków, a kontrola ·wykonania jego 
- środkiem do wzmożenia aktywno:ści 
wszystkich ogniw spółdzielni. 

W szczególności plan przewiduje otwar­
cie w 1948 r. 112 sklepów spożywczych, 8 
z artykułami gospodarstwa domowego, 12 
masarskich, 4 z artykułami chemicznymi, 
2 cukierniczych, 4 z warzywami i owoca· 
mi, 6 i·ybnych, 2 z artykulami elektrotech· 
nicznymi. Poza tym muszą powstać nowe 
magazyny jak rybny, z artykułami gospo­
darstwa domowego, z artykułami chemicz­
nymi, nabiałowy i owocarski. 

I Spółdzielnia w· 1948 r. przystępuje do 
budowy wiell{iej piekarni mechanicznej o 
wydajności dziennej okolo 50.000 kg. pie­
czywa. Wiąże się z tym sprawa trzeciego 
młyna, gdyż pełna produkcja dotychcza­
sowych młynów nie zaspokoi planowanego 
zapotrzebowania. Wykonanie pianu na rok 
1948 doprowadzi do decydującego znacze· 
nia w Łodzi uspoleczuionego handlu de· 
'talicznego. 

* * • 
Doś\~iadczenia Powszechnej Spółdzielni 

Spożywców w Łodzi wyraźnie wskazują na 
: to, że tylko wielka organizacja gospodar­
cza może świadczyć społeczeństwu rzeczy­
wiste usługi. Organizmy spółdzielcze miłe 
: natury rzeczy odgryw·ają w życiu gospo­
" "!.rczym małą rolę. 

Robotnicza Lódi może zaliczyć P.S.S. do 
-du swoich pozytywnych osiągnięć. 

T. Jańczylr 

\ 
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~!.,~k~,i~! .. ~~~-isza 1Jak pracują kaliskie prze 
Dzi ś : 1owy Ro!< - Micczyslawa . 

dszkola 
Te1 efony 

Komenda MO 16-62. 
Mreji;kie Pogotowie Ratunkowe I Straż 

Pożarna - 21-77 
lnfo rm<i cja Pocztowa - 12-11 

In form kolej . j biuro podróży „Orbis" 
tel 1 ·J l>:J 

Dz·s 
sk ! e~·0 

Dviu.rv aoteli: 
dvżuruje apteka mgr . Chlebii1· 
ul. Ż y mierskiego 19. 

Ki n a 
Kino .. Stylowy" wyŚ\\'ieUa film ame· 

rvk;:ińsk1 ,.Triumf d0ktora O'Connora". 

O k.res świąteczny dał możność szero .c1m rze 
szom społecz eńst"' a poznać pra -:ę przedszk ol i 
kal iski ch. 

N a ?organizow any ch przez Komitetv Rodzi 
ci e lskie ,,gwi azdk ach", qd?ie w'>z v stki e dzie ­
ci obdarowane zo st ·· ly paczkam i świa le-:zny­
mi, odbył y s ię je dnocześnie po1)isy dziecic;ce 
Popisy le , na które złożyły ~ię śpiewy , de k la· 
macje, tańce i aktualnP. obraz~i w wvkonan1u 
naszych n a jrnilszych bo ·4 i 6-cio le i nich artv 
s t ńw , podbiły se r -:: a 10z pr0 mienioay ch wi dzów. 

Rodzi ce mieli możność przekon 11 ć się o war 
toki wychowawczej przedo;zknla i jego zna­
C7eniu w życiu dziecKa. VII zakładach tych 
wre pra ce na codzień - żmudna. cicha a jak. 
że. płodna. Da1e ona, dziecku możność wyży· 
cia się w swym św1ede, który swą treścią 
różny jest od świa t a dorosłych. 

Żalo1rnć je dna k n"lc>ży. i:e rLie ' szy ~tki e pumocy Zf' o; tron \ k•~m itetów rodziciels kich 
dzieci naszeqo gro d u w w ie ku przNlsz !;.o ln ym S!..arb Pai'i s twa p11y rlw d1i z bardzo wv datn::i 
(od 4 - 6 iat) ·mo ja moim o~ć kor7Ys ta nia 1 pom ocą główn ie J>rz01 oplJca n 1e W\ch owaw · 
dob rodzieistwa w ych o\1a ni ct p11eds1ko ln e ~1 0. I czvń i dot aCJP n a sp11et, pom ut•' n aukowe 
Tstnie i<1 ce w m 1(' ście n~,zv m ,11 1C'dszl-ol cl w 1 opi C' k ~ h iq i0 ni c"l a o- lekcir ska 
ilo ś ci 8 si.tu k są on,1o mni e pr 1e pelnion e, co Mi.isto na sze winn o posi,lll a0 p ,l11ą o;1:ec. 
poci ąga ?a •obą narl mie rn p o :i c ia7.e nie p rnu\ p rzl)ds1 l, o li lak rO'l loi.o n <; . b '. >\5, ysll i ? 1J zi e­
wychowa wcz y11 o raz W" hil n e pogorszeni e '-"86 c i mi a ł y m o ~n u ~ i· kc l7\"i liL1in 'l wyc hM' a nia 
runków biqi cni c 711 \C h . Dro~ a dziC'c i do przel'r prze dszkolnego ~ 1 k o ci a ty lko . 7.e Zarząd 
szk ol i Jest nieiHlno k·ol nH' 1b y ' dal el-. a. Ze M ici ski i Mi e1s k a R '- Lna n e ze sw e j trosld 
stro n r czy nni !Jiw mir•;« kic l1 na ten oclcin c :, o oświa l ~ po;v szeL hn ą nic zwrii-- il v dotąr! 
oświ aty ni e 7Wrft,; an o do tą d większe j uw agi. należytej nwagi na ma r zenie rir :>:eC '.:zkoli w 
Żadne przed <z kole n ie o; tanowi 11 ła snoścl m ia naszym s y stemie wychow a w:zo -oświ atowym 
sta . Utr7Ym y wane są on e - 1 e śli ch oclzi u i dotąd miasto nie prehminowłło w swoim 
s t ronę go5p0cia r czą - prze z Kom ite ty Opi E'ki budżecie nic na e cele. Pewną 'Ni nĘ prmosza 
S:1ołecznej. Trudności finansowe Komitetó w tu zasia dd iący w Mie jsk ie j Ra dz.ie Na rc>cin­
odbij aj ą si ę ujemni e na mater ialny ch warn n- we j nau czyciel e. k'tór1y na tę sp rawę ni11 
kac h pra cy przedszkoli, k tóre m ~1 szą szukać zwrócil i uwagi Zło to jedna!; hęd z i e moin!I 

Rozbudowa . flotylli rzecznej 
naprawić przv uc hwalanill ri astępneqo budże­
tu doda tJ.; oweqo. 

mieściE', przecisl a wi9 
rrzeclszJ, ołneqo na !e 
lic-ząceqo tylko IQ 

Kino ;;Bałtyk'' \\· v świ.etla film meksy- Slooe rnie rolsbe p :·zystąpHv do wyko- „Panna W0dna" ma cllugośd 63 m, 
kański pt . „Z•:•:yci ę zcy stepów". nania sze rf'g11 gPneralnych remontów i sz<>rn k0śri 2„3 m i szybkość 16 

Gorzej jeszcze niż w 
się spr a wa w ychowania 
renie n a f'z e go powiatu , 
p rz edszk oli. 

Rok 1948 zapowiada się znacznie lepiej. Po­

wiatowa Rada Na• udowa przewidziała w bu· 
dżecie na rok 1CJ48 - - 600.000 zł na organiza· 

cję przedszkoli. Pozwoli to na zorganizo • • 

nie nowy ch przedszkoli w 6 punkt11ch pow\11-

tu. co będzie poważnym krn k iem nap r7Ód n~ 

polu w y chowania dziatwy. 

, . , ., ~t 1 „ . . 1 rrlzebudmvv stat:-ów nasażersk ich \\ · ę ztńw. Skęzn.ia pt zeprowadza remont 
K. Wolnosc· · ~ y owy wvs\\ 1° · 1' 

1110 " • I " • • .' rrzvbrzeżnvch. Linie przvbrzeżne otrzy- kapitalny i przebud0wu1e wnętrza, prze 
tal· ~ f1·1m ~rne1· )1!,· an'sk1· pt . ,,Maria Curie- " t · k'I' · h · d 'd · · t · · · b d · " , I mają ym samym 1 r<a nQ'.Vyc Je no- \\'1 z1anoe ies rowrnez wy u owanie po-
Sklo<ln\\':-.ka ". s.tek. kładu słonec znego . Statek będzie posia· 

Złóż ofiarę I 
na Pomoc Zimową • 
łt' 11rtu 

\V no\\'Vm s.norPe hedzie można korzy óa/ ponad 400 miejsc pasażerskich. 
,slać z nowych. kom fo.rtowych i wyg()d· „G ra ż rna" j0st niem a I o poi()\Vę_ mniej· 
n~1ch statkó~'. żeglugi przybrz~Żn'f!J. W I S7;a· ? .sz yhk0ści IO Wfzlów, pr1.ej<lzie 
oi;ec.nei ch.w.~11 n:· z.Phu~~wu1e s.ię 5 shit-

1 

rowmez. ~·e.mont k~p1ialny, podobnie 
k0w. ,,Julra , „D1r1na oraz ,,Panna zres z tą jak 1 „Wanrl.a . 
Wo<l:na", „Grażyna" 1 „ Wanda". ----

„ z UE 

Kiedy owady . 
były olbrz.ymami 

, ektryczność leczy chore umysły 
Radziecka Ekspedycja Geo'o!?kznego 

Instytutu im. Ordonikidże. która praco­
wała na Ura.Ju Srodkowym i Pr zy uralu 
mi·a ·ła zba<lać Z(lga.dnieni<:> nawar:o-t\\rienia 

.lf'dną z n:ijp<>spolitszych chorób psy­
chicznvch jest schi1ofrenia, objawem· 
któ rei s.a rozk0jarzenia, urojenia i oma· 
mv Psv<'h iatria nie <lrlkr vla dotychczas 
pr·z~ CZ ~;n \n'\\"'1/Uj ~ c y1'h schizOJf re:nicz~e 
zahur zenia. w \Y ięksw~ci wypadikow nie 
uJe~za Jne . Wiad0m vm jes t tylko, iż jeo;t 
to cierpi nif': d7i„driun , gdyż każdy 
schizofrenik miał w rodzinie kogoś z 
przodków obciążonego tymi zaburzenia· 
mi. . 

Medvcvn a <lonie<lawna była bez..silna . 
ieieli chodzi 0 leczenie s~hizofrendków . 
Dopiero od pewne~o czasu zaczęt<1 sto· 
sować z dobrymi rezultatami pr~ elek· 
trvcznv o duhm napięciu. 

Zab:.;ogi te orze:i rowadzane .;;ą również 
w duż _m s.zpitali.t psych iatrycznym w 
Warci"' ocd Sieradz€m . 

Apara't do <:>le k t rows.trząsu przypomi­
na słucha wke rarl iową, polączcną sznu· 
rami z nie\viel ką metalową puszką i kon 
taktem . Siuch a wkę zaklada się chmemu 
na uszv i p•uszcza prad na jedną sekun· 
dę . Ciał pacjenta ulega gwałtownemu 
skurr zCąi, nrze<:hedzącemu w silne drga 
Wki. ortyr:zym stężenie wszystkich mięś 
ni j6st tak wielkie, iż upodabniają się 
oni do statoWych lin_ Po kilkunastu se· 
kundach drgawki wstają. Chory zapada 

Chmoha ta najczęści~J występuje w \Vie K:i~rownictwo ~zpil;ila dostarcza cho- złóż różnego \\ieku grologicz11e~n czyli 
ku o<l 20 - 40 lat. Drugie miejsce zaj· rym ni·emal wszystkich do.<:tępnych roz· <>.tratygrafii geologicznej. 
mują epileptycy, następnie cter•piący na rywek, widząc w nich równ1eż system Pracę tę prżeprowadzono częściowo 
ni<:><loro z wńj ps)'rhiczny, starcz.e J)6ycho leczenia, nrlr ywający <lÓ stanów <liepre· ria pod · ta\\' ie badania O\\' adów \\'ykopa· 
zy, alkoholiq i narkomani. 1'-ii i psychic zn.ej iwlacj·i. Zorganizmva· 

Je.rlna z naj\\'ażniejszych m.eto<l J~ze- n0 zespół amato r.:: ki. ~kładt1j1cy się ·z liskowych, g<hż ia·k \Via<'l<lmo. ka żd„mu 
rh0n.'Ch i pracowników sz.n.Mala, który geologicznemu okre<:o wi życia ziemi ori nia opróc 2 terapeut~·cznego }est wytwa ·- t' -

\\ ·~rc; t a •»ia ko me-<lyj ki, ja elka, in~<'eniza [Ylu·ia<la okr ślr:na flora 1- fau na. 
rz::m i·~ \\ old 1! ch0rego taJ..i<:>i at~osfery . ej{> . Odb) iYają · sóę poph· chórów i czę· Otóż . ekspeoyc1·a ~rzep. ro'vadz ają~ 
by me odczu:'1 ał swego . psychicznego .:: te 7. aba"·y fanecme. Szpital odwiedzają t' 

stanu, o'.az . zamteresowame go ~r~cą; 
1 

teatrv i kina objazdowe, urządzane sa badania w mie1~ach, gdve 200 milio· 
To tez memal wszyscy &pok<l}n~ c_no · 1 pogadan ki i popularne odczyty . \Vłasnv nów lat temu, w permskim okresie ży· 

rzy pracują w warsztatach s.zewck1ch, ra<l-io · węzeł z. cr!ośnikami we wszvstkich Ć i a ziemi, znajdowały się zatoki morskie 
kriaw'i-eckich. stofairsk1ch, ślusarskich i salach po·z wala"' sluch;:ić chorym a·udycji. ? laguny przybrzeżne znalazła pozo5ta· 
na roli w foh\' arkach sz.pitala . Około 95 a nieźle i ao patrzo.na bilblrołeka dostar· io ści owadów . olbrzymów przypomina. 
procent chorych jest zatrudnionych. Le- cza rrodziwej lektury. 
karze dop_ oma..,.a 1·ą równJież pacjentom "' . · . j ących wyglądem swym koniki polne. 

e, t ~t h Traktowanie chorych. fako ludzi nor· Roz·piętość ich skrzvdeł wynosi okoł<"l w uprawianiu zamiłowań ar y-:;, ycznyc · 1 .. h - d · · · . h k · , · 
Chorzv malują, od<lah się muzyce, kom I ma.n y.c ' m~ za ;azn;tanie 1:. s rzywien metra, oodobne owady ale o skrzydłach 
poo11 J· ą, UCZ"' się Ś"'iewu. Muzyka i śpiew ps.vch1cznvcn da1e me mnie1 skuteczne . t , . 80 t · t . 1 . 

'1 t' · y - ·k 1 . l roz0p1ę osc.1 cen vme row zna eztono 
oddzialywują bardzo sllnie na wszystkich wym 1 Ja samo ~czeme. . . w warstwach węgla kami.ennecro w 
niemal pacjoentów \\' sensie dodatnim. Chorzy opuszczający sz,p1łal, n~e tra· . .. "' 
W biblio·tece wisi bar~zo ciekawa kom- cą z nim \vięz1, koresipQinduJą, żywo ln· Commentne we FrancJ1. 
pozycja, ·wfadcząca o mrówczej ~iście · teresują się środowisk1iem, do którego Uważano dotąd , że takie owady żyły 
p-roa.cy anonimowego pla~tyka, "".Yk?na· już moż~ nigdy n~e wr~cą, staws~y się w okresie węgla kamienn-ego t.j. 335 
n.a z drobno p~tł~czonego szkła 1 zia•re· znowu ~o rma_lnym1 pozytecznym1 oby· mHfonó lat temu. Badainia ek~p?.dycjf 
nek <lrnhnego zw1ru watelam~ kraju. d kw k ł . . t . ł ł 

· ra ziec iej wy aza y, ze 1s nta y one 

Radziecka kronika kulturalna duźo później. 

' w sen. trwający około ~od~iny. v/ Akademii Rolniczej im. Timiriazewa 
. Elr:-ktro\\strząs._ dzial~j~Cy na korę w Moskwie zakończyła obrady konferen-

nie mechanizacji rolnictwa, ochrony roślin 
i no"'rych metod hodowli zwierząt użytko­
wyclt. 

W wynlku badań ekspedycji można 
obecnie ustalić wiek warstw, które da 
tąd uwa ża.ne były za •. nieme" . 

d„. ·' w hiczną Jest rze CJa naukowa, posw1ęcona 82-aJ rocznicy 
* 

moz,o·ow::i wywołuje '" mej zmianę po· 1 . , . · · 
\\ 'O 111:-i ca popra ę psyc . · . . . . N k f „ d t 

·h' · l·t , t '7.r ~ z·.„ zab"tJ>I"tO"' t. to· 1stmema uczelm. a on erencJ1 o czy ano 
cz ą c ar a ' e r~ s y-c ·· 1'!• ·"' "'" "' . . . W Niewiańsku w obwodzie świe1·dłow-
wa1 1,yf.,zv ni ewrn1ic ć w::.teczna, noe po· ponad 5~ refer~t?w nauko~ch ~a ~emat skim otwarto muzeum krajoznawcze, w któ-
zwala iąca na ;-1 r~ 3 \ i 7 e przebytych wra· produkcJi rolncJ 1 hodowlaneJ. Wielkie r.a· rym zgromadzono wzory bogactw natural­
żeń · · interesowanie konferencji wzb~dziły ostat- nych Uralu oraz materiały obrazujące roz-

D?:ii=okj uprzeJmDści dyrektora s1;1pita•la nie prace uczonych radzieckich w dziedzi· wój przemysłu metalurgicznego na Uralu. 
w Warcie dr. Łuk as ,'lewskiego asysto· 
wałem przy -stos0waniu elektrówstrząsu . 
Działanie prą.du Jest tak błyskawiczne, 
iż chory nie odbiera prawdopodobnie 
udnyrh wni żeń. zapadając momental· 
nie " stan krótkotrwale.i nieprzytom· 
n ości. 

Zabie~ stoso ,\·any .iest tO ' do 15 razy, 
po dwa razy tygodniowo, w wypadka~ 
d1ikko posunlętej choroby blokami, po 
cztery dni z rzędu, poczym następuje 
wyleuenie na kilka lai. 

El ek troiera·l)ia pozwa.!a spodziewać 
się i ż , ps)'<'hia tria jeist na dobrej drodze 
'" poszukiwaniu m<>to<l ule·czalnośc.j schi 
·1of rnn ii. S ą to jednakże tylko jes.zcz.e 
próby. 

Pnygody =, 
~ 

Jasia 
Wi~nitiUJ 
111111111111111111111111111111111111111111111111 

Biurok1·ata zajęty 

CZYTAJCIE 
„Głos Kaliski" 

Najw1ęk5zy procent chorych w sz.pita D _ 
023120 

lu w Wa.rcie staw)\vią schizofrernicy. 
Nie wpuszczać! Ani, ani, proszę obywateli! Ale ciężka krzyżówka! 

Wydawca: Mlofski l Powiatowy !Comltet PPR w Kaltuu. bdakolcs i Acimlnlstrcsoło l:oltsz, Ąl. Moraz Stali:a.a l?, tel. 10-26. Tel. nocny 11·10. Godzin y przyjęć: R· 'c:k~or Noez 18-19 
Selćre1arlat: 10-1..: Zakł. Gre.t. Sv. Wyd. „Praa11" Lódt, Zwlrkł 11. 
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i _ KALENDARZ „GŁOSU ROBOTNICZEGO" I 
~ ~~ 

· ~ l 

11 na 1 9 ·4 8 rok i 
~ ~ 
~ ' ~ 
~ -- STY_:_ZES LUTY MARZEC KWIECIES ~ 

~ 1 C N. R., Mieczysł. 1 N Mięsop., lgn. 1 p Albina 1 C Hugona, Szczep. ~. 

~~. 2
3 

P
5 

Makarego 2 P M. B. Grom. 2 W Heleny , Sław. 2 P Franc. a Paulo ~. ;. 
l'ii:!"IC'· • 

4 
Genowefy ' 3 W Błaż . b. m 3 $ Kunegundy 3 S Ryszarda, Pankr ~. 

;:~ N Eugeniusza 4 S Andrz. Wer. 4 C Kazim. kr. 1 d P ~\; 
4 N zy ora, latona 

,..a 5 P Telesfora 5 C Agaty p. m. 5 P Euzebiusza ~ 
""<l p 5 P · Win cent., Zenon. 

~- Ir W Trzech Króli 6 Doroty, Bog. 6 S Wiktora -

$ 7 S R 1 
6 W Celestyna, W1lh. rb. 

~ 7 Łucj . i Juliana omua da 7 N s od T V>' 
~~„ 8 c s I' Gp., · 7 $ Donata, Epifan. !Ili•!.• 
~ eweryna op. 8 N Zapust. Jana 8 P Winc. K •Jana 8 C Dionii:_'ł- Januar. ~ 

9frt 1~ p Julii i Bazyl. 9 p Apolonii 9 W Franciszki, Kat. 9 p Marii K,, Hugona ~ 
,-A, 

11 
S' Wilhelma, Agaty 10 W Scholastyki 10 S Cypr., 40 Męcz. 10 S Makar., Michała 'j ~-

':"<J N Honoraty l 1 $ Popielec 11 C Bened. Konst. ~ 

~ 12 p Ark .• Czesi. 12 C Eulalii p. m 12 p Grzeg_ W., Bern. 11 N Leona W. FUipa n; 

ill!f
'*Y„ 1134 W Weroniki 13 p 13 S Krystyny, Marka 12 p Juliusza, Zenona ~.Y() ·'· . 

Katarz., Gn:. 13 W Ju t a 
S Feliksa, Hilar. 14 S Walentego 14 N Matyldy, Leona s yn 

~ 15 C Pawła Pust. 15 P Klemensa, Long. 14 $ Just„ Waleriana ~ 
4 16 p Marcel., Wł 15 N Wst„ Faust. 16 W Juliana, Hilarego 15 C Anastazji, Bazyl. S.:,. 

~~ 
~7 S Antoniego . 16 p Jul.. Danuty 17 S J S G d 16 p Benedykta, Jul'ii ~O::' 

17 w F Jul • 
18 

ana ., ertru Y 17 S Inocent., Roberta 
18 N Kat. św. P. $ ranc„ · C Anzelma, Cyryla 

1 
-.~„ 19. p Hen., Ferd. ~~ C ~ymeo:a SD 19 P -Józefa, O. NMP. 18 N Apol„ Op. św. J. ~. -~· 

~~- 20 W Fab., Sab. 20 
p onra a 20 S Anatola, Eugenii 19 P Jerzego, Adolfa ~~. 

21 $ A J ł Leona, SD 21 N d 20 W Agnieszki, Ant. 
gn„ aros . 21 S El SD Bene ykta . $ 

t{j;_ 22 (::, Winc.entego I eon., · 22 P Bogusi„ Katarz. 21 .A~zelma, Feliks;: /(J! 
,·~ 23 p Zaśl. NMP. '1 22 N S., K. św. P, 23 W Pelagii, Feliksa 22 C Łukasza Jerzego ~~ 
!§i 24 S Tym, b. m. 23 P Piotra Dam. 24 $ Gabriela, Marka 23 P Woje., Jerzego ~ 

~ 25 N StaroZ'ćlp. 24 W Maciej , Bog 25 C Zw. NMP., Ireny 24 S Grzeg. Aleksego ~ 

,~ 26 p Pol 'k b 25 S Zygf. , Cezar. 26 P Teod., Emanuela ' 25 N Marka Ew Szcz .~ 

""<l 27 w Jai:a.' P~e'!'. 26 C Małg. Aleks 27 S Jana Damas-:., E. 26 p NMP Dob;: Rad~ ~ 
<c/Y 28 $ Jul. i Wal Tl P Gabriela 28 N WIELKANOC 27 W Teofila, Anastaz. 1(} 
~ 29 C Fr. Zd-zisł.' 28 S Romana 29 P Poniedz. Wielk. 28 $ Pawła Marka W . ~ 

~„ " 30 P Martyny 29 N Głucha 30 W Anieli, Jana K 29 C Antonii, Hugona ~. • 
;:~ 31 S Jana Bosko 31 $ MB Bolesn .• Balb. 30 P Katarzyny, Jak. ;:~ 

~ ~ 
~ l\IA.J CZERWIEC LIPIEC SIERPIEię ę} 

~ • 1 S SWilęto Pracy 1 W Jakuba, Konrada 1 C Krwi św. TC'h/ 1 N Piotra w Okow. ~ 
~ -1; N Anastezego, Eug. 2 $ Sadoka, Erazma 2 P N NMP. Urbana 2 P NMP Anielskiej ~ 

3 p Kr. Kor. Polsk. 3 C Klotyldy, Franc. 3 $ Anatola, Jacka 1 3 W Nikodema 

~ 4 'V\T Floriana, Moniki 4 P Franc., Aleks. 4 N Elżbiety, lnoc. 4 $ Dominika, Prot. ~ 
~ 5 s· Ireny, Piusa 5 S Bonifacego S" p Antoniego 

6
5 CP PNMP _Sniepżnńe j ~ 

~~ 6 C .Wniebowst. P. & N Norb., Paulińy . 6 W Łucji , Dominiki 7 S Krzt'f1~· a ' ~ 
~: 7 P Aug ust., Bened. 7 p Roberta, Pawła 1 S Cyryla, Metod. . _._ a e ·• onr. hi:!'_-: 

8 S Stanisława 8 w Medarda, Sewer. 8 C Elżbiety Prok. 8 N Emiliana -:~ 

::1'1, ·,, 9 N Dzień Zwydęst. 9 s Felicjana. Jul. 9 P Anatoli, Weron. 9 P Romana, Jul. f;}i; 
·~ 10 p Izyd. Antoniego 10 c Bogumiła. Małg. 10 S Amelii, Filipa 10 W Wawrz., Bogd. ~.!. • 

~ 11 W Franc., Adolfa 11 P Barnaby, Felik. 11 N Pelagii, Piusa 11 S Zuzanny Filom. all 

'.at• 12 $ Domin. Pankrac. 12 S Antoniny, Onufr. 12 P Jana Gwalbert. 12 C Euzeb., Klary , ~ 
':iflló 13 C J M S 13 W E t E 13 p Heleny, Hipol. 
~ ana ., erwac. 13 N A t P d Ł J mes a ug. ~ 

\Y' 14 P Bonifac., Justyny n • a '' uc I 14 $ Bonawentury 14 S Euzeb., Dem. ~~ 
r>... 15 S Jana, Zofii 

1
14
5 

WP JWlaleregoB, Baz. 15 C Henryka C. Jak. 15 N Wnleb. NMP. 
Yl'' o anty, ern. M s k E 

~1• 16 N Zesł. Ducha Sw. 16 S N s J 16 P · N P z · ug, 16 P Ambroż. Rocha ~.I'• 
· erca ez., 17 S B d M 17 W J k A t ~ 

~. 17 P · Zielone Swlątld , 17 c Adolfa, !nocent. I oq ana. arc. ac a, nas az. ~. ' 

71'1~ 18 W Aleksandry 18 p Elżbiety, Marka 18 N Szym. z L. Brun. 18 $ Heleny c. Klary ~:; 
K_#, 19 ś Iwona, Mikołaja 19 s Gerwa-zego, Prot.j 19 P Feliksa Mare. 19 C Julius-za, Ludw. ~~~ 
b.?" 20 c B d B • 20 w c ł H' 20 P Bemar. Krzys-zt, 
~ ernar ., azyt. ·zes awa, ier. 
y_„· 21 p Eutychiusza Julii 20 N Flor. Sylweriusza 21 $ Andrzeia z. 21 S Bernar. DaniP-1. 

~ 22 S Emila, Hel., Julii _ 21 P Alojz, G. , Mare. I 22 C Sw. Odr. Polski 22 N Cezarego, Hipol. ~ 

~.- 23 N Dezyder. Mich. I 22 W Paul., Flawius-za I 23 p Apolinarego 23 p Apolinar„ Filip. j ~. 
'IJ\; 24 p NMP w J 23 S Agryp. Mariann111 24 S Kingi„ Kryst. 24 W Bartlom., Jerz 'Ili> 

8> sp. w., · 24 C N ś J Ch ~-
5 W Grzeg Urbana . w. ana rz 25 N Jak b t 25 $ Grzegorz. , Ludw. ,• ~ 

~ ;6 $ Augu~'t„ Paulina 25 P Łucji, Wilhelma 26 p An.~:~~p 26 C NMP C-zęstoch I n; 

~.·~ -~. 27 C Boże Ciało \ 26 S Jana, Pawła 27 ':[ Aurelego, Julii 27 p Józefa, Kalas. ~; 
~ 28 P Augustyna , . 27 N NMP Nieust. P. 28 i=> Inocent. Wikt. 28 S August. , Aleks. ~ 

!al 29 S Marii Magd.Teod. 28 P Ireneusz., Leona 29 C Flory, Marty 29 N Scięcie J. Chn. ~ 

~'fi_• 30 N Feliksa, Fe:rdyn. \ 29 W Piotra i Pawła 30 P Rufina, Julity 30 P Adukta i Feliks. ~ 
31 p NWP Pośr. łaski 30 $ Ernesta, Lucyny 31 S Ignacego Loyoli 31 W Aryst„ Marka '~!'! 

~·1~ , - ~ 

; W R Z E S I E ię P A 2 DZ IE~ N I ·K L I S ~p A D G R U D Z I E 8' 9frt 
~ 1 $ Bronisł„ Aug. 1 P NMP. Róż. Jana 1 P Wszystkich Sw.,, 1 $ Natalii, Elig. ~ 
~ 2 c Juliana, Stef. 2 S Aniołów Str. 2 W Dzień Zaduszny 2 C Aurelii, Bibian. <cfY 
·~~ 3 p Szymona. Izab. 3 N Teresy od Dz. J . 3 S Huberta, Sylwii I 3 P Franciszka Ks. ~ 

i~ 4 S Rozalii, Róży 4 p Francisz. 7. Asyżu! 4· C Karola Borom. , 4 S Barbairy, Bern. ~. : 
1* 5 N Dorot. Wawrz. 5 W Placyda, Apolin. 5 P Bogumiła., Blżb .. I 5 N Kryspiny, Anast ~~ 

~ 6 P E Z h 
6 $ Brunona, Emila j ' 6 S Leonarda, Felks. 6 P Emiliana, Mikoł ,-a_ 

ugen . .- ac · 7 G J Iii K N Ad lf An• '<(J 

7 w Melch ., Reginy • u , rystyny 7 o a, „on. 7 W Ambroż„ Mare. ~ 

ef} 8 s Narodz. NMP. 8 P Nestora, Pelagii j . . 8 P Sewera, Goftr. 8 S N. Pocz. NMP. '11Y 

~ 9 c Piotra, Klaw. , 9 S Ludwik,, Dion. 9 W Teodora, Ursyna 9 C Leokadii, Cypr. ~ 

':::.• 10 p Łuhsza, Mikoł. 10 N Franc. B. Paul. LO $ Andrzeja z Aw. 10 P NMP. Lot „ Julil ~ 
~ll'jf; 11 S Adolfa, Jacka 11 p Emil. B. Brunona 11 C:: Bartlom., Mare 11 S Damazego, Sab. ;.'!k 

~ Ui"1 Imienia NMP 12 W Eusłach„ Maks, g ~ ~~:~:t". ~~!:1isz. 12 N Aleks„ Konst. ~ 
~ 13 S Edwarda. Mik. 13 P ŁucJi, Otylii ~ 

~y 13 P Filipa. Eug. 14 C Domin. Kalik. 14 N Jezafata K.Waw. 14 W Izydora, Alfreda '•Y 

."1~ 14 W Potl. ś . Krzyża 15 P Teresy, Jadwigi 15 P Eugen„ Gertudy 15 $ Waler., Celiny ~ 
:.'~ 15 $ NMP Bolesne] 16 S Gallusa. Ambr. 16 W NMP Ostrobr. 'E. 6 16 C:: Albiny, Euzeb. •l'ii:! 

11~ 16 C Cypr„ Kornela 17 N Małg. Mariana I 17 S Salomei, Grzeg. 17 P Floriana, Łaz. _;::o;"'·_ 

..,, - 17 P Just. Styg. ś. F. · I 18 ~ Romana, Anieli 18 S B ł G 
r>... 18 s Ireny, Józefa 18 P Juliana, Łuk. ogus „ rac. 
Y{.~' 19 W Piotra z Alk . Pel 19 P Elżbiety, Felicj. 19 N Urbana, Dariusz. ~ 

~ 19 N Kanstanc. Marii 20 $ J . Kan tego lreny

1

. 20 S Anatola Eust. 20 p Domini~a. Eug. ~. 
~ 20 P Eustach. Filip. 21 C Urszuli, Uliny 21 N Ofiarow. NMP. 21 W Tomasza Ap. J . ~\; 

!\.; 21 W ~teus:za Aleks. 22 P Filipa. Korduli 22 p Cecylii, Piłom. 22 $ Zenona, Honor. ~~ 
:>Y' 22 ś Tomasza z v Hip 23 S Ignac. Romana , 23 W Kle:męnsa, Felc. 23 C Wiktorii 

~ 23 C Konstant. Tekli 24 N Marcina, Rafała 24 $ Aleksan., Flory 24 P Wig. Ad. i Ewy 

:i11.~ • 24 P Najśw. M. P. • 25 p Bonifac. Hilar. 25 C:: Erazma, Katarz. 25 S BOZE NAR. ~ 
~. 25 S Ładysława "Z G. 26 W Ewarysta, Łuc. 26 p Jana. Leonarda 26 N Szczepana, Dion. ~ 

711:; 26 N Cypriana Just. 27 S Sabiny, Florenc. 27 S Jakuba, Waler. 27 p Jana Ap. Ew. M. ~. 

~ 27 P Damiana Koźmy 28 C Anastazji , Tad. 28 N Pierw. niedziela 28 W Cez„ Młodzi an . ~ 

r...., 28 W Wacława, Eust. 29 P Chr. Króla Adw. Grzeg. Eust. 29 $ Dominika, Tom. ~.-

V1'' 29 ś Michała Arcb. 30 S Alfonsa, Lucylii 29 P Błażeja , Saturn. 30 C Eug., Sewera ~; 
!~•· . 31 N A t nin L 111 30 W A d . A 31 P S 1 ~ 
~ 30 C Grzeg. H1eron. . n o . y ucy 1 n rzeia p. >y westra, Fab. WJ 
~ . ~ 
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